
Depesza KC P Z P R  do KC KPCz
DO

K O M IT E T U  C EN TR ALN EG O  
K O M U N IS TY C ZN E J P A R T II CZECHO SŁO W ACJI

, P r » | ł

Przejęci do głębi wiadomością o zgonie towarzysza Bedrlcha 
Vr>dy-pexy, sekretarza KC Kom unistycznej P a rtii Czechosło­
wacji, łączymy się z W am i w żałobie po bolesnej stracie. Śmierć 

Wyrwała z naszych szeregów niestrudzonego I zasłużonego bo jow ­
nika o dobro klasy robotniczej 1 narodu czechosłowackiego, o zw y­

cięstwo spraw y socjalizm u,
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Narady wojewódzkiego aktywu PZPR

Warszawa, sobota 21 listopada 1953 r . Nr 277 (1106) B Cena 20 gr

Od nas samych zależy coraz lepsze zaspokajanie 
potrzeb

wNowe mieszkania, 
łaźnie i chodniki...

(Kor. vvl.). W trosce o popra- 
^ę  w arunków  bytow ych ludzi 
Pracy w ydz ia ł Gospodarki Ko­
m unalnej I M ieszkaniow ej Frez.
Pow iatowej Rady Narodowej w 
'Tarnowie — w yrem ontow ał da l­
szych 28 Izb m ieszkalnych.

13 rodzin robotniczych w T u­
chowie i Rygolicach, pow. Tar- 
W w , zamieszkało w  nowowyre- 
Ihontowanych mieszkaniach.

Oddano rów nież do użytku 
dwie łaźnie publiczne w  Ciężko­
wicach i 1 uchowle, z których 
korzystać będzie 5.000 m ieszkań­
ców.

Ponadto na teren ie gm iny 
Dleśnia, G rom nik , Ryglice, Cięż­
kowice i Tuchów — przeprowa­
dzono rem ont naw ierzchn i u lic  
1 Placów o łącznej pow ierzchni 

tysięcy m etrów  kw adra to ­
wych oraz założono 92 punkty 
ośw ietleniowe,

J. K U M O R  
K rakó w

W Szczytnowskiej Fabryce Mebli podnosi sią jakość 
produkcji

Irena  Czajka I Jadwiga

mas pracujących miast
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Zakłady „AYchimedes” 
przystąpiły do produkcji 

nożyczek, siekierek 
i innych artykułów

(Kor. wt.). Zakłady „A rc h im e ­
des" we W roc ław iu  przystąp iły  
do p ro du kc ji ubocznej z odpa­
dów. Obecnie w yko nu je  się tu 
nożyczki, s ie k ie rk i domowe, 
„b a b k i"  do k lepania kos, podko­
wy do kucia  kon i, haczyki do 
węgla, k la m ry  budow lane oraz 
haczyki ze skoblem , k tó rych  
brak odczuwał rynek w ro c ław ­
ski.

Zakład p rzygo tow u je  się do 
p ro du kc ji noży, nożyc og rodn i­
czych, s trugów  ciesielskich, zasu­
wek do d rzw i, d łu t sto larskich, 
w ide ł, m otyk. M łodzi rac jon a li­
zatorzy Z b ign iew  C u ryk , Janusz 
Salaeiński i inn i s tara ją  się w y ­
korzystać wszelkie odpady, które  
dotychczas by ły  bezużyteczne. 
Obecnie np. z w ió r spod to k a rk i 
załoga w ykonyw ać będzie p ie r­
wszorzędnej jakości p iln iczk i do 
paznokci, k tó rych  ceny będą 
bardzo niskie.

J. Z IE L IŃ S K I 
W rocław

(Kor. w l.|. „ .P iln y m  zada­
niem )est podniesienie i l o ­
ści, wzbogacenie asortym entu 
1 popraw ienie Jakości p ro ­
dukc ji m ebli, posiadającej w 
naszym k ra ju  piękne, lecz n ie­
stety w ostatn ich la tach zanied­
bane tradyc je

Te słowa wypow iedziane przez 
towarzysza B ie ru ta  na IX  Ple­
num KC PZPR stały się w y tycz­
ną w pracy dla Szczytnowskie j 
fa b ry k i M ebli. produkującej 
^''m plety m ebli kuchennych.

TV walce o zwiększenie pro- 
dukcji uczestniczą praw ie wszys- 
C' robotnicy, a szczególnie mlo- 
? deż która stanow i 70 proc ca- 
ip i załogi Zobowiązano się wy- 
bonać plon miesięczny w 193 
Pr,*c. Spośród mt.Ht/ieży szcze­
gólnie wcróżniziją się zetempdw- 
Cv ' K r y s t y n a  N a p i ó r k o w s k a  
Dieter Mosza!, Edw ard Czar­
kowski, Wanda Lastych, Janina

Lada,
Weis.

Dzięki polepszaniu jakości 
p ro du kc ji w pierwszej połowie 
bm brakarz CBPD  . -  E. Bali 
nowski z a kw a lifiko w a ł wszyst­
k ie  kom ple ty do I gatunku.

N ie znaczy to. że już wszyst­
k ie  dzia ły i zespoły pracują bez 
braków. Np ogniwo obróbki 
w ym ia row e j którego brygadzi­
stą jest H enryk Zaremba, dostar 
cza dość dużą ilość drzw iczek o 
niedokładnych w ym iarach. To 
samo ogniwo ma również opóź­
nienia w  p rodukc ji. Podobnie 
przy p ro du kc ji tzw  drobnych 
elem entów tak ich  ja k i taborety 
szafki i inne nie zwraca się do­
statecznej uwagi na jakość-

Polepszeniem sy tuac ji w tych 
działach i zespołach powinna 
zająć się fabryczna organizacja 
zetempowska.

R. SO BCZAK 
O lsztyn

MŁODZIEŻY WIEJSKA -
PPM  AGAT W  PEŁNYM W YKO N ANIU  SKUPU ZBOZA1

Nie ustawaj w watce z sabotującymi 
obowiązkowe dostawy!

Zetempowcy agitują razem z przodującymi chłopami

W  ra lym  k ra ju  odbyły się 
wo jew ódzkie narady aktyw u 
Polskie.) Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, na k tórych zostały 
om ówione i przedyskutowane 
tezy przedzjazdowe przy ję te  
przez IX  P lenum  K om ite tu  Cen­
tra lnego PZPR.

Przebieg narad w ykazał, że 
uczestnicy ich w pełni popiera­
ją zaw arty w tezach program 
działania P a rtii na ostatn ie 2 
lata Planu 6-letniego. Słowa to­
warzysza Bolesława B ieruta: 
„szybsze podniesienie stopy ży­
ciow ej trzeba wywalczyć i w y - j 
pracować" — zm obilizow ały ak-1 
tyw  do konkre tne j pracy nad 
rea lizacją  tego program u. *  |

A k ty w  p a rty jn y  szeroko omó- 
w ił zadania w yn ika jące z tez 
dla P artii, dla klasy robotniczej, j 
dla mas pracujących miast i j 
w^si. Rosnąca aktywność szere- j 
gów pa rty jnych  prze jaw iła  się 
dobitn ie  w licznych pro jektach 
dotyczących sposobów i metod j 
wzmożenia w a lk i o produkcje | 
przemysłu i ro ln ic tw a , o szybki j 
wzrost stopy życiowej narodu.

Uczestnicy narad z głębokim  
uznaniem przy ję li uchwalę Rzą-1 
du o częściowej obniżce cen, w i­
dząc w n ie j pierwszy krok na 
wskazanej przez Partię drodze

W a r s z t s w e a

Uczestnicy narady aktyw u 
party jnego S tolicy podkreślali 
szeroki oddźw ięk, z ja k im  spot­
ka ły się we wszystkich zakła­
dach pracy uchwały !X  Plenum 
Stw ierdzano, że szeroki program 
w a lk i o w ykonan ie  Planu 6-le t­
niego i szybsze podniesienie po­
ziomu życiowego ludzi pracy 
spotka! się z najgorętszym  przy­
jęciem.

Dyskusja wykazała, że ak tyw  
warszawski świadom y jest, iż 
w ie lk ie  zadania wysunięte przez 
IX  Plenum wym agają poważne­
go przestaw ienia i ulepszenia 
metod pracy w ie lu  ogniw  par­
ty jnych .

*
■ A k tyw iśc i organ izacji p a r ty j­
nych w ojew ództw a warszaw­
skiego. wyrażając głęboką tro ­
skę o najlepszą i na jpełn ie jszą 
realizację zadań nakreślonych 
w tezach przedzjazdowych. 
szczególnie w ic ie  uwagi poświę­
c il i spraw ie podniesienia pro­
d u kc ji ro lne j.

W skazywano m. in., że aby 
wykorzystać w ie lk ie  istniejące 
na wsi rezerwy produkcyjne, na­
leży lepie j poznać w a runk i każ­
dej gm iny i gromady. Pozwoli 
to m. in. na zastosowanie upraw 
i hodow li W łaściwych dla dane­
go g runtu  i odpowiadających 
m iejscowym  w arunkom . Wiele 
uwagi poświęcono spraw ie krze­
w ienia wśród chłopów wiedzy 
rolniczej. Stw ierdzano, iż duże

Więcej „Wczasowych“ i „Sportów“
(Kor, w l.j.

D o/.tiańsk ie j 
rów

M łodzi robotnicy 
W ytw órn i Papie-

pnodukujące] „Wczasowe 
1 „S porty“  poświęcają dużo u- 
'Vf|gi spraw ie polepszenia ich ja ­
kości.

N iełatwa jest praca w dzla- 
' e wyrobu ty ton iu , od któiego 
' v dużej mierze uzależniona i es1 
Produkcja wysokogatunkowe) 
ńueszanki, Od obsługi tego 
óziątu zależy dobór takiego ty ­
toniu, aby papieros posiada! wła- 
śeiwy sm ak: dobiera się więc 
' Vf*dtug receptury i dokładnie tnie 
S/-a poszczególne gatunki surow ­
ca, walczy sie o otrzym anie d lu- 
E'“ io  w łókna ty ton iu , m. In. po­
przez odpowiednie naw ilżanie.

Tow. M aria  P okryw ka, pracu­

jąca w dziale wyrobu papiero­
sów, dzięki w ykorzystan iu  mo­
cy p rodukcy jne j sw o je j maszy­
ny osiąga ostatnio IIP  procent 
norm v, produkując papierosy o 
ładnym , estetycznym 1 w yg lą ­
dzie. W yróżnia s'ę w t.Vm 
dziale brygada młodzieżowa l |n 
A n ie li K rzyw oń. k tóre ] k ie row ­
niczką jest Czesława Matoła 
Brygada w ykonyw a ła  do nie­
dawna 106.3 proc. normy, a o- 
oecnie w vkonu ie  108 proc. B ry ­
gada Sabiny N apiera ły osiągnę­
ła ostatn io 113 proc., a brygada 
Józefa Kaczm arka przy remon­
cie maszyn osiąga 180 proc.

L. S Z Y D ŁO W S K I 
Poznań
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Wieś Z łotow a w pow. trzeb ­
nick im  (woj. krakow skie) zaj­
m uje jedno z ostatn ich miejsc 
pod względem wykonania pla­
nu dostawy zboża. Ostatnio, aby 
szybko nadrobić zaległości, a k ty ­
wiści gromady p rzystąp ili do 
wzmożonej pracy ag itacyjne j, 
w k tó re j czynny udzia ł biorą

Zofia Pisarek I Helena Piacha.
Rozmowy z gospodarzami ma­

ło ro lnym i i średn ioro lnym i, k tó ­
rzy zalegają z dostawam i pro­
wadzą zetempowcy wspólnie z 
przodu tącymi chłopam i Czesła­
wem K ow alsk im  I Janem Cho- 
dzołem K ow a lsk i i  Chodzoł 
dawno już w ykona li dostawy, 
toteż ich udział w ag itacji przy-zetempowcy, a zwłaszcza tow.

Sabołażystów trzeba nazywać po imieniu

nosi dobre w yn ik i. Przodujący 
chłopi stanowczo nalegają na 
ociągających się, aby szybko 
sp łacili sw ó j d ług  wobec pań­
stwa.

N iedawno w  Z lo tow e j zor­
ganizowana została pierwsza 
zbiorowa dostawa zboża na skup 
— dostarczono w  n ie j 15 ton 
zboża.

m ożliwości w  te j dziedzinie ma-1 
ją nauczyciele wiejscy.

Przedstaw iciel Zakładów  Me- j 
chanicznych „U rsus“  s tw ie rdz ił 
w im ien iu  załogi, iż nie ty lk o  | 
wzmoże ona w y s iłk i, ab.v dostar- i 
czać wsi coraz większe ilości 
trak to ró w , ale uruchom i także j 
produkcję  dodatkową przedmio­
tów masowego użytku poszuki- i 
wanyeh przez chłopów.

S t ® B 0 § t B t ® $ $ r Ó d i

Na naradę w Stałinogródzie 
przybyło ok. 2 tys. ak tyw is tów  
pa rty jnych  z but. kopalń I fa ­
bryk. z PGR-ów. spółdzie ln i pro­
dukcyjnych i wsi. Uczestnicy) 
dyskusji m ów ili o szerokim  od­
dźw ięku. z jak im  uchw a ły IX  
Plenum spotkały się wśród za-) 
tog robotniczych i w szystk ich : 
ludzi pracy całego w o je w ó d z-) 
twa.

W ypowiedzi uczestników na­
rady przepojone bv!v świado­
mością że realizacja program uj 
IX  Plenum wymaga poprawy ! 
dotychczasowych form  i s ty lu ) 
pracy. Stw ierdzano, że dysku- ) 
sją przedzjazdowa w całej pełni 
pozwoli w atmosferze k ry ty k i . 
sam okry tyk i u jaw n ić  i przeła- j 
mać wszelkie przeszkody ham u­
jące wzrost p rodukc ji przem y-! 
słow ej i ro lne j, opóźniające: 
wzrost stopy życiowej ludzi j 
pracy. /

M. in. ak tyw  p a rty jn y  z prze­
m ysłu węglowego wskazywał, iż 
drogą do zwiększenia w ydoby- j 
Ha jest rozszerzenie i pog łęb ię -) 
nie współzawodnictwa pracy. 
W skazując na znaczenie te j 
sprawy podkreślano, że obniżę-1 
nie kosztów w łasnych w y d o b y -) 
cia węgla ma poważny w p ływ  
na kszta łtowanie się cen w ie lu  
a rtyku łó w  przem ysłowych i kon- 
sum cyjnych.

A k tyw iśc i przem ysłu h u tn i- i 
czego wskazyw ali, że obniżenie) 
kosztów w łasnych p rodukc ji su- i 
ro w k i i podniesienie wydajności 
hut konieczne jest do zabezpie­
czenia bazy dla rozw ija jącego 
się przem ysłu ciężkiego i lek­
kiego. Mówcy w skazyw ali na 
związane z tym  konkre tne za­
dania organ izacji pa rty jnych .

Rozważano rów nież w n ik liw ie  
zadania stojące przed organiza­
c jam i p a rty jn ym i zakładów 
przem ysłowych w dziedzinie u- 
dzielania wszechstronnej pomo­
cy wsi w je j walce o wyższe 
plony i wzrost hodow li oraz o 
ograniczenie wvzysku ku łack ie ­
go. Przedstaw iciel „E lektrom on- 
lażu“  podkreśl!!, Iż przemysł 
energetyczny uzyskał już moż­
liwości budowania e lek trow n i 
w ie jsk ich , k tóre w znacznym 
stopniu przyczynią się do przy­
spieszenia tempa m echanizacji 
ro ln ic tw a .

S z c z e c i  J t

A k ty w  wojew ództw a szcze­
cińskiego s tw ie rdz ił, iż is tn ie ją  
wszystkie w a run k i ku temu. aby 
w pełni wykonać zadania po­
stawione przez IX  Plenum. Dro­
gą do tego — stw ierdzano m. in. 
na naradzie — jest wzmożona 
praca polityczna w mieście i na 
wsi, w a lka o u jaw n ien ie  i sku­
teczne w ykorzystan ie  wszystkich 
rezerw produkcyjnych, stworze­
nie załogom ja k  najlepszych wa­
runków  bytowych i k u ltu ra l­
nych.

Szczególnie żyw y by ł udzia ł 
w dyskusji ak tyw u  party jnego 
z PGR. „M am y w ie lk i pa rk ma­
szyn — m ów ił przedstaw iciel 
PGR w Chlebów ku — mamy 
dostateczną kadrę agronomów I 
zootechników, mam y w id u  w y ­
sokokw a lifikow anych  robo tn i­
ków, którzy znają swnią robotę 
i chcą pomnażać sukcesy na­
szych gospodarstw. Ludzie ci 
sp ra w ili, że w  w i du gospodar­
stwach osiągnęliśmy wysokie u- 
rodzaje i piękne w y n ik i w ho­
d o w li". Mówca z naciskiem pod­
k reś lił. że trzeba szerzej prze­
nosić doświadczenia przodują­
cych gospodarstw i w ten spo­
sób walczyć skutecznie o rozwój 
tych. k tóre pozostają w tyle. Na­
leży organizować współzawodni­
ctw o pomiędzy poszczególnymi 
gospodarstwami i brygadam i p 
wyższe urodzaje i w y n ik i w ho­
dow li. ?)

dusimy dobrze*

! przyswoić sob e *
¡uchwały IX Plenum}
!\
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Fien u ni
Naczelnego Komitetu Wykonawczego ZSL

K oło  Z M P  w  Sadowiu, pow- 
Ostrów, w woj. poznańskim 
przeprowadziło duża prace nad 
wyjaśnien iem  chłopom znacze­
nia skupu zboża' i przyśpiesze­
niem tempa dostaw. Jako jedni 
z pierwszych w gromadzie w y ­
konali obow iązki wobec pań­
stwa — rod/.tre przewodnlezące­
go kota ZM P tow. Józefa Kacz­
marka, a następnie rodzice 
zetempowców tow. Szulca i

tow. Sadowskiej. Również inn i 
chłop i np A n ton i Marek wyko­
nali dostawy zboża pod w p ły ­
wem ag itac ji zetempowców.

Po przeprowadzeniu szerokiej 
ag itac ji, k tóra trw a  nadal, 
zetempowcy większą uwagę 
zw róc ili osta tn io na demasko­
wanie sabotaż.ystów .skupu, m ię­
dzy innym i Hundzeła i Bana­
cha, k tórzy  zostali publicznie

Nie pozwolę, aby brała górę kułacka plotka
S tanis ław  S tro jek , gospodarz 

na 3 ha w Niepołomnieach, l i ­
czy już ponad 60 lat, lecz go- 
spodatkę jego można postawić 
za wzór niejednem u młodemu 
chłopu. S tro jek  osiąga w  swej 
gromadzie najwyższe plony, 
najwyższą mleczność krow y. Z 
obow iązkowych dostaw w yw ią ­
zał się w pełni pierwszy we wsi.

— A le że ja się wyw iązałem , 
to jeszcze mało — m ów i S tro jek. 
— Chcę, żeby w yw iąza ła  * się 
cała gromada I dlatego nie mo­

gę pozwolić, aby brata górę ku ­
łacka p lo tka  Urodziłem  się w 
te j wsi, pam iętam , jak  przed 
wojną w nie jednej rodzin ie by­
ła ty lk o  jedna para butów, to 
mogę każdemu przypomnieć.

S tan is ław ' S tro jek , to bojowy 
ag ita to r w ie jsk i. -Na zebraniach, 
w sąsiedzkich rozmowach — 
wszędzie ag itu je  za obow iązko­
w ym i dostawam i, udziela porad 
rolniczych, zyskując sobie w ie l­
k ie  poważanie w całej groma­
dzie. A. L.

K raków

Ani jedna maszyna rolnicza nie będzie stała 
bezczynnie

Zobowiązania o wartości 
dziesiątek tysięcy zło tych wy- 
w yko na li dla uczczenia 36 
rocznicy R ewolucji Październi­
kow ej pracownicy zespołu PGR 
w Mordach, pow Siedlce. Ogól­
na wartość tych zobowiązań 
wynosi 44.500 zł.

Na sumę tę złożyły się zobo­
wiązania pracow ników  PGR 
w Broszkowie, k tó rzy  skróc ili 
odłowy ryb o 10 dni i oczyścili 
staw rybn y ; zobowiązania zało­
gi PGR Szostek, które  polega­
ły na skróceniu odłowów ryb ­
nych o 10 dn ł oraz dostaw ieniu 
o 10 kg ryb w ięcej niż p rzew i­
dyw ał plan z 1 ha powierzchni.

Na w ykonanie tych zobowią­
zań złożyła się rów nież ofiarna 
i zasługująca na pochwałę pra­
ca rebaków — brygadzistów jak 
Feliksa Je/.naeha ■» Broszkowa, 
W ładysław a Przewoźnego ze 
S ta re jw s i - W ęgrowskie j, Ta­
deusza Ozim ka z G o lęh ińw kł i 
Jana Sprzeczka z Suchej.

Cenną in ic ja tyw ę  w ykazali 
także pracownicy transportu  t 
warszta tów  mechanicznych w 
Mordach, postanawiając nie po­
zostawić ani jednej maszyny 
ro ln icze j bezczynnie I przekazać 
je do w ykorzystan ia  PGR i 
chłopom indyw idua lnym .

(ZK)
M ordy

napiętnowani w  grom adzkie j
„b łyskaw icy ". M .m o nacisku ze 
strony napiętnowanych, którzy 
żądali od zetempowców ponie­
chanie „b łyskaw ic “ , m łodzież na­
dal nazywa opornych po im ie ­
niu, dem askuje ich w ykrę ty  
aby szybko doprowadzić do peł­
nego wykonania planu dostaw 
przez gromadę Sadowię.

Tad.

W oj. rzeszowskie  
w ykonało dostawy  

w 90 proc.
19. bm. pow ia t M ielec 

ja ko  osta tn i w  w o j. rze­
szowskim  przekroczył 90 
proc. tegorocznego planu 
obow iązkowych dostaw zbo­
ża dla państwa. W oj. rze­
szowskie jest więc piąte 
po w o jew ództw ach: k ra ­
kow sk im , s ta linogrodzk im  
gdańskim  i  opolskim , w 
k tó rym  w szystkie pow ia ty 
przekroczyły  90 proc. p lanu 
obow iązkowych dostaw z 
tegorocznych zbiorów.

W dn iu  19 bm rów nież 
pow ia ty  Dzierżoniów  w 
w oj. w roc ław sk im , Włosz­
czowa w w o j. k ie leck im  i 
Kołobrzeg w woj. kosza­
liń s k im  przekroczy ły  90 
proc. rocznego planu obo­
w iązkow ych dostaw zboża. 
Ogólna w ięc liczba pow ia­
tów, w k tó rych  roczne pla­
ny skupu zboża z tegorocz­
nych zbiorów  wykonano co 
n a jm n ie j w 90 proc. wzro­
sła do 152.

W  dn iu 19 listopada br. od­
było się w  W arszawie posiedze­
nie poszerzonego P lenum  Na­
czelnego K om ite tu  W ykonawcze­
go Zjednoczonego S tronn ictw a 
Ludowego z udziałem przewod­
niczących i sekretarzy w o je­
wódzkich kom ite tów  w ykonaw ­
czych oraz posłów i zastępców 
posłów — członków S tronn ic­
twa.

W obradach, k tó rym  przewod­
niczy! wiceprezes NKW  — 
W incenty Baranowski, udział 
w z ię li: wiceprezes N K W  Cze­
sław Wycech, sekretarze NKW  
—Aleksander Juszkiew icz i Jó­
zef Ozga - M icha lsk i oraz człon­
kow ie Prezydium  NKW  — Jan 
Dąb-Kocioł, Jan Szkop, W acław 
Szayer, Bolesław Podedworny, 
M ik o ła j Dachów. Zofia Tom ­
czyk, K azim ierz Banach i Jan 
Domański.

W w yn iku  całodziennych o- 
brad podjęła została następują­
ca uchw ala:

„Poszerzone P lenum  NKW  
ZSL po wysłuchaniu i przedy­
skutow an iu refera tu Sekretarza 
N K W  ZSL— Aleksandra Juszkie- 
wicza pt, „Zadania po iityczno-or- 
ganizacyjne ZSL w walce o re­
alizację program u rozw oju ro l-

n lctw a w latach 1954-55“  I refe­
ratu Sekretarza N K W  Z S L — 
Józefa Ozgi - M ichalskiego pt.
„Zadania gospodarcze ZSL w 
walce o zwiększenie p rodukcji 
ro ln e j“  — postanow iło przyjąć 
powyższe re fera ty jako w ytycz­
ne działania S tronn ic tw a  w w a l­
ce o realizację w ie lk iego progra­
mu podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących m iast i wsi i 
rozw oju ro ln ic tw a  — programu 
postawionego przez IX  Plenum 
KC PZPR.

Plenum wzywa wszystkie og­
n iw a organizacyjne, a k tyw  I 
członków, a przede wszystkim  
kola grom adzkie ZSL, aby nie­
zwłocznie p rzystąp iły  do rea li­
zacji w codziennej pracy w ie l­
k ich zadań, ja k ie  sto ją  przed 
ro ln ic tw em .

M ob ilizu jąc w tarne szeregi i 
wzmagając czujność wobec kno­
wań wroga, ludowcy pracować 
będą nad dalszym zacieśnie­
niem sojuszu robotniczo - chłop 
skiego pod przewodem klasy ro ­
botniczej i je j p a rtii — PZPR 
pod sztandarem ZSL — nad ze­
spoleniem pracujących chłopów 
wokół haseł F rontu Narodowe­
go dla pokoju i dalszego roz­
k w itu  naszej Ludow e j O jczyz­
ny “ .

KC PZPR '
Zarząd Zakładowy ZM P  j  

przy Zakładach' Przemysłu  f  
Azotowego w Kędzierzynie  J 
wcześnie i  starannie przy-  ? 
gotował się do w ie lk ie j  ak- t  
c j i  wy jaśnia jące j tezy i u - f  
chwały  IX  P lenum wśród \  
młodzieży zakładów. J

Na naradzie ag ita torów f  
i ak tyw is tów  ZM P wspóin.e t 
ustalono plan pracy Jest on k  
bogaty i różnorodny: u lwo- k 
rżenie kółek szkoleniowych f  
do stud iow ania materia łów k  
IX  P lenum KC PZPR, uru -  f  
chomienie punk tów  agita- /  
cyjnych, organizowanie wy-  f  
jazdów na wieś i t łumacze- ę 
nie młodzieży chłopskiej, # 
członkom gromadzkich kół /  
Z M P  zadań jak ie  partia  i  
stawia przed ro ln ic twem ; t  
organizowanie z całą zało- f  
gą ekip łączności miasta zc r  
wsią, do k tó rych  młodzież f  
przyłącza się z w ’asnym  J 
programem artystycznym.  f  

Cenne i  już wprowadzo­
ne w  życie są te postano­
wienia organizacj i zakłado­
wej, które mótoią o zw ięk­
szeniu tays iłków całej m ło ­
dzieży do wykonan ia  p la - \

• nów p rodukcy jnych  przez \  
zakład W iemy bowiem, że ? 

J nasz zakład wkró tce  po u -  » 
J ruchomieniu produkować  » 
J będzie nawozy sztuczne dla  J 
J rolnictwa. Od naszej pracy j  
J zależeć będzie w dużym j  
J stopniu to, czy szybko i tli ^ 
j  w ie lk ie j  ilości dostarczymy k 

ro ln ikom  wartościowych k 
nawozów sztucznych, a tym  z 
samym przyczyn im y sie do k 
umocnienia spójn i miedzy k 
miastem a wsią. do pndnie- i  
sienią wydajności z hek-  i  
tara. ś

Walczyć n to możemy ty l-  + 
ko rcówczas, pdt/ dobrze }  
przestudiu jemy i przyswoi- i  
my sobie uchwa ły  IX  Ple- i  
num KC PZPR  i ody te za- i  
dania i cele jakie stawia ę 
partia realizować hedzie- f  
my w  naszej codziennej ł  
pracy. #

Korespondenci t
R. J A N IC K I I Z. S ŁO W IK  P 

Zakłady Przemysłu P 
Azotowego w Kędzierzynie f

Surowa kara dla nieuczciwych pracowników 
aparatu skupu i spekulantów kułackich

Sąd W ojew ódzki dla w o j 
warszawskiego na sesji w y ja ­
zdowej w C iechanowie rozpa­
try w a ł w dn iu 17 bm. w tryb ie  
doraźnym sprawę przestępczej 
działa lności dwóch byłych pra­
cow ników  aparatu skupu: Ta­
deusza Bralczyka — delegata 
M in is terstw a Skupu w gm inie 
G nłym in, pow. Ciechanów ora/ 
S tan isława Szymczaka — refe­
renta zbożowego G m inne j Spół­
dzie ln i „Samopomoc Chłopska" 
w G olym in ie , którzy w podstęp­
ny sposób, za wysokie łapów ki, 
w ys taw ia li ku łakom  fikcy jne

i swięk-
sklepach ze sprzętem i odzieżą sportową V ,J obrotów  

Słony ruch przed sezonem z imowym  Na ?«>*<?ks br. \w
y e m u tu  w p ły w  mu uchwala Rady M in is trów  z ' . 7 (u .
k tó re j przew idziano m. in . obniżkę cen odzieży sportowej
*J/*tyrżne1. ś re in io  o 7 proc.

idU fr iu :  m łodzi i 
^Vrri sklepie sportowym na

starsi dokonują zakupów W nou’ ° f zes 
Placu K ons ty tuc j i  w  W arw aw i*  

foto. W dow insk i (C A t)

Kolejarze lubelscy pierwsi w kolejnictwie
wykonali plan roczny

K ole jarze  D O K P  w  Lu b lin ie  
p ierwsi w k o le jn ic tw ie  zamel­
dow a li o w ykonan iu  rocznego 
planu przewozów, Do dnia 15 
bm. roczny plan liczby załado­
wanych wagonów w ykonany zo­
stał w 100,3 proc., a pian prze­
wozu masy tow a row e j — w 
105.3 proc. K o le jarze  lubels w 
uzyskali znacznie lepsze w y n i­
k i eksploatacyjne niż w roku 
ub ieglvm . m im o iż plan na rok 
bieżący by ł o 14,7 proc. wyższy 
niż w ykonanie planu za 1952 r.

Państwowa K om unikacja  Sa­
mochodowa wykonała do drna 

, 6 bm. zadania przew idziane w 
N arodow ym  P lan ie  Gospodar-

czyrn no 1953 r. w zakresie prze­
wozów tow arow ych oraz usług 
ekspedycyjnych.

W dn iu 19 bm, o w ykonan iu  
planu rocznego doniosła załoga 
kopaln i węgla „P a w r l"  — jako 
trzecia z kolei w przemyśle wę­
glowym . Kopalnia t,a od szere­
gu m ies’çev zajm owała jedno z 
przodujących m iejsc w między - 
zakładowym  współzawodnic!w ie 
o ty tu ł najlepszej kopalni. W y­
dajność pracy wzrosła w te j 
kopa ln i w roku bieżącym w 
porów naniu z rokiem  uh o 7.9%. 

ic
O statn io załoga F a b ryk i P rzy­

rządów 1 U chw ytów  w B ia ły ta -

stoku w ykona ła . w p rodukc ji 
g lobalne j zadania IV  roku  Pla­
nu 6-,letnieg.o.

W przedterm inow ą rea lizację 
planu rocznego znaczny w k ład  
pracy w łożyła  młodzież. Np. w 
wydzia le mechanicznym, gdzie 
90 proc zatrudn ionych tn m ło ­
dzież. w y ró żn iły  się brygady 
frezerskie Surynow icza i Guda- 
rewicza, k tó re  pracując metoda 
Zandarow ej osiągają przeciętnie 
poned 200 proc norm y.

Dzieln ie spisała się również 
brygada tow  Ireny  S aw ick ie j 
obsługująca rew olw et ówki. B ry ­
gada osiąga 130 proc. norm y.

W  wydzia le  narzędziow nł w y ­
różn iła się m łodzieżowa brygada 
sz lifie rzy tow . Borysiewicza. O-
siągając 180 proc. norm y bryga­
da ta w ykonu je  narzędzia wyso­
k ie j jakości.

Poważny w k ład  w przedter­
m inową rea lizację p lanów pro­
dukcy jnych  dała młodzieżowa 
brygada racjonalizatorska, pra­
cująca pod k ie row n ic tw em  tow 
Juszkiewicza. Dzięki je j pom y­
słow i — zautom atyzow aniu ce- 
chownicy, skrócono 7 -kro tn ie  
czas cechowania detali.

S. S K A L M O W S K I 
B ia łys tok

k w ity , stw ierdzające rzekome 
wykonanie przez nich obowiąz­
kowych dostaw zboża i żywca.

Przed Sądem stanęli również 
spekulanci kułaccy: W ładysław 
Szymczak z Garnowa, gmina 
Kozłowo, pow. Pułtusk, w łaśc i­
ciel 24-hektarowego gospodar­
stwa, W ito ld  G oglcwskł z gro­
mady Gogole, gm ina G o łym in— 
w łaściciel 28-hektarowego go­
spodarstwa, Zygm unt Pabisiak 
z gromady S ław ki, gmina Go­
łym in  — w łaściciel 21-hektaro- 
wego gospodarstwa oraz Janas 
K ożnłewskl z gromady K ró le- 
Lękl, gm ina G ołym in . Speku­
lanci ci, św iadom ie uchyla jąc 
się od obow iązkowych dostaw, 
daw a li łapów ki urzędnikom  apa­
ratu skupu w zam ian za f ik c y j­
ne k w ity , stw ierdza jące rzeko­
me w ykonan ie  przez nich obo­
w iązkow ych dostaw.

Bralczyk, w yko rzystu jąc s w o -) jak i spekiilanckie  
je stanow isko służbowe, wy- j 
s taw ia ł w okresie od marca do 
października 1953 r. f ik c y jn e j 
k w ity  na b lankietach gm inne] | 
spó łdzielni na dostawę zboża i j 
żywca oraz na podstawie tych j 
kw itó w  re jestrow a ł rzekome d o -) spó jn i ekonomicznej m iędzy

ny G o łym in . Pomagał mu w
tych m achinacjach S tan is ław  
Szymczak, k tó ry  p rzy ją ł od k i l­
ku ku łaków  łapów ki na łączną 
sumę 3.400 zł.

Pozostali oskarżeni: W łady­
sław Szymczak. W ito ld  G oglew- 
ski. Zygm unt Pabisiak i Janas 
K oźn iew ski nak łan ia li B ralczy­
ka oraz S tan isława Szymczaka 
do w ystaw ian ia  fik cy jn ych  k w i­
tów na rzekomą dostawę zboża 
i żywca, płacąc im  za to sow i* 
te łapów ki.

Jeden z oskarżonych Zygm unt 
Fabisiak by ł już poprzednio 
skazany na karę 6 lat w ięzie­
nia za współpracę z bandą Ro­
ja, grasującą w powiecie Cie­
chanów.

W toku rozprawy w  ca łe j peł­
ni udowodniono w inę oskarżo­
nych. Oszukańcze m achinacje 
p racow ników  aparatu skupu 

afery ku ła ­
ków stały się powodem, że w  
p o w id le  C iechanów opóźniała 
się rea lizacja planu obow iązko­
wych dostaw zboża. Spekulanci 
i oszuści, których przestępcza 
działalność godziła w podstawę

s 'aw y w kartotekach. Żądał on j 
od ro ln ikó w  i p rzyią ! łapów ki i 
w ogólnej kwocie 25.945 zł, b l i­
żej nieokreśloną ilość wódki. I 
lak również korzysta ł z poczęs-! 
tunków . W w yn iku  tych oszu -) 
kańczych m ach inacji B ralczyk)

m iastem a wsią. w sojusz ro­
botniczo - chłopski, zostali su­
rowo ukaran i. Sąd skazał Ta­
deusza Bralczyka na 12 lat w ię­
zienia. S tanisława Szymczaka 
na 8 lat, W ładys ław - Szymcza­
ka na 6 lat. W ito lda G oglew -

w ys taw il fa łszywe k w ity  łącz-) skiego na 8 iat. /.ygm unta Fahl«
nie na 31 ton zboża I 6 ton żyw ­
ca, przeważnie ku łakom  z g m i- ;

siaka na 8 lat i Janasa Koź- 
n icwskleso na 7 la t w ięzienia.



Seminarium 
podstawową metodą

powiatowe
A A / IE L K IE  zadania stojące 
’  * przed naszym narodem 

budu jącym  podstawy socja­
lizm u w  naszym k ra ju  — w y ­
m agają od organ izacji ZM P  
nieustannego podnoszenia po­
ziomu i rozszerzania zasięgu 
pracy ideologicznej wśród m ło­
dzieży.

Organizacja zetempowska 
w ykona ła  już  dużą pracę w  
dziele politycznego wychowa­
n ia  młodzieży. Ważną ro lę  w  
te j pracy pełn ią propagandziś­
ci. Jak w ykazu ją  dotychcza­
sowe osiągnięcia i doświadcze­
n ia  z pracy zespołów szkole­
niowych, ideowo - teoretycz­
ny  poziom zajęć, powiązanie 
przerobionego m ateria łu  z pra­
k tycznym i zadaniam i zakładu 
pracy, PGR, spółdzielni pro­
d u kcy jn e j lu b  grom ady indy­
w idua ln e j — w  dużej mierze 
zależy od politycznego, ogól­
nego i  teoretycznego przygo­
towania propagandzistów. D la­
tego praca z propagandzistam i 
jest ze strony, zarządów ZM P 
wyrazem  trosk i o o rg an izacy j-’ 
ne i polityczne wzmocnienie 
k ie row n ic tw a  szkoleniem, o je ­
go treść i przebieg.

Należyte zabezpieczenie w y ­
sokiego poziomu politycznego 
zajęć zespołów szkoleniowych 
wym aga od ins tanc ji ZM P  
zwrócenia g łów nej uw agi na 
sprawę pracy z kadrą propa­
gandzistów.

pracy z agitatorami

Podstawowe zadania 
seminariów 

powiatowych

k ie row aniu  szkoleniem 
’  v masowym przez instan­

cje ZM P wysuwa się na czo­
ło zadanie przygotowania pro­
pagandzistów do prowadzenia 
zajęć. W tym  celu przy zarzą­
dach pow iatowych, m ie jsk ich 
i dzieln icowych będą prow a­
dzone systematycznie semina­
r ia  poświęcone om ówieniu 
b eżących tem atów szkolenio­
wych.

do obniżenia ideowego pozio­
mu i w y ja ło w ie n ia  sem inariów  
z żyw ej treści po litycznej. 
Dlatego muszą one zwrócić 
w iększą niż dotychczas uw a­
gę również na teoretyczne i 
metodyczne przygotowanie k ie ­
row n ika  sem inarium .

W  ubiegłym  roku  szkolenio­
w ym  sem inaria z propagan­
dzistam i nie wszędzie b y ły  
prowadzone dobrze. G łów nym  
ich brakiem  by ło  to, że by ły  
pozbawione twórczej w ym ia ­
r y  poglądów. Treść ich nie 
była dostatecznie wiązana z 
bieżącym i zadaniam i po litycz­
nym i i gospodarczymi naszego 
k ra ju  i określonego terenu. 
K ie row d icy  sem inariów  bardzo 
często ograniczali się do szko- 
larskiego podawania propa­
gandzistom m ateria łu  zaczerp­
niętego z podręczników, ksią­
żek i broszur, a nawet zdarza­
ły  się w ypadki zastępowania 
wykładu... przeczytaniem bro­
szury szkoleniowej. W  ten spo­
sób prowadzone sem inaria nie 
p rzygotow yw ały należycie pro­
pagandzisty do prowadzenia za­
jęć w  zespole, nie pomagały 
m u dostatecznie w  przygoto­
w an iu  się do zajęć i nie wska­
zyw a ły  sposobu wiązania 
szkolenia z ak tua lnym i zada­
n iam i sto jącym i przed danym 
kołem.

Te b ra k i sta ły się m iędzy 
in n ym i przyczyną słabej fre ­
kw e nc ji i słabej aktywności 
propagandzistów na semina­
riach. Nadto zarządy pow ia­
towe n ie jednokro tn ie  w  ostat­
n ie j c h w ili zaw iadam iały pro­
pagandzistów o te rm in ie  se­
m inarium , nie podając tem a­
tu i m ateria łów , z k tó rych  na­
leżało się przygotować.

chi o istotne potrzeby propa­
gandzistów, oprzeć się na kon­
k re tnych  przykładach z zajęć 
szkoleniowych, a tym  samym 
zapewnić żyw y udzia ł wszyst­
k ich  propagandzistów w  dys­
kus ji.

K ie ro w n ik  sem inarium  po­
w in ie n  swój w yk ład  ilu s tro ­
wać p rzyk ładam i z życia co­
dziennego. Dlatego koniecznym  
jest, aby b ra ł on udzia ł w  na­
radach a k tyw u  terenowego i 
w  rozszerzonych plenarnych 
posiedzeniach ZW  i  ZP, aby 
wszechstronnie zapoznawać się 
z zadaniam i organizacji ZM P  w  
W ojewództw ie. Będzie to  m ia­
ło  poważny w p ły w  na po litycz­
ne i organizacyjne zabezpiecze­
nie poziomu seminariów.

Na zajęcia sem inaryjne po­
w in n y  się składać: w yk ład  lub 
odczyt, samodzielne stud iow a­
nie przez propagandzistów 
omawianego m ateria łu  (samo­
kształcenie) oraz dyskusja. 
Jednocześnie należy p rzew i­
dzieć czas na om awianie w ą t­
p liwości, z ja k im i młodzież 
występuje na zajęciach ze­
społu.

w  ta k i sposób, aby uwagę pro­
pagandzistów skupić na głów- 
n>ch zagadnieniach tematu.
Metoda i sposób prowadzenia 
dyskusji na sem inarium  po­
w inna  uczyć propagandzistów 
sztuki prowadzenia żywej dy­
skusji, przekonywania i argu­
m en tac ji w  czasie prowadze­
n ia  zajęć szkoleniowych.

M A T E R A  I X  P I C N U M  K C  P Z P R

Masze osiągnięcia i zadania w przemyśle

Szkolenie —  sprav/q 
wszystkich instancji ZMP

Wiele zależy
od kierownika seminarium

Starannie przygotowywać 
seminaria

Zadaniem sem inariów  bę­
dzie: przygotować propagan­
dzistów do prowadzenia każ­
dego zajęcia na należytym  po­
ziom ie po litycznym , nauczyć 
ich w iązania przerabianego te­
m atu z życiem określonego 
środowiska m łodzieży oraz za­
poznawać ich z treścią i zna­
czeniem aktua lnych zadań sto­
jących przed naszą organiza­
cją, przed całą młodzieżą. 
Propagandziści uczyć się bę­
dą na sem inariach w y jaśn ia­
nia i przekonywania oraz bę­
dą poznawać i wym ieniać m ię­
dzy sobą doświadczenia w  pra­
cy szkoleniowej, co pomoże im 
w  prowadzeniu zajęć.

Szczególną pomocą pow inny 
być sem inaria dla propagan­
dzistów  początkujących, nie 
m ających doświadczenia w  
pracy szkoleniowej. Spełnią o- 
ne te zadania w tedy, gdy bę­
dą we w łaściw y sposób przy­
gotowane zarówno od strony 
treści ja k  i m etodyki.

Zarządy pow iatowe ZM P 
pow inny zdecydowanie w a ł­
czyć z upraszczaniem zagad­
nień, wypaczeniam i i błędami 
po litycznym i* z dek la ra tyw - 
nością i szkolarstwem. z po­
w ierzchownym  wyuczaniem 
fo im u le k , dat i faktów , które 
n ieuchronnie prowadzą do o- 
derwam a szkolenia od życia,

A B Y  podnieść poziom oraz, 
■* Ł wzbogacić treść szkolenia, 
sem inarium  pow iatowe w inno 
stać się podstawową metodą 
pracy z propagandzistam i. Po­
przez ustalenie stałych dn i w  
miesiącu należy zabezpieczyć 
ich regularne odbywanie się 
przy równoczesnym przestrze­
ganiu zasady: propagandzista, 
k tó ry  nie b ra ł udzia łu w  se­
m ina rium , nie może prowadzić 
zajęcia zespołu na określony 
programem temat.

W  celu stałego w iązania 
szkolenia z bieżącymi zadania­
m i organizacji i życiem m ło­
dzieży, przewodniczący ZP po­
w in ien  omawiać z propagan­
dzistam i na sem inariach n a j­
ważniejsze wydarzenia p o li­
tyczne, m iędzynarodowe i k ra ­
jowe oraz aktualne zadania 
stojące przed organizacją ZM P  
w  danym  środowisku. W  tym  
samym celu propagandziści 
pow inn i również uczestniczyć 
we wszystkich naradach, ze­
braniach ak tyw u  i rozszerzo­
nych plenarnych posiedzeniach 
zarządów powiatowych.

Dobre przygotowanie semi­
narium  zależy również od te­
go, w  ja k im  stopniu k ie ro w n ik  
sem inarium  zapoznany jest z 
teoretycznym i metodycznym 
przygotowaniem  propagandzi­
stów. z trudnościam i, jak ie  
napotyka ją oni w  szkoleniu, 
z niedociągnięciam i w  pracy 
zespołów. D latego wskazanym 
jest, aby byw ał on na zaję­
ciach zespołów. Pozwoli mu to 
p i owadzie sem inarium  w  opar-

7  A D A N IE M  k ie row n ika  se- 
m in a riu m  jest przy pomo­

cy w yk ładu  lub odczytu wska­
zać i  w y jaśn ić  propagandzi­
stom zasadnicze zagadnienia 
tematu, k tó ry  ma być przera­
biany, oraz nauczyć ich, jak  
należy powiązać problem atykę 
danego w yk ładu  z zagadnie­
n iam i specyficznym i dla da­
nego terenu: fab ryk i, gromady, 
spółdzielni produkcyjne j, PGR 
itp . Pow in ien on też wska­
zać propagandzistom, ja k  przy 
przygotow aniu tego zajęcia 
korzystać z m ateria łów  źró­
dłow ych : z prac k lasyków  
m arksizm u, z bfoszur, lite ra ­
tu ry  p ięknej, prasy i m ateria ­
łów  poglądowych.
Podczas samokształcenia pro­

pagandzistów k ie ro w n ik  semi­
na riu m  pow in ien zwrócić, 
szczególną uwagę na metodę 
konspektowania i na m iejscu 
udzie lić rad i wskazówek, by 
praktyczn ie uczyć propagan­
dzistów pracy z książką oraz 
właściwego przygotow ywania 
się do zajęć.

N iezm iernie ważną rzeczą 
jest metoda prowadzenia dys­
kus ji na sem inarium  Chodzi 
o k ie row anie wypow iedziam i

\ A T  bieżącym roku szkole­
n iow ym  wojewódzkie, 

pow iatowe i m ie jsk ie  Ośrodki 
Szkolenia Party jnego będą 
prowadzić pracę z propagan­
dzistam i w  tak im  samym za­
kresie, ja k  z w ykładow cam i 
szkolenia partyjnego. K ie row ­
n icy  pow iatowych sem inariów  
będą rów nież przygotowywać 
się do pracy z propagandzista­
m i na dw udniow ych semina­
riach w  W ojewódzkich Ośrod­
kach Szkolenia Partyjnego 
Stąd^ w yp ływ a  zadanie dla za­
rządów w ojew ódzkich, pole­
gające na zapewnieniu obec­
ności k ie row n ikó w  sem inariów  
pow iatowych na konsul ta-
cjach, naradach, sem inariach, 
odczytach lekto rów  KC PZPR 
organizowanych przez W oje­
wódzkie Ośrodki Szkolenia 
Partyjnego PZPR.

Celem podniesienia po litycz­
nego i ku ltu ra lnego poziomu 
propagandzistów, zarządy wo­
jew ódzkie ZM P będą w prow a­
dzać do program u sem inariów  
odczyty na tem aty społeczno- 
polityczne, naukowe i św iato­
poglądowe. k tóre będą w yg ła ­
szane przez członków k ie row ­
n ic tw a  ZW  lub w ybranych w  
tym  celu prelegentów.

Oprócz tego wojew ódzkie i 
pow iatowe ko lek tyw y szkole­
niowe oraz zorganizowany 
p^zy wydziałach propagandy 
a k tyw  nieetatowy — będą 
udzielać propagandzistom bez­
pośredniej pomocy w  przygo­
tow aniu  i pizeprowadzeniu 
zajęć. W  ten sposób prowadzo­
na praca z kadrą szkoleniową 
um oż liw i w ychowanie do­
świadczonych, w yrobionych 
po lityczn ie, znających metody 
prowadzenia zajęć propagan­
dzistów, którzy po tra fią  speł­
niać zadanie ideowego wycho­
w yw ania  młodzieży.

W  numerze 275 „Sztanda 
ru  M łodych“  zapoczątkowa­
liśm y a rtyku łem  „Podsta­
w ow y cel naszej pracy i  
w a lk i“  cyk l pogadanek o 
m ateria łach IX  P lenum  K C  
PZPR. Dziś om ów im y do­
tychczasowe osiągnięcia na­
szego przem ysłu i  zadania 
stojące przed naszym prze­
mysłem  w  latach 1954 i  1955. 
Osiągnięcia te i  zadania zo­
s ta ły  szczegółowo omówione 
w  uchwalonych przez IX  
P lenum  KC  PZPR tezach, 
k tóre są obecnie dyskutow a­
ne przez wszystkich człon­
ków  P a rtii. Pogadanki nasze 
m ają  służyć jako  pomoc 
agita torom  w  popularyzo­
w an iu  m ate ria łów  IX  P le­
num  wśród ludności m iast 
i  wsi.

W, W OŁOSZYN
In s t r u k to r  W yd z . P ro p . i  A g it .  

Z G  Z M P

Dlaczego IX  P lenum  KC  
PZPR w  uchwalonych tezach 
om ów iło  m. in. cały dotych­
czasowy rozw ój naszego prze­
m ysłu? Zanim  odpowiem y na 
to pytanie, pom yślm y: je ś li 
k to ko lw ie k  z nas chce pod­
nieść swój dobrobyt, lep ie j od­
żyw iać się, kup ić  np. meble, 
ubranie itd . m usi przed tym  
obliczyć ile  ma pieniędzy na 
te w yd a tk i i  zastanowić się co 
pow in ien zrobić, aby zapraco­
wać odpowiednią kw otę po­
trzebną na zakupy. Z podob­
nych względów uchwalone te ­
zy om aw ia ją  dotychczasowy 
rozwój naszego przemysłu. 

* O m aw ia ją  go po to aby do­
kładn ie  po in form ować wszy­
s tk ich  członków p a rtii i ca­
ły  naród, co wypracow aliśm y 
już  w przemyśle i ja k  pow in ­
niśm y pracować, by osiągnię­
cia nasze dale j powiększać dla 
dobra wszystkich ludzi pracu­
jących, dla zwiększenia ich 
dobrobytu. Dopiero wtedy, gdy 
w iem y dokładnie ja k i mam y 
m ńjątek. możemy uśw iadom ić 
sobie: ja k ie  mamy m ożliwości 
podniesienia dobrobytu ludno­
ści i ja k  m usim y da le j praco­
wać. aby jeszcze bardzie j po­
większyć nasz narodowy ma­
ją tek, a tym  samym - szybciej 
podnieść dobrobyt ludności 
pracującej.

Nasze najw iększe bogactwo 
narodowe — przemysł, rozw i­
ja ł się od wyzw olenia i nadal 
rozw ija  się w  bardzo szybkim  
tempie. Przed w o jną polski 
przemysł będący pryw atną 
własnością kap ita lis tów  z każ­
dym rokiem  zm niejszał pro­
dukcję i w yrzucał na bruk,

k ra jó w  n a / i ą c y t f ^ d o ^ p a k t u  ° a U a i ^  £ t0  co. Pr * y nos* w 5'ścig z b ro je ń  m ason i p ra c u ją c y m
w in n e go  p la n u  gen. S e o rg c  r  M a rś lm ila  ’ k o rz y s ta ły  z „p o m o c y “  a m e ry k a ń s k ie j w e d łu g  o /ja -
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skazywał na nędzę i ponie­
w ie rkę  setki tysięcy robo tn i­
ków . Dziś po lski przem ysł bę­
dący własnością narodu jest 
już  na p ią tym  m iejscu w  Eu­
ropie, zatrudnia coraz w ięcej 
robotn ików , z likw id o w a ł raz 
na zawsze najw iększą zmorę 
ludności m iast i wsi •— bez­
robocie. P rodukcja  naszego 
przem ysłu w  przeliczeniu na 
głowę ludności jest większa od 
przedwojennej 4 i trzy  czwar­
te raza. Jest to  w ie lk i sukces, 
z którego mam y prawo być 
dum ni, k tó ry  um ożliw ia  nam 
dzis ia j zwycięskie wykonanie 
zadania postawionego przez 
TX Plenum  P a rtii — szybsze­
go podniesienia dobrobytu 
ludności.

Cały nasz przem ysł dlatego 
tak  szybko ro zw ija ł się i roz­
w ija , ponieważ P artia  i Rząd 
Ludow y k ład ły  i k ładą ogrom­
ny nacisk na szybki rozwój 
fundam entu naszego przemy­
słu, ja k im  jest przemysł cięż­
k i. Pi-zemysł ciężki produku je  
np. ob rab ia rk i, konieczne dla 
w ytw a rzan ia  wszelkich m a­
szyn. samochodów, okrę tów ; 
p roduku je  stał, konieczną dla 
budowy maszyn, samochodów, 
lokom otyw  itd .; produkuje 
energię elektryczną, wegiel. 
niezbedne dla pracy naszych 
zakładów przem ysłowych; pro­
duku je  trak to ry , pługi, s iew ni- 
k i itd., konieczne dta zw ięk­
szenia p lonów  w  ro ln ic tw ie  
itp . Bez sta li, żelaza, obrabia­
rek, węgla, energii e lektrycz­
nej itd . n iem ożliw a byłaby bu­
dowa fa b ryk  m ateria łów  w łó ­
kienniczych, fab ryk  przetw o­
rów  żywnościowych, niemoż­
liw y  by łby  wzrost p rodukc ji 
a rtyku łó w  codziennego użyt- 

. ku, ja k  garnki, w iadra , na k ry ­
cia stołowe itd.

Toteż w  P lan:e 6-le tn im  
słusznie rozbudowyw aliśm y 
fundam ent całego naszego roz­
w o ju  — przemysł ciężki. Dzię­
k i temu w łaśnie p roduku je ­
m y już  obecnie najróżniejsze 
maszyny, okręty, samochody, 
tra k to ry  itd . Nasza obecna 
produkcja  np. maszyn jest w  
przeliczeniu na głowę ludno­
ści 9 razy większa n iż przed 
wojną.

Dzięki szybkiemu rozw ojo­
w i przemysłu ciężkiego, dzięki 
szybkiemu wzrostow i produk­
c ji s ta li i żelaza, węgla, obra­
biarek, maszyn, dzięki o lb rzy­
m ie j bra te rsk ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, bez 
k tó re j w ogóle by łby nie do 
pomyślenia tak szybki rozwój, 
wybudow aliśm y i budujem y 
w  całym  k ra ju  setki nowych 
w ie lk ich  zakładów produk­
cyjnych, a równocześnie zna­
cznie pow iększyliśm y i uno­
wocześniliśm y stare' zakłady. 
Budujem y np. Nową Hutę. 
k tó re j produkcja przekroczy 
produkcję  wszystkich hu t Pol­
ski , przedwojennej, wybudo­
w aliśm y fa b ryk i samochodów 
ciężarowych j osobowych w 
L u b lin ie  i Żeraniu, kopalnie 
węgla „Z iem o w it 11“  i ..Weso­
ła  11“ , e lek trow n ie  w  Dycho­
w ie  i M iechowicach, fabrykę 
kwasu siarkowego w  W izowie 
itd.. itd.

Równocześnie pow iększali­
śmy z roku na rok produkcję 
a rtyku łó w  spożywczych i a rty ­
ku łów  masowego użytku. Roz­
budowaliśm y przemysł odzie­
żowy, obuwniczy, w łó k ie n n i­
czy. przetw orów żywnościo­
wych itd . W ybudowaliśm y

w ie le  zakładów produku ją ­
cych a rty k u ły  spożywane lub 
używane przez ludność, np. 
nowe przędzalnie w  A n d ry ­
chowie i  P io trkow ie , fab rykę 
w łók ien sztucznych w  Gorzo­
wie, cukrow n ię  w Sokołowie, 
7 w ie lk ich  chłodni przemysło­
wych itd: Rozbudowaliśmy 
szeroko i  unowocześniliśm y 
fa b ry k i obuw ia w  Chełm ku 
i Otmęcie, 12 przettyórn i owo­
ców itd . Budujem y m. in. 
w ie lk ie  zakłady bawełniane w 
Zam brow ie i Fastach, zakła­
dy przemysłu tłuszczowego w 
Klem ensowie, dziesią tki za­
k ładów  przemysłu mięsnego, 
m leczarskiego itd.

Plan 6-le tn i p rzew idyw a ł 
szybszy wzrost, przem ysłu cięż­
kiego niż przem ysłu, a rty k u ­
łów  konsum cyjnycb ze zrozu­
m ia łych względów: chodziło 
o to, by stworzyć podstawę dla 
rozbudowy całej naszej gospo­
da rk i, w  tym  rów nież przem y­
słu konsumcyjnego.

Przemysł konsum cyjny nie 
ro z w ija ł się u nas jednak w 
tym  tempie, ja k i p rzew idyw a ł 
dla niego Plan 6-letn i. Stało 
się tak g łów nie dlatego, że 
ro ln ic tw o  za mało produkowa­
ło surowców potrzebnych prze­
m ysłow i, np. skóry do p ro­
d u k c ji obuw ia, mięsa, t łu ­
szczów, w e łny itd. Stało się 
tak  rów nież dlatego, że kładąc 
w ie lk i nacisk na rozw ój prze­
m ysłu ciężkiego, niedostatecz­
ną uwagę przyk łada liśm y do 
rozw oju przemysłu konsum­
cyjnego, nie w ykorzysta liśm y 
w  pełn i wszystkich m ożliwo­
ści rozw oju tego przemysłu. Te 
czynn ik i pogłębiły . n ierów no- 
m ierność m iędzy rozwojem  
przem ysłu ciężkiego i kon­
sumcyjnego; przem ysł kon­
sum cyjny pozostał zanadto w 
ty le  za rosnącym i potrzebam i 
ludności pracującej.

Dzięki rozw o jow i naszego 
przem ysłu znacznie wzrosło 
jednak zaopatrzenie ludności 
w  a rty k u ły  konsumcyjne, 
ogrom nie wzrosła ilość za trud­
nionych w przemyśle, a tym  
samym dochodowość rodzin (w 
rodzin ie bowiem pracować 
obecnie może k ilk a  osób — 
pracy wystarczy dia każdego). 
Dzięki nowym, nowoczesnym 
maszynom dostarczanym na­
szemu przem ysłow i praca sta­
ła się lżejsza, a zarazem bar­
dziej wydajna.

Równocześnie szybki rozwój 
przemysłu powoduje, że daw ­
n ie j zacofane dzielnice nasze­
go k ra ju  przekształcają się w 
okręgi przemysłowe tętniące 
życiem i twórczą pracą.

W oparciu o dotychczasowe 
osiągnięcia w  przemyśle, mo­
żemy dziś postawić przed so­
bą zadanie szybszego podnie­
sienia dobrobytu ludności. M o­
żemy postawić obecnie przed 
sobą zadanie skupienia w ie l­
k ich s ił do w a lk i o znacznie 
szybszy niż dotychczas wzrost 
dobrobytu ludności.

Tezy uchwalone przez IX  
P lenum  KC PZPR stw ierdza­
ją , że aby w ciągu lat 1954 i 
1955 podnieść znacznie dobro­
byt ludności, trzeba obecnie w 
oparciu o dotychczasowy roz­
w ó j naszego przemysłu do­
konać poważnych przesunięć 
w  naszej gospodarce — m. 
in. znacznie zwiększyć i roz­
szerzyć produkcję a rtyku łó w  
konsum cyjnych. A le rów no­
cześnie trzeba nadal rozw i­
jać  przemysł ciężki —  tę

podstawę naszych dotychJ 
czasowych i przyszłych o- 
si^gnięć w  walce o dobrobyt.

V/ oparciu o dotychczasowy 
i dalszy szybki rozw ój prze­
m ysłu ciężkiego nastąpi duży 
wzrost p rodukc ji a rtyku łów  
potrzebnych ro ln ic tw u , jak  
trak to ró w , maszyn rolniczych, 
nawozów sztucznych itd . nie­
odzownych dla wzrostu pro­
d u k c ji ro lne j, a tym  samym 
wzrostu dobrobytu ludności. 
Nastąpi duży wzrost produk­
c ji wszelkich a rty k u łó w  bu­
dowlanych, potrzebnych dla 
rozszerzenia budownictw a m ie­
szkań, urządzeń ku ltu ra lnych , 
szp ita li itd.

W oparciu o dotychczasowy 
i dalszy szybki rozwój prze­
mysłu, w oparciu o rozw ój i 
wzrost p rodukc ji ro ln icze j na­
stąpi w ciągu dwóch n a jb liż ­
szych la t poważna rozbudowa 
i budowa w ie lu  nowych za­
kładów  produkujących prze­
tw o ry  żywnościowe i a rty k u ­
ły  masowego użytku. Wzrośnie 
zarazem jakość tych artyku łów .

Poważnie wzrośnie i polep­
szy się produkcja tak ich ' a rty ­
ku łów . ja k  np. pieczywa, t łu ­
szczów, mięsa i przetw orów  
mięsnych, cukru, ubrań, ma­
te ria łów  w łókienn iczych, me­
bli. obuw ia, rad ioodb iorn ików , 
m otocykli, row erów , lodówek, 
pra lek e lektrycznych, maszy­
nek do mięsa, w iader, garn­
ków  itd., itd.

Tezy stw ierdzają, że w a lka 
o wyższą jakość produktów  
konsum cyjnych w inna  zna j­
dować się w centrum  uwagi 
wszystkich zakładów pracy, że 
należy wydatn ie  polepszyć ja ­
kość i trwałość a rtyku łów , po­
praw ić ich wykończenie i opa­
kowanie, dostosować je  do w y­
magań i upodobań ludności. 
Tezy stw ie rdza ją ponadto, że . 
dla produkc ji a rtyku łó w  kon­
sum cyjnych należy w yko rzy­
stać rów nież zakłady przemy­
słu ciężkiego, k tóre podejmą 
uboczną produkcje  fóżnych 
a rtyku łó w  potrzebnych ludno­
ści.

Równocześnie nastąpi szero­
ka rozbudowa punktów  usłu­
gowych. takich ja k : kuźnie, 
zakłady ślusarskie, szewskie, 
kraw ieckie , p ra ln ie  itd.

Szeroko rozw in ie  się walka
0 sta ły  i szybszy wzrost do­
brobytu ludzi pracy o uczy­
nienie ich żucia p iękn ie jszym
1 dostatniejszym.

To wszystko, te piękne pla­
ny om ówione w  tezach są na j­
zupełn ie j realne. Cały nasz do­
tychczasowy rozw ój s tw orzy ł 
w a run k i dla zwycięskiego ich 
wykonania w ciągu na jb liż ­
szych dwóch lat. Aby jednak 
plan ten w  pełni wykonać, 
trzeba nam nadal coraz lepie j 
pracować, coraz wyżej prze­
kraczać plany, walczyć o 
oszczędność. Trzeba. b v  lu d ­
ność wsi wyw iązyw ała się w  
pełni i term inow o z obowiąz­
ków wobec państwa. Te za­
dania staw ia przed nami P a r­
tia — przodująca siła naszego 
narodu.

W  następnej pogadance 
om ów im y uchwalone przez 
IX  P lenum tezy, dotyczące 

-osiągnięć ro ln ic tw a  i zadań, 
stojących przed ro ln ic tw em  
w  latach 1954 i 1955.

(j. w.)

M ł o d e  C h i n y  ( 5 )

TA P R IW A iŃ  CZYNI CUDA
Centralnego Ins ty tu -

§ / t u  Mniejszości Narodo­
wych  pod Pekinem 

przyjechaliśm y w upalne po­
łudnie. Do samochodów w y ­
b ieg li uśmiechnięci, rozrado­
w an i studenci — i znowu 
m ienia się barwne niesłycha­
nie, różnorodne s tro je  narodo­
we. Nasza znajoma z Hainań, 
Czen Ja-nan  i barczysty M on­
goł. Tybetańczyk i U jgurka , 
M iao i Chinka prowadzą nas 
z dumą do pięknych sty low ych 
paw ilonów  Instytu tu ...

\ \ T  naszym Instytucie  stu- 
'  » d iu je  około 700 studen­

tów  przedstaw icie li ponad 40 
narodowości Chin. Są i z pół­
nocy — z S inkiangu i M on­
go lii. są z dalekich wysp po­
łudn iow ych — Hainań i T a j­
wan... B lisko  dwa miesiące je ­
cha li do nas studenci z T y­
betu.

Ch iny są w ielkości Europy.
Ł a tw o  sobie w yobrazić pod­
róż powiedzmróż powiedzm y z P ortuga lii do 

W arszawy — z tym  oczyw iś­
cie, że tybetańska „P ortuga­
lia “  położona jest na niedo­
stępnych wyżynach „szczytu 
św ia ta“ , na k tó ry  dopiero nie­
dawno żołnierze A rm ii N aro­
dowo-W yzwoleńczej przeb ili 
szosę, m ierzącą w ie le  tysięcy 
k ilom e trów .

— W  h is to r ii Chin przed 
rew o luc ją  ludową nie by ło  
w ypadku, aby razem, w  p rzy­
jazne j gromadzie uczyli się 
studenci różnych narodowoś­
ci — kon tynuu je  k rąg ły , sze­
ro ko  uśm iechnięty dyrek to r 
Centralnego In s ty tu tu  M n ie j­
szości N arodowych Fej Siao- 
tun. Zza rogowych oku la rów  
patrzą oczy dobrego, w yrozu­
m ia łego k ie row n ika  i wycho­
w aw cy m łodzieży, oczy zapa­
leńca, k tó ry  oddał się bez 
reszty swej p ięknej pracy.

W Insty tuc ie , którego zada­
niem  jest z jednej strony 
przygotow yw ać młode kadry 
narodowe do kierow nicze j 
p racy w  orgaftach w ładzy lu ­
dowej na terenach zamieszka­
łych  przez mniejszości, z d ru ­
g ie j — prow adzić prace nau­

kowo-badawcze w  dziedzinie 
h is to rii, k u ltu ry , języka tych 
narodowości, obok chłopców i 
dziewcząt z 40 mniejszości na­
rodowych jest także pewna 
ilość studentów — Chińczy­
ków. U kończyli oni średnią 
.szkołę lub  inna wyższą uczel­
nię, tu uczą się języka i pisma 
różnych narodów Chin — 
ju tro  będą służyć im  swoją 
wiedzą i pracą, będą, ja k  w  
K ra ju  Rad Rosjanie Kaza­
chom czy K irg izom  — po­
magać M iao czy L i w  w a l­
ce o szybki, b u rz liw y  ro zkw it 
ich narodowej gospodarki i 
k u ltu ry .

Studenci w ie lu  narodowoś­
ci uczą się w  Instytuc ie  w o j­
czystym języku. Nie ma jesz­
cze w arunków  — In s ty tu t 
is tn ie je  dopiero drug i rok — 
aby prowadzić w yk łady  we 
wszystkich językach. Studen­
tom, k tó rzy  nie znają jeszcze 
w  dostatecznym stopniu języ­
ka chińskiego, przekłada się 
tekst w yk ładów . Z uwagi 
na poważne zacofanie go­
spodarczo - ku ltu ra ln e  w ie lu  
narodów, żyjących na za­
ham owanych w rozw oju , za­
niedbanych zupełnie przez 
władze Kuom intangu kresach 
k ra ju , częstokroć w  odludnych 
w ysokich górach — część 
studentów ma znaczne b ra k i , 
w  wykształceniu ogólnym. Dia 
nich specjalnie is tn ie je  przy 
Ins ty tuc ie  szkolą średnia.

Studenci w ychow yw ani są w 
duchu wzajemnego poszano­
wania różnorodnych narodo­
wych obyczajów, wierzeń re ­
lig ijn ych . Dla w ierzących — 
m uzułm anów czy buddystów— 
urządzono w  Instytuc ie  spec­
ja lne  małe kap liczki. Nawet 
kuchnia uwzględnia niektóre 
tradycy jne  potrawy narodowe. 
D la m uzułm anów, którzy ja k  
w iadomo nie jada ją  np. v/ie- 
p rzow iny — zorganizowana 
jest specjalna kuchn ia  1 sto­
łówka.

Prace naukowo-badawcze 
In s ty tu tu  koncen tru ją  się wo­
kó ł opracowań w  n iezw ykle  
n ik ły m  stbpniu dotąd znanej 
h is to r ii m niejszości narodo­

(Koresponcfencja własna)

wych Chin. Za rządów K uo­
m in tangu klasy panujące u - 
m yśłn ie _ zacierały poważny 
w k ład  w ie iu  spośród tych na­
rodów do dzie jów  po lityczne­
go, gospodarczego i k u ltu ra l­
nego rozw oju Chin. W kład ten 
zlekceważyli zupełnie rea kcy j­
n i h is torycy — szo w in iśc i/

Pisma narodów Chin są 
najróżnorodniejsze: h ie rog lify , 
pismo rysunkowe, różne skom ­
plikow ane w ężyki i wyw i.ja- 
sy, jak ich  n igdy dotąd nie w i­
dzieliśm y. N iektóre narody 
posiadają odrębny język bez 
pisma^ Zgodnie z narodową 
Polityką p a rtii każda narodo­
wość w inna rządzić się, w y ­
chowywać po nowemu w  o j­
czystym języku. D latego In ­
s ty tu t pracuje nad utworze­
niem nowych pism dla tych 
n ie jednokro tn ie  n iew ie lk ich  
narodowości. ja k  np. I  czy 
Bui. W ielka to i trudna p ra ­
ca. bierze w nie j udzia ł rów ­
nież w ie lu  studentów — C h iń ­
czyków.

Szczycą się studenci In s ty tu ­
tu  w ie lk im  am atorskim  ze­
społem artystycznym , k tó ry  
wyszukuje, opracowuje, uczy 
się i niesie w  teren piękne 
tańce, tęskne melodie, stare i 
nowe pieśni narodów Chin. 
Obecnie zespól pracuje w p ro ­
w in c ji Jun-nań.

N A S I now i przyjacie le — 
M ongoli i  U jgurzy, T,y- 

betańczycy i  L i prowadzą 
nas teraz na „obchód“  In s ty ­
tu tu . Rusza z nam i i dyrekto r 
Fej. Przechodzimy obok lśn ią­
cych czystością, kunsztownie 
zdobionych budynków. Ł ą ­
czą one w sobie — ja k  nasze 
nowe Stare M iasto -  piękno 
pradaw nej narodowej ar - 
chi tek tu ry  i zdobnictwa z no­
woczesnym, wygodnym  urzą­
dzeniem wnętrz. D yrek to r 
wzdycha jednak rozgłośnie na 
tem at tego ile  to jeszcze bu­
dynków  przydałoby się Ins ty - 
t '*-ow l- Studentów naplywa 
coraz w ięcej, n iektórzy nawet

chw ilow o m ieszkają w  audy­
toriach. No, a poza tym  zebra­
no przecież całe m nóstwo bez­
cennych eksponatów — stro ­
jów , dziel sztuki ludow ej, o ry ­
g ina lnych narodowych in s tru ­
m entów muzycznych itp . — do 
pro jektowanego Muzeum k u l­
tu ry  m niejszości narodowych, 
a dotąd nie ma gdzie ich god­
nie rozłożyć.

— To wspólne k łopo ty  — 
w trąca ktoś — wszystkich 
k ie ro w n ikó w  uczelni w  k ra ­
jach, w  k tó rych  i ud sta ł się 
gospodarzem, v /  k tó rych  nie­
powstrzym anie przyb iera na 
mocy pęc! m łodzieży do nauki. 
Dziś to chyba ty lk o  rek to r 
P ie tro w sk i nie narzeka — 
chw ilow o — na brak miejsca 
w  swoim  32-p ię trow ym  Pała­
cu N auk i na Leninow skich  
Wzgórzach...

O to przestronna, jasna sala, 
w  k tó re j odbyw ają  Się poważ­
niejsze zebrania. Scena, k ilk a ­
set wygodnych krzeseł. W ha l­
lu, w  k tó rym  nawet cały s u fit 
m ien i się ko lo ro w ym i .orna­
m entam i — fo to -w ystaw a 
„N ow y T ybe t“ . D zies ią tk i w ie l­
k ich pasjonujących fo tog ra fii, 
obrazujących życie narodu, 
przed dwoma la tv  zaledwie 
przywróconego rodzin ie  naro­
dów Chin, narodu, k tó ry  ze 
swej niebotycznej, izo lo w a n e j. 
dotąd od św iata sam otni wstę­
pu je dziś w  nowe życie.

W następnym  budynku — 
sale w ykładow e. czytelnia. 
W iele pism. broszur w  języ­
kach obcych — rosyjsk im , 
francusk im , angie lskim , są 
w yd aw n ic tw a  węgierskie i 
bułgarskie. Jeden ze studen­
tów, C h iń c z y k , pochylony jest 
nad książka — uczy się ję ­
zyka ujgurskiego.

Na ko ry ta rzu  — studenckie 
gazetki ścienne, nie tak ie  jed­
nak, ja k ie  zw yk liśm y  w id y ­
wać gdzie indzie j. A r ty k u ły  
wypisane są pracow icie ko lo­
ro w ym i kredkam i na specja l­
nych dużych tablicach. Czar­
ną płaszczyznę dzielą czerwo­

ne. niebieskie, fio letow e lin ie , 
ilu s tru ją  barwne ka ryka tu ­
ry . Uderza znowu rozmaitość 
znaków pisarskich — każdy 
autor pisze w  ojczystym  języ­
ku. W ynika  z tego i układ a r­
tyk u łó w : jedne pisane są od 
p raw e j ku  lewej, inne od le­
w e j ku  p raw e j, jeszcze inne 
— z góry na dół s łupkam i czy­
tan ym i od prawego ku lewe­
mu. A r ty k u ły  w  przeważają­
cej części starają się w płynąć 
na ukszta łtowanie w  m łodzie­
ży właściwego stosunku do 
nauki, stara ją  się uczyć w y ­
trw a łośc i w  pracy. Jeden z 
n ich opowiada o tym  ja k  su­
m iennie odnosiła się do swo­
ich szkolnych obowiązków Zo- 
ja  Kosmodemiańska. N iektóre 
a rty k u ły  praktyczn ie wskazu­
ją , ja k  powtarzać przerobiony 
m ate ria ł, ja k  na jlep ie j p rzy­
gotować się do egzaminu.

W czteroosobowych pokojach 
studentów ustawione są pię­
trow e łóżka. Dużo kw ia tów  w 
wazonikach.

Zaglądam y do pokoju za­
m ienionego w kapliczkę — u- 
ważnie, aby nie zdeptać bu­
tam i pokrywającego całą po­
dłogę dywanu. Student — m u­
zu łm an in  w  b ia łe j czapeczce o 
kształcie przewróconego spod­
ka, wskazuje nam na jeżący na 
okn ie Koran. Do pokoju na 
pierwszym  piętrze prowadzi 
w ysoki student tybetański w  
nieodłącznym  kapeluszu. Na 
n isk im  stole, pod oknem, u - 
śm iechn ięty błogo posążek 
Buddy, otoczony kw ia tam i w  
wazonach, szklanym i k ie licha­
m i i innym i akcesoriami. Przed 
stołem  wygodny m ię kk i fote­
l ik  bez oparcia — to dla mo­
dlącego się.

N;A rozsłonecznionym pod- 
jeździe przed głównym  

budynk iem  skup iła  się gwarna, 
wesoła _ grupa skośnookich 
studentów w  zielonych, b ia ­
łych , czarnych, niebieskich 
chałatach, przepaskach, czap­
kach, zawoiach — w ie lka  o j­
czyzna 60 b ra tn ich  narodów 
w  m in ia tu rze . U jgurzy, M iao 
B u i, I, Moso, Nun, Kazacho­

w ie, Uzbecy, M ongo li — 
otaczają ram ionam i Polaków 
i  Ang ie lkę, Indonezyjczyka i  
W ietnam czyka.

Otó Tybetańczyk Snanima, 
k tó ry  by ł delegatem na Z lo t 
B erlińsk i. Dobrze zbudowana 
dziewczyna o czekoladowej 
ka rn ac ji tw arzy — to Tam a­
ra Taipowa,  U jgu rka  z m ia­
sta Kuldża w  Sinkiangu, od­
dalonego od Pekinu... o ponad 
3.000 km. W strząsając żywo 
grubym i, mocno spleciony­
m i warkoczami, b łyska jąc w  
uśmiechu lśn iącym i b ielą zę­
bami, opowiada o swoich za­
mierzeniach. A  pragnie ona 
zostać w  w ie lk ie j p ro w in c ji, w 
k tó re j żyje je j naród, inżyn ie ­
rem górniczym, mnożyć siłę 
k ra ju , wzbogacać naród. Obok 
chłopak z górzystych zakąt­
ków  Taiw anu — opowiada o 
swojej w ie lk ie j wyspie, o 
krw aw o stłum ionym  w  1947 r. 
przez Czang Kai-szeka i  Am e­
rykanów  powstaniu, k iedy to 
tysiące ludzi z jego narodu —- 
Gaoszań bezlitośnie w ym ordo­
wano, zapewnia o swojej w ie - 
ize, że i  tam rych ło  załopoce 
czerwony sztandar Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej z pięcio­
ma gwiazdami.

Jesi  ,tu. 1 syn m yśliwego z 
m aleńkie j, niespełna d w u ty ­
sięcznej narodowości Oracza- 
nów — Smali:

O roczan ie  ż y ją  w  d w ó ch  n ie ­
w ie lk ic h  a u to n o m ic z n y c h  re jo n a ch  
a d m in is t ra c y jn y c h  w  W e w n ę trz ­
n e j M o n g o lii. L u d n o ść  z a jm u je  się 
g ło w n ie  m y ś ljw s tw e m . Za K u o m in ­
ta n g u  o b sza rn icy  t k u p c y  za bez­
cen o d b ie ra li im  fu t ra  i s k ó ry , za­
ra b ia ją c  na ty m  k ro c ie . Częste e p i­
d em ie  i  c h o ro b y  -  ospa, ty fu s , 
ch o le ra  — k o s iły  p o z b a w io n ych  
w s z e lk ie j p om o cy  le k a rs k ie j O ro - 
czanów . Ja pońscy o k u p a n c i t r u ­
l i  ic h  o p iu m . N a ró d  w y m ie ra ł.

W  s ie rp n iu  1945 r . p ó łn o c n o - 
w sc h o d n ie  C h in y  w ita ły  ż o łn ie rz y -  
w y z w o lic ie li ,  w ita ły  A rm ię  R a­
d z ie cką . w  1951 r. u tw o rz o n o  a u ­
to n o m ic z n y  re jo n , p o w s ta ł rząd  
lu d o w y  O roczanów . Na cze le rz ą ­
du  s ta n ą ł m ło d y  O ro cza n in  — Bas- 
lsulan. Zorganizowano punkty

W  jednej z sal wyk ładowych  Centralnego Ins ty tu tu  M n ie j ­
szości Narodowych.

spó łdz ie lcze , k tó re  po  d o b re j ce­
n ie  p r z y jm u ją  od  coraz d o s ta tn ie j 
ż y ją c y c h  m y ś liw y c h  s k ó ry , zaopa­
t r u ją c  ic h  w  tk a n in y ,  a m u n ic ję , 
só l itd .  P ro w a d z i się w ie lk ą  b a ta ­
lię  w  d z ie d z in ie  l ik w id a c j i  a n a lfa ­
b e ty z m u  — a 99 p roc . O ro cza n ów  
b y ło  d a w n ie j c a łk o w ic ie  n ie p i­
ś m ie n n y m i. W  szko le  p o d s ta w o ­
w e j u c z y  s ię  ju ż  75 p roc . dz ie c i 
o ro c z a ń s k ic h  w  w ie k u  s z k o ln y m . 
O tw a rto  a m b u la to r ia , p u n k ty  
o c h ro n y  z d ro w ia , ca la  lud n o ść  
o trz y m a ła  b e zp ła tn e  z a s trz y k i 
p rz e c iw  z a ka źn ym  ch o ro b o m . L u ­
d o w y  rząd  W e w n ę trz n e j, M o n g o lii 
w y s y ła  często do  re jo n ó w  za­
m ie s z k a ły c h  p rzez O ro cza n ów  le ­
k a rz y  -  s p e c ja lis tó w , k tó rz y  na 
m ie js c u  leczą i je d n o cze śn ie  p ro ­
w adzą w ie lk ą  a k c ję  w y ja ś n ia ją c ą  
O zasadach h ig ie n y  i  o ę h ro n y  z d ro ­
w ia .

Ta m aleńka narodowość, sa­
modzielna dziś w w ie lk ie j ro ­
dzinie narodów Chin Ludo­
wych, nie w ym iera  już, żyje 
pe łnokrw is tym . z dn ia na dzień* ^ u n j a  t í a  u ¿ ic u
dostatniejszym . k u ltu ra ln ie  j-
szym ż y c ie rr fp -  oto i do leś-•' -- -------\ jy\ j  i  u.U IC 3-
nych a .imaków Oroczanów do- 
ta rła  m arks is tow sko-len inow ­
ska po lityka  narodowa, p o lity ­
ka rzeczywistego rów noupraw ­
nien ia i szczerej p rzy jaźn i 
wo lnych narodów, udzie la ją ­
cych bra te rsk ie j pomocy naro­
dom dotąd zacofanym.

m ia ł on pożegnać naszych go­
spodarzy. M ów ił k ró tko  — o 
naszej radości z zapoznania się 
z ich w ie lką  przyjazną rodz i­
ną, o tym  ja k  to w  K ra ju  Rad 
niewzruszonym  braterstwem  
splecione sto narodów żyje...

— I  nasza komsomolska de­
legacja składa się z przedsta­
w ic ie li różnych narodowości ■— 
uśm iechnął się. — O to tow- 
Raiła M ukim dżanow a — Uz- 
beczka, oto tow . Luba Zaw ia­
sowa — Rosjanka, tow. Saken 
K inżyba jew  - Kaizach. A  ja  
sam jestem U kra ińcem . Szcze­
ra, od serca przyjaźń łączy nas 
i z młodzieżą innych k ra jó w  — 
oto delegaci m łodzieży po lskie j
— wskazał — m łodzieży b u ł­
garskie j, czechosłowackiej, nie­
m ieckiej... Ż y jem y tak, ja k  po­
w in n y  żyć wszystkie narody W 
świecie. A  ta przy jaźń naro­
dów — uniósł palec, ja k b y  w y ­
ciągnął m ora ł z p ięknej b a jk i
—  ten nasz in te rnac jona lizm  

czyni cuda. Tak im  cudem z
naszej p rzy jaźn i zrodzonym 
będzie trw a ły  pokój na ca łym  
swiecie...

— Drodzy towarzysze! — za­
czął A leks ie j, pucołowaty, w e­
soły Ukra in iec. W im ien iu  de­
legacji m łodzieży zagranicznej

J 1 A  przyjaźń spajająca w  
; jedno narody mówiące 

rożnym i językam i — by ła  siłą, 
k tó rą  kazała dziesiątkom  ty -  
sięcy chłopców i dziewcząt 
chińskich chw ycić za broń i  
ruszyć przez rzekę Jalu b ro­
n ić wolności Kore i, zagrodzić 
drogę sunącej na św ia t ścia­
nie  ognia z am erykańskiego 
napalmu...

P
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Kala wozu za tu rko ta ły  po kam iennej 
dróżce, u łożone j od progu chałupy do 
studni. P ie trzak dop ił osta tn i ły k  wody. 
Zdjąwszy czapkę z gwoździa, wyszedł na 
Podwórze.

— S tó j! Bo zawadzisz o p ło t!
W ładek ściągną! le jce  pod surowym  

spojrzeniem ojca. Kon ie stanęły, zadzie­
rając dyszel wysoko do góry- P ie trzak 
Podszedł, powoli sprawdzał, czy aby ten 
smarkacz dobrze zaprzągł konie. Wresz­
cie w siad ł na wóz.

—- A  pam ięta j narąbać matce drze­
wa! — rzuc ił synowi.

W yjechał z bram y i sk ręc ił w  koleinę 
drogi. T y lne ko ło  tra f i ło  na kam ień, pod­
pierający od niepam iętnych czasów s łu­
pek przy bram ie. Podrzuciło  wozem, aż 
■wieprzek uderzy ł ry jem  o drew n ianą k la t­
kę i zakw iczał przeraźliw ie .

P ie trzak podciął konie batem. Podsko­
czyły i m achnęły łbam i, ale nie chcia ły 
Przejść w  kłus. K o ła  wozu grzęzły w  syp­
k im  piasku, k tó ry  szeleścił, przesypując 
s'ę m iędzy szprycham i. P ie trzak położył

Wóz dawno już  jecha ł po szosie. M i­
ja ł słupy, w  k tó rych  buczał w ia tr. 
W krótce szosa przeszła w  kam ienny b ru k  
i wóz zaczął głośno brzęczeć, kołatać, 
w yw o łu ją c  s trach liw e  pochrząkiw ania 
w ieprzka.

Oto ju ż  dom, w  k tó rym  mieści się 
szkoła. P ie trzak nie zatrzym ał jednak 
wozu. Starszy syn, k tó ry  by ł w n ie j 
nauczycielem, jest ju ż  pewno w  domu.

Zsiad ł z wozu dopiero przed jednym  
z parterow ych dom ków, ja k ich  w iele 
by ło  w  m iasteczku. P ostaw ił przed 
końm i żłobek z obrokiem , zgrzytną ł fu r t ­
ką. W ciem nej sionce z trudem  namaeal 
k lam kę drzw i.

P oko ik by ł nieduży i n isk i. Przecho­
dząc przez próg P ie trzak m usiał schylić 
się, żeby nie uderzyć głową o framugę. 
N ieforem ne plam y po zaciekach na su fi­
cie i ścianach św iadczyły o starości i za­
niedbaniu i w yraźnie k łóc ito  się to z czy­
sto w ym ytą  i zamiecioną podłogą. Obok 
kuchni, u lep ionej z g liny  i pobielonej 
świeżo wapnem  stała szafa, pochylona, 
ja k  w sparty  o k i j  starzec. Na ścianie w i­
sia ły dw ie pó łk i, pełne książek.

P ie trzak b łądził w zrok iem  po tych nie­
w ie lu  sprzętach, un ika jąc  spojrzenia sy­
na. Dw oje ciem nych oczu pa trzy ło  na 
niego wyczekująco' sponad stosu rozło­
żonych na stole c ienkich , zielonych ze­
szytów.

—  Ojciec?! Po coście przyjechali?
Pow oli, statecznie P ie trzak zaczął:
— Ano, w idzisz, nie chciałeś ty przyjść 

do mnie, przyszedłem ja  do ciebie. Ta­
kiego m am  syna, co nawet nie pom yśli 
o ojcu, nie dowie się, czy stary nie cho­
ry , czy da je sobie radę sam z gospo­
darką...

C iągle tym  samym, c ichym  głosem P ie­
trz a k  zapytał:

—  No, to  ja k  będzie, Staslek?
Przyda łaby się pomoc matczyna. P rz y j­

dzie żenić się... B y łoby od czego zacząć.

Zdecydował się.
—  Niech będzie. Od was nie chcę, ale 

od m a tk i —  przyjm ę.
P ie trzak podniósł się rozradowany. 

Oczy m u się śm iały.
—  Ty ze m ną tak  gadaj, Stasiek. Jesz­

cze ci się ojciec przyda, a może i ty  k ie ­
dy staremu.

U rw a ł, w idząc, że tw arz  syna chm ur­
nie je .

—  Ja ty lk o  tak... Chodź, ub ie ra j się.

—  Ja? po co?
— Chodź, czasu nie mam... Sprzedamy 

w ieprzka , ja  wrócę do chałupy, ty  do do­
m u i będzie po wszystkim .

P ie trzak zarzucił na syna jesionkę, p ra­
w ie  siłą wyciągnął za drzw i. W siedli na 
wóz. Pó drodze tłum aczył:

—  Bo widzisz, z powrotem  będę m ia ł 
do ciebie nie po drodze. I konie się um or­
dowały, a kobyłka od wczoraj coś chora. 
Zaraz, ja k  sprzedam, dostaniesz p ien ią­
dze i pojadę.

Zajecha li przed punkt skupu. Dzisiaj 
n ie  by ło  tu  jakoś ludzi. Na w yb ruko ­
w anym  kam ien iam i placu stał ty lk o  
jeden wóz z wysoko sterczącymi k ło ­
nicam i. Chudy koń mocował się z po­
stronkam i, us iłu jąc  chwycić z ziemi 
garstkę siana.

—  Poczekaj tu. Sam pójdę.
Rzucił lejce synowi, zszedł z wozu 

i  szybkim  krok iem  wszedł do środka.

bat, zaw iesił lejce na k łon icy , w y ją ł pa­
pierosa i zapalił. Niech tam  konie idą, 
jak  chcą i tak  m ają ciężko w  tym  piachu. 
Po szosie pójdą prędzej.

Powoli m ija ły  zabudowania, rozrzuco­
ne bezładnie to  b liże j, to  da le j od drogi. 
Tu w yb ie lona chałupa, nakry ta  omsza- 
łym  grzybem słomianego, sczerniałego od 
starości dachu, tam  dom nowszy, k iy ty  
czarnym i prostokątam i papy, z które.] 

iecie kapały rozgrzane krop le smoły. 
T ra fia ły  się i murowańce, b ijące w  oczy 
czerwonością dachówek. Za to  pola by ły  
Wszystkie jednakow e: wąskie pasy, po­
cięte wzdłuż n itka m i miedz. T y le  że nie­
liczne ty lk o  docierały do czerniejącego 
W dali lasu. Inne kończyły się bliż.ej, ucię­
te n iew idz ia lnym i stąd granicam i.

Konie chrzęściły wędzid łam i, parskając.
— Ehe, patrzcie ich, czują wiosnę! 

Trzeba ju tro  pójść, zobaczyć, ja k  tam  ozi­
m ina pod lasem?

Zaraz będzie osta tn ia chałupa Potem 
droga w ije  się polam i aż do da lekich s lu­
pów telegraficznych, znaczących szosę.

— Jak się masz, P ie trzak! Państwo­
wego w ieprzka wieziesz, co?

To w o la ł Zawada. S tał na swoim  czy­
sto w ym iecionym  podw órku i p a trz y ł 
oparty o s iew nik. Czekał na odpowiedz. 
p ietrzak odm rukną ł coś niewyraźnie, ni 
to potw ierdzając, n i przecząc. Kon ie me 
hamowane le jcam i szły dalej.

.— P rz y jd ź  w ieczo rem  na rad io , posłu­
chamy, pogadam y. P rzy jdz iesz?

— Przyjdę.
— To szczęść Boże, P ie trzak, z tym... 

w ieprzkiem .
P ietrzak wyszarpnął l e j c e  z k łon icy  

1 cmokną! na konie. Poszły k ró tk im , cięz- 
k im  kłusem. W ieprzek k w ik n ą l i przy­
siadł w  klatce.

„Co on tak  se wyciera gębę tym  moim 
Wieprzkiem? — m yśla ł P ie trzak. — Wie 
coś, czy jak? A le nie, m oja baba nie 
mogła n ikom u powiedzieć. No i Zawada 
jak  wie, to da le j nie puści. Pewny...

Iść do niego wieczorem, czy nie? Sło- 
'o się rzekło, ale cofnąć można. Daw nie j, 
iedy to na żniwa pożyczało się od niego 
arobka, a jem u maszynę — to było co 
mego. Bogatszy nie był, nie w ynosił 
ę nad człowieka. Teraz zhardział. Ze 
iż jem u udało się rozpisać ziemię, a 
une... P s iakrew !“
P ietrzak zaklą ł, zacholerował głośno, 

taka go nagle złość wzięła. Odpisał sobie 
tak i u re jenta hektary : synow i temu 
tyle. tam tem u ty le , trochę zięciow i i cho­
dzi teraz z rękam i w  kieszeniach, na­
śmiewa się: „T y , P ie trzak gospodarz, 
a j a — ja  po ichnem u praw ie biedniak. 
Wszyscy człow ieka palcem w y tyka ją  ze 
ku łak, podatki się walą ja k  nieszczęście, 
a tam ten po trochu zboże poodwozi. parę 
złotych zapłaci, a reszta ja k  daw n ie j do 
jednej stodoły idzie. Aż gryzie w  sercu...

A le  poczekaj ty , będziesz jeszcze Pie­
trzakow i czapkował! Już c i w  G RN-ie 
i p a rtii zwachają, ja k  to  jest. G łup i oni 
nie są. N iedługo ich będziesz oszuk iw a ł!“

Ta myśl pocieszyła P ietrzaka. Ochłonął. 
„No, ale wieczorem trzeba będzie iść do 
Zawady. Muszą razem się trzymać. Prze­
cie t.a w ie jska biedota, co by ich w łyżce 
Wody u top iła , chce kołchoz zakładać we 
wsi. A do tego dopuścić nie wolno, nie.

Spojrza ł na pole. Rozpościerała się 
ziemia czarna, urodzajna, pełna jeszcze 
w ilgoci z zimowego śniegu. Znowu cos 
go uk tu ło  w  serce, że m ogłoby już  nie 
być na tych polach miedz, że m ia iby je 
orać tra k to r. Jakby żył w tedy on, Pie­
trzak?

M łody  nauczyciel spuścił w zrok na le­
żące przed n im  zeszyty. Po c h w ili pod­
n iós ł głowę pow o li, z niechęcią:

—  Ojciec, nie ja  od was uciekłem , Sa- 
m iście z domu wypędzili.

— Ot, a ty  zaraz musiałeś u jm ow ać się 
honorem. Za bardzo am b itny jestes. Sło­
w o się rzekło  w  gorącości, zapom nij 
o nim .

Palce syna m ach ina ln ie  zakręcały i od­
kręca ły kałamarz.

—  Dajcie  spokój, ojciec, po co to... Ja 
nie wrócę.

P ie trzak głośno p rze łkną ł ślinę, aż m u 
grdyka śmiesznie podskoczyła na chudej 
szyi.

— Ano, nie m ówm y. Gniewasz się na 
ojca, zapomnieć go chcesz. A le  ojciec o 
synu pow in ien pamiętać. P rzyjechałem  do 
ciebie z taką sprawą...

—- Od razu trzeba było  od n ie j zacząć. 
Co ojciec ma do mnie?

—  Mam... M am  to, że ci chcę pomóc.
A  żebyś w iedzia ł, że pomogę! Czy to ja 
nie w iem , że z tego swojego nauczyciel­
stwa licho żyjesz?

— Ja zostałem nauczycielem nie dla 
pieniędzy. A  wyżyć z te j’ pracy można.

— No dobrze, dobrze. Niech tam  będzie 
po tw ojem u. Prosto powiem : p rzyw io ­
złem w ieprzka, sprzedam i dam ci coś 
z tych pieniędzy.

— To już  ojciec z dostaw się w yw ią ­
zał? Dostawa obowiązkowa, czy nadpla- 
nowy?

—  N iby ten w ieprzek? Po co ci to  w ie­
dzieć? A le  nadplanowy, tak  — zapewnił. 
— N ie bój się, państw u sprzedam, ja k  
trzeba.

— W szystko m i jedno. N ie chcę, że­
byście m i pomagali.

P ie trzak powoli podszedł do krzesła, 
usiad ł i pochylił głowę. Zapanowało m il­
czenie. T y lk o  zegar tyka ! i w  szafie coś 
c ichutko chrobotaio: mysz albo drzewny 
robaczek, w iercący w  drzew ie okrągłe 
dz iu rk i korytarzy.

__ Nie wierzysz, że o jciec naprawdę
przyszedł ci pomóc — powiedział cicho. — 
A  matce, też nie wierzysz? M ów i m i dz i­
s ia j rano ta m oja żona, a tw o ja  m atka: 
„N ie  przychodzi nasz syn, żadnej w iado­
mości nie daje. K to  wie, jak  on tam ży­
je? Co było, niech zginie... A tobie stary, 
nie żal syna? Sprzedałbyś w ieprzka, dał 
mu pieniędzy“ . I widzisz... Przyjechałem .

Obaj — ojciec i syn — m ilcze li chw ilę .

— Jak ja  teraz mogę do n ie j w rócić! — 
podją ł P ietrzak. — Powiedzieć żeś odrzu­
cił... Z matczynego serca... Powiedzieć je j, 
że już  o jcu w łasnemu nie wierzysz!

Siedział wciąż z pochyloną, opartą na 
rękach głową. Po c h w ili spo jrza ł spod 
oka na syna.

Poprzednie zdecydowanie młodego nau­
czyciela źnikło. Pozna! ojca już na ty le  
dobrze, żeby nie w ierzyć w szczerość je ­
go uczuć. Nie k to  inny, ale jego ojciec 
w y kw ito w a ł praw ie niczym swoich braci 
od udzia łu w gospodarce i wypchnął na 
robo tn ików  do m iasta, k iedy jeszcze w 
dwudziestym  dziew iątym  roku dziadek 
A n ton i podzielił gospodarkę między sy­
nów. Jemu samemu ojciec zabron ił po­
kazywać się w domu, gdy dowiedział się, 
że syn w  szkole w mieście wstąp i! do 
ZM P. A ilu  we wsi w yk lin a ło  go, przy­
chodząc na odrobek za pożyczkę, konia 
czy maszynę! A le  matka? M atka jest zu­
pełnie inna i chociaż zahukana w  domu 
przez ojca może rzeczywiście wym ogła 
na nim , żeby pomógł synowi?

Stasiek został na wozie. Czuł się tro ­
chę nieswojo. N ie chcia łby za nic, żeby 
zobaczyło go teraz któreś z dzieci z k la ­
sy, w  k tó re j uczył, siedzącego na tym  
wozie zaprzężonym w  dwa tęgie konie 
i mającego za plecami k la tkę  z wypa­
sionym wieprzem .

D rzw i o tw o rzy ły  się. Doleciał spoza 
nich gw ar zbyt mocno podniesionych 
głosów. Ten, k tó ry  w ychodzi!, to nie b y ł 
ojciec. Wychodzący zam knął d rzw i, sta­
ną ł na chw ilę , wreszcie m achnął ręką 
ja k b y  m ó w ił: „C o m nie to  wszystko 
obchodzi!“  —  i  cm oknąwszy na chude­
go konia odjechał z hałasem.

G w ar w ew ną trz  wzrastał. Stasiek 
podszedł do drzw i.

„...co m nie  tam  będziecie m ów ić. 
Swoich obow iązkowych nie odstaw i­
łem? Niech naprzód w iep rzk i urosną! 
A  po prawdzie, co wam  do tego? W ie­
przek nie m ó j! Rozumiecie? Nie m ój! 
M ojego syna, nauczyciela! M usieliście 
widzieć, ja k  go chował, czy jak? Sam 
go nie zje, spekulantow i sprzedać nie 
chce, ale wam. państwu! On jest wasz 
nauczyciel, dla was uczy! A w  zetempe, 
to  n ie  jest, nie by ł gm innym  prezesem? 
B y ł, po nocach nie spał. dla ludow ej Pol­
ski pracow ał! To jem u nic się za to nie 
należy? Jemu teraz w ieprzka sprzedać 
nie w o lno? ! •r-gir •

Stasiek zagryzł w a rg i aż do k rw i, pię­
ści zacisnął. Skoczył do drzw i, szarpnął. 
Trzasnęły o m ur. Brzęknęła w ylatu jąca 
szyba. P ie trzak przestał nagle krzyczeć 
i w a lić  pięścią w  stół.

—  Ojciec, to  ja chciałem? To m ój?!
C h w yc ił ojca za k lapy i zatrząsł wście­

kle. P ie trzak z przerażeniem zasłonił 
tw a rz  ręką. K toś k rzykną ł: „N ie  b ić !“

A le  Stasiek już  zaczął przytomnieć. 
Puścił ojca. Powoli odw róc ił się do 
urzędników . Głos mu się łam ał:

— Towarzysze, w ierzcie, towarzysze...
P rzerw a! mu nagły k rzyk  P ietrzaka:

— To tak? W łasnego ojca byś uderzył? 
W yklnę... wydziedziczę! Zdychaj pod pło­
tem, nic nie dam ! To ty  z n im i przeciw 
ojcu!? T y  — kom unisto !

W ybiegi drobnym  kroczkiem , grożąc 
pięścią. Nastała chw ila  d ług ie j ciszy. 
W szystkie spojrzenia sk ie row a ły  się na 
Staśka.

Nieznośny b y ł ciężar tych spojrzeń. 
Jakby gdzieś, na dnie duszy, tk w ił cięż­
k i i ostry kamień.

—  Towarzysze... N ie wiedziałem , co on 
chce zrobić. Oszukał m nie!

Pełnom ocnik skupu wyszedł zza stołu 
i podszedł do Staśka. M łody, wysoki o 
p rzyb la k łe j ze zmęczenia tw arzy. M inęła 
chw ila , długa ja k  wieczność.

— No cóż, w ie rzym y. A  tak ich  ja k  on 
znamy.

Pow oli, nie podnosząc g łowy, Stasiek 
podszedł do drzw i.

JANUSZ B U D ZYŃ SK I

Książka o bohaterstwie 
zwykłych ludzi

„W  jednym z dzieł towa­
rzysza Stalina znajduje  się 
opis ciekawego, wspania­
łego obrazu. Na Jeniseju  
rybaków  spotkała burza, 
ciężka okru tna burza. 
Przestraszyli się, złożyli  
wiosła, położyli  się na dmą 
łodzi i zdali się na la.skę i 
niełaskę wiatru...  Łódź roz­
biła się o skały.

A  inn i  na odwrót... Gdy  
nadlatu je  pierwszy szkwał 
u jm u ją  mocnie j w iosła i  
wios łu ją  przeciw w iatrow i,  
przeciw prądowi, przeciwko  
burzy. Wiosłu ją aż do o- 
statniego tchu. I  c i właśnie

pokonują burzę“  — pisze 
Borys Polewoj iu swej 
pięknej powieści „Z ło to “ .

Losy je j  bohaterów uczą 
nas właściw ie rozumieć 
istotę i  sens bohaterstwa. 
Pokazują je bez patosu, 
nie przemilczając momen­
tów leku i  zwątpienia. Bo­
haterami powieści są 
zw y k l i  ludzie, tacy, którzy  
nigdy nie odznaczali się 
właściw ie niczym szczegol-

^Wszyscy oni kochali k ra j,  
pracowali z zapałem, z op­
tymizmem pa trzy l i  w  P V 
szłość. Takich ja k  om w

Z w iązku  Radzieckim były 
mil iony.

W ojna odkry ła  ich boha­
terstwo. Każdy radziecki 
człowiek uczyn iłby na 
miejscu bohaterów powieś­
ci to samo. A jednak boha­
terowie powieści Polewoja  
dokonali  czynu rzeczywiś­
cie bohaterskiego — pozo­
stałe po ewakuac j i  w  ban­
ku radzieckie złoto i  kosz­
towności przenieśli  w  
straszliwych w arunkach  
wśród ogromnych niebez­
pieczeństw na  „ w ie lk ą “  
ziemię, na drugą radziecką  
stronę f ron tu . H i t le ro w ­

com nie udało się zaw ład­
nąć radzieckim  majątk iem.

Książka Polewoja poka­
zuje ja k  w  ciężkich latach 
zmagań wojennych ludzie 
radzieccy skup i l i  się icokół 
Part i i ,  ja k  komuniści i 
komsomolcy po t ra f i l i  swą 
głęboką ideowość przelać 
na innych i  scementować 
cały ko lek tyw  niezachwia­
ną w ia rą  w  zwycięstwo.

„Z ło to“  Polewoja ukaza­
ło się w  polskim wydan iu  
po raz pierwszy w  bieżą­
cym roku. Każdy z nas 
powin ien poznać tę piękną 
książkę, napisaną bardzo 
żyw ym  i barwnym  stylem, 
obfitu jącą w  ciekawe w y ­
darzenia. Przeczytać i  prze­
żyć.

B A R B A R A  H E K

Pewnego dnia do redakcji
przyszedł list...

Oczywiście n ie  b y ł to jedy­
ny lis t, ja k i redakcja o trzy ­
m ała tego dnia. Do „Sztan­
daru“  przychodzi w ie le  l i ­
stów. Ten, o k tó rym  mowa — 
t ra f i ł  do moich rąk i zainte­
resował m nie szczególnie. Od­
łożyłam  go na bok zaznaczyw­
szy na „m etryczce“  lis tu : „k toś 
od nas pojedzie na miejsce, 
zobaczy ja k  jest w  rzeczyw i­
stości i być może coś na ten 
tem at napisze“ .

Tak się złożyło, że po up ły ­
w ie  pewnego czasu pojecha­
łam  tam sama. poznałam auto­
ra lis tu  i „p rzedm io t“ , a ra ­
czej treść przysłanej nam przez 
niego korespondencji. Co za­
w ie ra ł ów lis t. k tó ry  pewne­
go dnia spoczął na naszym sto­
le redakcyjnym ?

Korespondent z Dąbrow y 
Górniczej, M arek Le w ick i, p i­
sał do nas o Szkole B aletow ej 
w  Sosnowcu.

W  liście swym  opisywał, na 
czym polega nauka w  szkole, 
ja k i jest je j program , w a ru n ­
k i przyjęcia i m ożliwości ja ­
kie o tw iera  przed absolwen- . 
tam i. Pisał o postawie m ora l­
nej uczniów, o ich szerokiej 
pracy społecznej w  oko licz­
nych kopalniach i fabrykach.

Interesująca była przytoczo­
na w  a rtyku le , wypow iedź 
m ło dz iu tk ie j tancereczki Leś­
niew skie j o p ierwszych je j 
występach wśród robotników... 
„Tańczyłyśm y w  różnych wa­
runkach: m arzłyśm y w  świe­
tlic y  w  M yszkow ie, z tam te j­
szym gim nazjum  nawiązałyś­
m y współpracę polegającą na 
tym , że oni nam reperow ali 
zam ki i inne nasze urządzenia 
gospodarskie, a m y odpłacały­
śmy im tańcem. Początkowo 
nie wszędzie przyjm ow ano nas 
oklaskam i: pierwszy nasz w y ­
stęp w kopaln i ..Saturn“  ro^ 
botnicy w ygw izda li, a dziś 
wszystko się zm ieniło  — ci 
sami górnicy p rzy ję li nasz 
niedawny występ kw ia tam i. 
W ydaje m i sie, że w  ten spo­
sób nasza szkoła w ychow u je  
p „  trochu publiczność Sosnow­
ca“ ...

Tak wyg ląda „przedm io t“  l i ­
stu: jedna z pierwszych absol­
wentek szkoły, Barbara Le ­

śniewska.

I  oto znalazłam  się w  pocią­
gu idącym z W arszawy przez 
Skiern iew ice, Dąbrowę — do 
Sosnowca. Za oknem na jp ie rw  
płaskie n iz iny podwarszaw­
skie. pełne domostw ludzkich 
i ogrodów, da le j coraz cichsze 
w ioski drzemiące w  czarnych 
klom bach drzew i ty lk o  gdzie 
niegdzie błyskające w  zm ierz­
chu z ło tym i oczami zapalanych 
św iate ł. Dalej, jeszcze dalej... 
zaczyna się okręg przem ysło­
wy. Coraz gęstsze kom iny fa ­
b ryk , coraz gęstsze dym y hut,- 
pierwsze hałdy. N adp ływ a 
czarna Dąbrowa ja kb y  przy­
k ry ta  patyną w ie lu  la t, które 
tu obrastały czadem węglo­
wym . ja k  las obrasta mchem. 
Wreszcie — .Sosnowiec.

*

Wczesnym rankiem , ledw ie 
słońce przebiło się przez Je ­
sienną mgłę, idę na ulicę Że­
rom skiego przy k tó re j mieści 
się szkoła baletowa. Pełny je j 
ty tu ł brzm i: „Ś rednia, Ogólno­
kształcąca Szkoła Baletow a“ .

N apotykam  tam w ie lk i budy­
nek z czerwonej cegły, z w y ­
brzuszonym i ba lkonam i peł­
nym i płaskorzeźb, w yg lądający 
ja k  m onstrua ln ie  rozrosły 
grzyb.

Jest to, ja k  się dow iaduję, 
pałac byłego magnata prze­
mysłowego, Niemca, nazw i­
skiem Dietei. k tó ry  wzboga­
c ił się na hodow li owiec w  
A u s tra lii,  w  Sosnowcu zaś za­
łożył fab rykę w łókienniczą.

W pierwszej sali, pe łnej ba­
rokow ych kolum n, luster, boa­
zerii, kotar, żyrando li po­
tw ornych rozm iarów , płasko­
rzeźb i rzeźb, z w ie lk im  ma­
low id łem  na suficie, przy 
gigantycznym  slo ie siedzi 
nad papieram i zagubiony 
w  te j sali — człow iek. 
To po prostu — księgo­
w y szkoły. W głębi przy 
b ia łoz ło tym  biureczku w sty lu  
L u d w ika  X V  skulona, ja k b y  
zm arznięta — dzielna i o fia r­
na kie row n iczka baletu H. H u­
lanicka. Z acy tu ję  ją : — ja k  
wam  się tu pracuje?

W ym ow nym  gestem pokazu­
je  na otoczenie: — ja k  w id z i­
cie. ciężko.

T łusta dama z su fitu , mocno 
roznegliżowana, uśmiecha się 
do nas na wpół z ironią , na 
w pó ł lubieżnie. W sąsiedniej 
sali odbywa się właśnie...

Lekcja klasyki

O koło 10-ciu dziewczynek i 
paru chłopców z 6-te j klasy 
stoi przy drążku „na posta­
w ie“ . Profesor Burkę z Opery 
Bytom skie j pokazuje i tłum a­
czy taneczne pas. Za chw ilę  
rozlegają się dźw ięki fo rtep ia ­
nu. Raz. dwa. trzy. cztery... 

Wyprężone, na wpół rozw i­

nięte f ig u rk i w  b ia łych ćw i­
czebnych kostium ach, w  zaru­
m ienionych twarzach uważne 
oczy wpatrzone w  profesora. 
Nóżki w  „ba le tkach“  zatacza­
ją  krąg ; przygięcie jednej no­
gi w  kolanie, druga lekko w y­
rzucana w  bok: raz, dwa trzy...

Dziewczęta, biorąc po jedyn­
czo. nie są specjalnie ładne.
Są ty lk o  proporcjonalne, ma­
ją  proste, zgrabne nóżki.

W  całości jednak, w  zespole 
ha rm on ijnych  ruchów i ge­
stów sta ją  się z jaw isk iem  
wdzięcznym, ciekawym , p rzy­
kuw ającym  oko. Ileż uroku 
p o tra fi wydobyć nauka tanecz­
nego gestu z cia ła ludzkiego 
nie różniącego się kszta łtem  od 
innych.

W  sąsiedniej sali odbywa się 
lekc ja  francuskiego w  na js ta r­
szej klasie. Tam  w  czasie 
p rze rw y poznaję przewodni­
czącą Zakładowego K o ła  ZM P 
i przodujących tancerzy szko­
ły.

— Jaka jest m łodzież w  w a ­
szej szkole?

—  Bardzo dobra — odpow ia­
da ją —  ofia rna, w y trw a ła , 
szczerze kochająca taniec; nie 
zrażają je j trudne w a run k i, 
najn iezbędnie jszych przedm io­
tów  codziennego użytku. Bo u 
nas przecież jest bardzo cięż­
ko. Za in te rna t płacim y 260 
złotych, nie wszyscy jednak 
mogą ty le  płacić. W ie lu  ucz­
n iów  zalega z opłatą, a w  tym  
m ie js c u  ni» nrzyszły żadne 
zasiłk i ani stypendia. K ie ro w ­
niczką in te rna tu  chodzi po 

■sklepach ¡ kupu je  żywność na 
kredyt.

(Przypom inam  sobie frag ­
m ent lis tu  o tym , ja k  to ba- 
le tn iczk i z ul. Żeromskiego 
„w ych ow u ją  publiczność so­
snowiecką“ . W idzę teraz, że 
p rzy jdz ie  im  chyba jeszcze 
„w ychow yw ać“  M ie jską Radę 
Narodową Sosnowca. Jak to? 
Na wszelkie ..czyny społecz­
ne“  — akademie, obchody, do 
św ie tlic  przyzakładowych w zy­
wa się zespoły taneczne ze 
szkoły d ia  uśw ietn ien ia  im ­
prezy i ucieszenia oczu. Może 
by M ie jska Rada Narodowa 
zatroszczyła sie o to, żeby 
małe ba le tn iczki, rozryw ka i 
ozdoba Zagłębia — m ia ły  co 
jeść?).

Zarząd Zakładow y ZM P 
m a rtw i się na jbardzie j tym  — 
dokąd pójdą absolwenci po 
skończeniu szkoły. Dlaczego? 
C^y Polska nie potrzebuje 
m łodych tancerzy? Owszem, 
tancerze są poszukiwani, ale... 
b rak etatów. A bez etatu nie 
przyjm ą.

(O św ięty B iu rokracy. k tó ­
ryś  zwycięsko p rze trw a ł rewo­
luc ję  i burze dziejowe, oparł 
się św ia tłu  poglądów nauko- 
w o-m arksistow skich 1 Gdzieś, 
w  zaciszach pokoi M in is te r­
stwa K u ltu ry  i S ztuk i czai 
się tw ó j cień).

— Jak społeczeństwo sosno­
w ieckie  odnosi się do was?

— Lub ią  nas i chętnie chodzą 
na nasze występy, choć jeszcze 
drzem ią tu gdzieniegdzie sta­
re przesądy, że ba le tn ica to 
istota n iem ora lna już  w  sa­
m ym  założeniu. Gorszą się 
czasem, że staram y się ładnie 
ubierać, że n iektóre z nas tro ­
chę się m alują .

Przyglądam  się życiu uczen­
nic i uczniów Szkoły Baleto­
w e j. zwiedzając in te rna t, k tó­
ry  mieści się na górze w ja ­
kichś pokojach „kredenso­
w ych“ , w  dawnych „służbo­
w ych “ . i „gościnnych“ .

M ieszkańcy tego domu mają 
los trudny, czas szczelnie w y ­
pełn iony pracą; brak rozry­
wek i wygód... Jedynie m io- 

■ dy entuzjazm  i um iłow an ie  
tańca spraw ia ją , że te, nie­
jednokro tn ie  10-letnie dzieci, 
pokonują trudności, przełam u­
ją  siebie. Dzieci fe  są. pom i­
m o trudnych w arunków  — ra ­
dosne, żywe i dzielne.

W in ternacie  b raku je  wody, 
n ie  ma na jp rym ityw n ie jszych  
urządzeń higienicznych, w po­
kojach sypialnych jest betono­
wa posadzka. W jednym  z po­
koi mała pensjonariuszka za­
łam uje  ręce nad łóżkiem, k tó ­
re się w łaśnie pod nią zawa­
liło . Sprowadzają starego, 
przygarbionego stróża: on zaj­
m ie się reperacją łóżka. Wszy­
stk ie  części są, jeszcze ty lk o  
k ilk a  gwoźdź# i... łóżko posta­
w i się na nogi.

Gdybyż tak jeszcze postawić 
na nogi całą szkołę, przez 
stworzenie je j jak ich  takich 
w arunków  rozw oju!..

A teraz jeszcze coś z ta jn i­
ków  nauki tańca: Czy wiecie, 
że małe baletn ice muszą być

Tak tańczymy...

także czasem akto rkam i?  W 
jednej z sal odbywa się w ła ­
śnie

Lekcja gry aktorskiej

Klasa V I. Dziewczęta uczą 
się w ykonyw ać najprostsze 
zajęcia, na razie bez żadnych 
rekw izytów , to znaczy bez po­
s ług iw an ia się ja k im ik o lw ie k  
przedm iotam i. W szystko od­
bywa się na niby. A w ięc np.: 
prasowanie b ie lizny. Jako je­
dyna dekoracja służą dwa 
krzesła, tu zna jdu je  się stół, 
tu  profesor pokazuje ręką w  
pow ietrzu obok jednego z krze­
seł — kosz z b ielizną, tu że­
lazko, a tu miseczka, z wodą. 
Należy w łączyć żelazko do 
kon tak tu  i przygotować b ie liz ­
nę do prasowania — k to  to 
wykona?

Ja, ja  — dw ie  ręce wyciąga­
ją  się w  górę.

— Proszę, koleżanka A lic ja  
Baran. — Dziewczynka wsta­
je, w ykonu je  szereg ruchów  
im itu jących  włączenie żelazka.

—  Przepraszam — przerywa 
profesor — w łączając sznur, 
m usim y patrzeć uważnie na 
kon takt, żeby tra f ić  na w ła ­
ściwe, miejsce. Proszę powtó­
rzyć. Po c h w ili:  — przecież 
stół zna jdu je  się na tym  po­
ziomie, a w y rozkładacie bie­
liznę o pół m etra wyżej. Po­
w tórzcie ! — Następna czyn­
ność: czesanie się w  w y im ag i­

nowanym  lus te rku  przy pomo­
cy nieistn iejącego grzebienia.

Potem: m ycie rąk. Koleżan­
ka W róblewska „m y je “  tak  
starannie ręce aż czerw ienie­
je je j skóra od pocierania rąk, 
jedne j o drugą. Na jw iększą 
trudność jednak spraw ia kon­
feransje rka: zapowiadanie pro­
gram u przed w yim aginow aną 
publicznością.

—  Tu zna jdu ją  się ku lisy , 
tu... w idzow ie. Trzeba obm y­
ślić sobie ja k iś  tekst i w ypo­
w iedzieć go bez dźw ięku, po­
ruszając ty lk o  wargam i. Je­
żeli wychodzim y zza ku lis  z 
p raw e j strony, w ysuwam y na­
przód prawą nogę wychodząc 
na scenę, potem zatrzym uje­
m y się. k rok  naprzód, zapo­
wiedź. potem ukłon i... rzecz 
na jtrudn ie jsza — zw ro t w le­
w o; trzeba cofnąć się na jp ie rw ' 
lewą nogą. a odwrócić — na 
praw e j. Z lew ej ku lisy  k o le j­
ność ruchów  jest odwrotna.

Spróbujcie, czytelnicy, prze­
konacie się, że to wcale nie 
takie łatwe. A małe balctnicz- 
ki, oprócz nauki tańca i gry 
aktorskiej, oprócz historii ba­
letu i historii sztuki w ogóle, 
uczą się jeszcze języków, ma­
tematyki, przyrody Ud. Cięż­
kim trudem okupuje się za­
szczyt zostania tancerką nowe­
go typu, dyplomowaną tancer­
ką Polski Ludowej.

IR E N A  O L S IE N K IE W IC Z

u m w e z

Byłem na Wawelu. Widziałem jak narastają wieki.
Na szczątkach romańskiej podbudowy 
wznoszą się i splatają smukłe ramiona gotyku. 
Renesansowe wieżyczki ozdobne, kunsztownie rzeźbione 
uśmiechają się z wysokości.
Ptaki zbłąkane pod słońcem siadają na pastorałach 
schylonych nad miastem biskupów.
A wyżej jest błękit.
Ochroniliśmy stare budowle,
aby każdy mógi zajrzeć w piwnice historii.
Krużgankami do komnat zamkowych 
wchodzą gromady młodzieży.
Z wałów popatrzył na Kraków i dalej, ku wspomnieniom
Ten, który budował Nową Hutę.
Nowymi miastami nic przygniatamy przeszłości.
W przyszłość wyrastający jak  wieża mariacka w niebo 
taki jest nasz wiek.
Dobry wiek.

Moi m szybach
Za malowaną mrozem szybą
Rósł głóg, polna róża kwitnąca wiosną.
W gęstwie gałązek śwista! w iatr,
Kołysał dzieci do snu.

Zza malowanej mrozem szyby
Szedł ziąb księżyca srebrną, prostą smugą.
M atka gdzieś do wsi poszła tkać 
I  nie wracała długo.

Pamiętasz tamte zimne noce —
Swoje dzieciństwo ukradzione!
Dziś ponad słoneczną budową 
Pieśń twa zawisa jak skowronek.

A kiedy mróz osrebrzy szybę,
Przez którą księżyc w pokój świeci,
Myślisz, że dom budujesz ciepły.
Że w nim szczęśliwe będą dzieci.

Józef Lenart

Gdy przechodzę Placem Konstytucji 

Rzeźb dotykam spracowaną dłonią.

Patrzę na monument kandelabrów  

Światłami wbitych w deszczowy asfalt —  

Chociaż komunizmu jeszcze nie widziałem, 

Czuję jego smak, jak  w owocu dojrzałym.

1952



J. W A S IL E N K O

MIS ZA  odrabia lekcje w  gabinecie 
ojca. a Masza - -  w  sto łowym , ra ­

zem z m łodszym i braćm i P ie tia  i W anią. 
P rzyw ile j ten Misza posiada dlatego, że 
uczy się już w ósmej klasie, a w  ósmej, 
ja k  wiadomo, program  jest trudny. Zresz­
tą odrabianie lekc ji nie spraw ia M iszy 
trudności i idzie szybko. Szczególnie za­
dania — Misza rozw iązuje je tak. ja kby  
swym i mocnym i zębami rozgryzał orze­
chy. Jest mu wszystko jedno ja k ie  — 
z geom etrii, f iz yk i, czy algebry. K iedy 
przeczyta treść zadania, m ów i: „Zaraz cię 
rozgryziem y“ . I w kró tce w ykrzyku je : 
„G otowe!“  Pamięć ma znakomitą. „Pieśń 
o wieszczym O legu" przeczytał raptem  
dwa razy "i ju ż  um ia ł ją  na pamięć. N ie 
to co Masza. Masza odrabia lekcje tak  
powoli, że czasami b rakn ie  je j czasu, 
przeznaczonego dla s iódm oklasistk i na 
zajęcia domowe. Treść zadania czyta co 
na jm n ie j trzy razy. potem podnosi swoje 
czarne, spokojne oczy do góry i m yśli, 
A  kiedy wszystko dobrze przem yśli, b ie­
rze p ióro i zaczyna pisać. W ierszy też 
uczy się inaczej, na jp ie rw  nauczy się do­
brze czterech lin ije k , potem jeszcze czte­
rech, potem powtórzy wszystkie osiem, 
potem doda do nich jeszcze cztery — 
i tak s tro fka  po strofce dochodzi do koń­
ca. Za to wszystko, czego się nauczy, pa­
m ięta później doskonale, a M iszy zda­
rza się czasem coś zapomnieć.

Misza chodzi po gabinecie od sza­
fy  do b iu rka  i przez o tw arte  d rzw i zaglą­
da do Maszy. Ma ochotę porozmawiać, ale 
Masza nie odrywa oczu od podręcznika 
i Misza nie może się zdecydować, żeby 
je j przeszkodzić. „M oże pomóc?“  — m y­
śli i idzie do stołowego. Przez ram ię M a­
szy przygląda się z ukosa zadaniu i m ów i 
z lekceważeniem:

— No i nad czym się tu zastanawiać? 
N a jp ie rw  musisz się dowiedzieć...

— Przestali! — przerywa mu Masza, 
zasłaniając zadanie dłonią. — Ja sama.

P ietia i W ania od ryw a ją  się od swoich 
zeszytów i z szacunkiem patrzą na sio­
strę: także rozw iązu ją teraz swoje zada­
nia i. szczerze mówiąc, nie m ie lib y  nic 
przeciw ko temu, żeby Misza trochę im  
pomógł.

— Jak sama, to sama — powiedział 
Misza w racając do gabinetu. —  Muszę 
z tobą porozmawiać, a ty  będziesz m y­
śleć do wieczora.

Masza nie odpowiedziała. Pochyliwszy 
się nad zeszytem bez pośpiechu napisa­
ła rozwiązanie, potem zajrzała na koniec 
podręcznika i k iedy przekonała się. że 
zadanie rozw iązała dobrze, starannie 
przepisała rozw iązanie na czysto.

Misza chodził po gabinecie, w ich rzy ł 
palcam i swoje złociste w łosy i od czasu 
do czasu w y k rz y k iw a ł:

— Acha! W spa-aniale!
K iedy Masza ułożyła książk i i zeszyty 

w  teczce, weszła do gabinetu i pow ie­
działa iron iczn ie :
— No i co? Do wieczora? Nawet pół go­
dziny nie m inęło!

— Tak — podsumował głośno swoje 
rozm yślania Misza. — S iadaj, Masza 
i słuchaj. — O parł się ram ieniem  o szafę 
z książkam i, jeszcze troszkę pom yśla ł 
m rużąc swoje niebieskie oczy i zaczął 
stanowczo. — Rozumiesz, w ja k ich  ży je­
my czasach? Nauka i technika rozw ija ją  
się u nas ze straszną szybkością: fa b ry k i-  
autom aty, kroczące koparki, k ie row anie 
na odległość — zresztą wszystkiego nie 
wyliczysz! Szkoda, że nie czytasz „Tech­
n ik i młodzieży '*), zacofana jesteś... A le 
to nic, ja ci wszystko wytłum aczę. Ro­
zumiesz, nie m in ie  prawdopodobnie 
piętnaście lat, k iedy z kosmodromu w y ­
leci pierwszy statek...

— Skąd wyleci? — nie zrozum iała M a­
sza.

— Z kosmodromu, no z lo tn iska, skąd 
s ta tk i pow ietrzne będą latać na inne pla­
nety, w kosmos, rozumiesz'’

— Jakieś straszne słowo... „kosm o­
drom “ ... — zm rużyła oczy Masza.

— To dlatego, że .jesteś nieprzyzwycza- 
jona — niedbale pow iedzia ł Misza. —- 
Tak więc, teraz już sie w y jaśn iło , że nie 
można lecieć z Z iem i od razu na drugą 
planetę. N a jp ie rw  w zla tu je  się na stat­
ku  pow ie trznym , k tó ry  będzie tow arzy­
szem Ziem i w rodzaju Księżyca. Rozu­
miesz, ogrom ny tak i s ta tek-rak ie ta  z 
w łasnym i warsztatam i, składam i, labora­
to riam i. I dopiero z tego sta tku  pow ie trz­
nego wyleci w kosmos mniejszy statek 
o zupełnie inne j kons trukc ji. Wyobrażasz 
sobie, jak  to będzie? Siedzisz przy ilu -  
m ihatorze. patrzysz, a dokoła czarna jak  
atram ent przestrzeń i gdzieś daleko, da­
leko b łęk itna  gwiazda. To nasza Ziemia...

— Straszne — powiedziała Masza i 
znów zm rużyła oczy.

— Oczywiście, trochę straszne... A le 
myślę, że nie polecimy od razu na M ar­
sa czy na Wenus. N a jp ie rw  polecimy na 
Księżyc. Ze dwa tygodnie polatamy nad 
Księżycem, wszystko zbadamy, sfotogra­
fu jem y i w rócim y. A dopiero potem, k ie ­
dy...

— Co za „m y “ ? — Masza z ukosa po­
patrzyła na brata, czując, że rozmowa, 
ja k  to już byw ało n ie jednokrotn ie, p rzy­
biera .taktyczny charakter.

— „M y “ ? — z podejrzanie n iew inną 
m iną powiedział Misza. — O tym  właśnie

chciałem z tobą porozmawiać. Rozumiesz, 
jak ie  to będzie wstrząsające wydarzenie? 
Ile  ju ż  osiągnął człow iek! Nauczył się 
nawet latać! T y lko , że co: ciągle nad Z ie­
m ią. A tu ta j nagle w  kosmos! Zresztą 
nie nagle: marzono o tym  od dawna. N a j­
ważniejsze, że te m arzenia niedługo się 
spełnią. No, za la t dwanaście, na jw yże j 
piętnaście. Pow iedzie liśm y sobie z W a­
sylem N ow ikow em : „a  czemuż nie m ie li­
byśmy polecieć?“  Myślisz, że to fantazja? 
To daw n ie j tak  uważano, a dziś nauka 
wszystko może. I  ciebie zabierzemy.

— Dokąd? — nie zrozum iała Masza.
— Jakto  dokąd? W kosmos! Jeśl: się 

zdecydujesz.- to trzeba przygotowywać się 
zawczasu, wszystkiego się nauczyć, co­
dziennie ćw iczyć wytrw a łość, rozw ijać  s i­
łę woli... Jednym  słowem, pracy starczy 
na całe piętnaście lat. Wyobrażasz sobie, 
ja k i surow y będzie w ybór ludzi na p ie rw ­
szy lot? Trochę w  ja k ie jś  dziedzinie sła­
by — i na bok!

— A n i myślę! — powiedziała Masza.
— Też w y m yś lił! M n ie  i tu jest dobrze.

— Ach ta-ak! — przeciągnął pogard li­
w ie  Misza. — Wobec tego wszystko jest 
zrozum iałe. — Z rob ił znaczącą pauzę 
i stanowczo zakończył: — Jesteś wąż!

— Dlaczego wąż? — wzruszyła ram io­
nam i Masza.

— Dlatego! — Misza s k rzyw ił się i z 
jeszcze większą pogardą pow iedzia ł:
— „Cóż to takiego niebo? — puste m ie j­
sce. Jakże będę tam pełzać? M nie  i tu 
jest wspaniale...“

— Tak. wspaniale — tw ardo powie­
działa Masza.

W stała i nie m ów iąc ani słowa chcia­
ła w y jść  do stołowego.

— Poczekaj, poczekaj! — chw yc ił ją  
za rękę Misza. — Tak jest n a jła tw ie j — 
wstać i odejść. A ty odpowiedz, jak  na­
leży. To znaczy, że jesteś przeciwko lo­
tom? Przeciw najśm ielszemu m arzeniu 
ludzkości?

— Nie jestem przeciw, ale boję się. Ro­
zumiesz — boję się i już. Jakże to tak! 
Lecieć w ciemności wciąż da le j i da le j od 
Ziemi... Za n ic ' A poza tym  to nie ma nic 
wspólnego z m oją specjalnością. Będę pe­
dagogiem albo... — Masza pomyślała 
chw ilę . — A lbo  lekarzem. I już.

— A teraz ja  ci odpowiem  — pow ie­
dzia ł Misza tonem, k tó ry  od razu zm iaż­
dżył wszystkie protesty Maszy. — M y­
ślisz, że na statku nie przyda się lekarz? 
Polecą piloci, naw igatorzy, profesorowie, 
laboranci — kto  ich będzie leczyć, jeś li 
człow iek zran i się albo zachoruje? Na 
Kara Kum  jedzie się z lekarzem, a cóż 
dopiero na Księżyc!

— Nie przeczę lekarz jest potrzebny
— zgodziła się Masza.

— No właśnie. A teraz co do „bo ję  
się“ . Babcia opowiadała, że daw n ie j na­
wet pociągiem bano się .jeździć. Przed 
podróżą m odlono się i nawet jakieś msze 
zam awiano w  kościele. A  czy myślisz, że 
ten kto  pierwszy uniósł się w  powietrze, 
nie bat się? To ty lk o  tak  się m ów i: 
„nieustraszony podróżnik“ , „n ieustraszo­
ny badacz“  — a w  rzeczywistości wszy­
scy się boją, ty lk o  jedn i tak  ja k  ty . c ie r­
pną ze strachu, a in n i m im o wszystko 
idą naprzód.

— A le zrozum, że ja  nie chcę lecieć na 
Księżyc — ze izatni w głosie powiedziała 
Masza. —- I  bardzo cię proszę, nie ciąg­
n i j  m nie!

Misza spostrzegł, że przeholował,
— Oczywiście, oczywiście — powiedział 

szybko, nie słuchając nawet jak ich  no­
wych argum entów używa Masza. — W 
takich sprawach przede w szystkim  waż­
ne są chęci. M yśla łem , że razem weselej 
jest lecieć, ale jeżeli... Oczywiście, lepie j 
zostań. Potem, k iedy my u to ru jem y już 
drogę... jednym  słowem, k iedy na Marsa 
lecieć będzie ła tw ie j, niż dziś do Len in ­
gradu... no. w tedy i ty  polecisz, jeśli bę­
dziesz chciała.

— W tedy też nie polecę — z uporem 
powiedziała Masza. — i w ogóle nie mów 
ze mną o tym , nie denerw u j mnie. I już! 
— I stanowczym krok iem  wyszła do sto­
łowego.

W tym  samym czasie P ietia przechylo­
ny przez stót, pyta ł szeptem W anię:

— Ty jako kto  polecisz, co? Mów, jako 
kto, co?

W ania z obawą popatrzył na drzw i, czy 
czasem nie usłyszy Misza, zmarszczył 
b rw i, żeby wyglądać poważniej i tak sa­
mo szeptem odpowiedział:'

-*• Jako profesor...
— Też, profesor!... Lepie j p ilo t. Ja ja ­

ko pilot.
— Dobra, ja  też jako  pilot...
„C i leż się w yb ie ra ją “  — ze smutkiem 

pom yślała Masza słysząc, stłum iony szept, 
chłopców,

W róciła z pracy m atka, potem ojciec 
i wszyscy zasiedli do obiadu. Olga Kon- 
stantynowna przypatryw a ła się Miszy 
i Maszy. Misza je zupę, a jego złociste 
b rw i to unoszą się do góry. to zbiegają 
nad nosem: m yśli. Masza z ciemnym ru ­
mieńcem na policzkach nie odrywa oczu 
od talerza, ty lko  od czasu do czasu drga­
ją  je j długie, czarne rzęsy. Jasne, że obo­
je są podnieceni. Czy nie posprzeczali się 
przypadkiem ? *

— Misza, Masza, nad czym rozmyśla- 
cie?

Misza nie słyszy pytania, jego b rw i 
dale] są w  ruchu. A le Masza podnosi na

mamę sw*oje ciemne, zawsze zamyślone 
oczy i pyta:

— Mamo, czy gdyby tatuś m usia ł le­
cieć na Księżyc, poleciałabyś z mm?

— A jakże! — ledw ie dostrzegalnie 
uśmiecha się Olga Konstantynowna.
—  K tóż by mu na księżycu cerował skar­
pe tk i ?

— Mamo, ja pytam  poważnie.
■— Poważnie, też poleciałabym.
- -  Dokąd? Na Księżyc? — odrywa się 

od swoich m yśli Siemion Siemionowicz.
— Hm... Przed Księżycem muszę jeszcze 
polecieć na U ra l, poszukać pewnego m i­
nerału,

— Jakiego m inera łu , tatusiu? — Misza 
zdradza nagle zainteresowanie. — Poży­
teczny?

Siem ion Siem ionow icz jest geologiem, 
pracuje w  biurze, ale często bierze udzia ł 
w  ekspedycjach. K iedy  M isza w yp y tu je  
go o podróże, odpowiada z początku ską­
po i  zwięźle, ale potem ożyw ia się i w te­
dy dzieci nie można od niego oderwać.

— Jak i m inera ł?  Hm... W szystkie m i­
nera ły  są pożyteczne, ty lk o  n iektóre chy­
trze się ukryw a ją . T rudno  je znaleźć...

Obiad dawno się skończył, a Siem ion 
Siem ionow icz wciąż jeszcze siedzi i opo­
wiada. ja k  będąc jeszcze m łodym  inży­
nierem  szukał w  pewnym  okręgu m o lib ­
denu, ja k  d ługo m inera ł k ry ł się przed 
n im  i ja k  go wreszcie znalazł.

— Znalazłeś?! — z zachwytem  w y ­
k rzykn ą ł Wania.

A  coś ty  m yślał? Jasne, że znala­
złem. jeś li b y ł nam potrzebny — Siemion 
Siem ionow icz chytrze spo jrza ł na Miszę.
— A z  was któreś, zdaje się, w yb iera 
się na Księżyc?

— Bo co? — n ieu fn ie  spyta ł Misza.
— No cóż, dobry pomysł. Tylko... — 

Siemion Siem ionow icz zabębnił palcam i 
po stole. — Jeszcze u nas na Z iem i jest 
w ie le  roboty. K ana ł W ołga-Don, kanał 
Turkm eński, leśne pasy ochronne •— 
przecież to ty lk o  początek. M łody Engels 
m ów ił:

K w itn ącym  sadem będzie cały św iat,
Roślina z rośliną ojczyznę zamieni,
I  wysm ukła palma Północ zazieleni,
Przemarznięte pola przyozdobi kw ia t,

W ieczorem, k iedy  rodzice wyszli do te­
atru , m łodsi bracia leżeli już  w łóżkach, 
a Misza siedział przy b iu rku  ojca zagłę­
biony w  „.Fizyce na wesoło“ , Masza po- 
c ichutku weszła do gabinetu, postatą, po­
m yśla ła i. pow iedziała niezdecydowanie:

— No i w idzisz, Misza, tatuś też m ów i, 
że na Z iem i jest dużo roboty... A le  wszy­
stko jedno, jeś li potem... no. za piętnaście 
la t odbędzie się lo t na Księżyc, ja też 
może z tobą polecę. Przecież k tó ryś  z le ­
karzy m usi lecieć pierwszy...

•fc

I znowu Masza siedzi z m łodszym i 
braćm i w  sto łowym  i odrabia lekcje, a 
Misza chodzi po gabinecie od b iu rka  do 
szafy i w ich rzy  włosy. Dobrze byłoby 
porozmawiać z Maszą, ale Masza pisze 
streszczenie legendy o Danko, potem po­
prosi, żeby Misza sprawdził, czy W ania 
i P ie tia  dobrze rozw iąza li swoje zada­
nia, a sama pójdzie do kuchn i i do p rz y j­
ścia tatusia i mam y będzie tam przygo­
tow yw ać sałatę do obiadu. Nie. do M a­
szy teraz ani przystąp. Misza o tw orzy ł 
zeszyt i zaczął wpisywać do niego nazwy 
różnych m inerałów .

Nareszcie sałata jest gotowa, zeszyty 
młodszych braci przejrzane — można po­
rozmawiać.

— Popatrz, Masza — Misza wyciągnął 
o tw a rty  zeszyt. — To jeszcze nie wszyst­
kie. To ty lk o  najważniejsze.

— M inera ły? A  do czego ci one?
— Mnie? M nie wcale nie są potrzebne. 

To są m inera ły  potrzebne naszym fa b ry ­
kom, laboratoriom . Nie obejdzie się bez 
nich ani jedna budowa. Ty, Masza, nie 
czytasz lite ra tu ry  technicznej, a tak  to 
byś wiedziała...

— A ja i tak  w iem , do czego potrzeb­
ne są m inera ły . M ika  — zam iast szkła, 
g lina  i piasek — żeby robie cegły, węgie l 
do palenia w  piecu, ropa naftowa — ta k ­
że do ogrzewania, a poza tym  rob i się 
z n ie j naftę, benzynę i wazelinę.

— To co-o! — sk rzyw ił się Misza. — 
T y le  to i W ania wie. Są tak ie  m inera ły , 
bez k tó rych  współczesna technika... ale 
o tym  opowiem ci innym  razem. N a jw aż­
niejsze jest co: tatuś słusznie m ów i, że 
na Z iem i jest jeszcze dużo roboty. Oczy-

To w łaśnie teraz rob im y. Z iem ia będzie 
taka piękna...

— Że nikom u nie będzie s ię  chciało le ­
cieć na Księżyc, prawda, tatusiu? • pod­
chw yciła Masza.

— Hm... N iezupełnie. Człow iek jest 
stworzeniem niespokojnym , wiecznie bę­
dzie coś w yna jdyw ać, odkryw ać i dązyc 
naprzód. Ale, rozumiecie, dzieci, bardzo 
w iele mam y teraz pracy na Z iem i. I to 
ja k ie j pracy! K iedy pomyślisz o nie]
aż ręce św ierzbią. Księżyc... niech Lochę 
poczeka.

Masza słuchała, m yła  talerze i rozm y­
ślała.

Wiście na Księżyc polecimy, obowiązko­
wo polecimy, ale potem, a na jp ie rw  bę­
dzie inna podróż. Wiesz jaka?

Misza o tw orzy ł swoją teczkę i z ta­
jemniczą m iną w yciągnął z n ie j jak iś  
m etalowy przedm iot, ja k  w ydawało się 
Maszy, bardzo podobny do szczura.

— Co to jest? — Masza aż wstała z 
krzesła.

— Zaraz zobaczysz — Misza pobiegł do 
kuchni i przyniósł stamtąd przygotowaną 
zawczasu miskę z piaskiem . — Zaraz 
wszystko zobaczysz. Patrz. — Położył 
„szczura“  na piasku i paznokciem prze­
sunął na nim  jakąś małą dźw ignię. We­

w ną trz  coś zabrzęczało, „szczur" u tkn ą ł 
nosem w  piasek i za ry ł się w  nim.

— O j, co to jest? — praw ie ze stra­
chem w ykrzyknę ła  Masza.

Misza uśm iechnął się z zadowoleniem.
— Model podziemnej łodzi. Ca ły ty ­

dzień rob iliśm y go z Wasylem N ow iko­
wem w  naszym kó łku  technicznym . Ro­
zumiesz, na ja k ie j to zasadzie?

— O ja k ie j zasadzie mówisz? —  w y ­
szeptała oszołomiona Masza.

— No, o zasadzie, na k tó re j działa ten 
aparat... Tak m ów i się w technice. No­
sem aparat spulchnia ziemię, bokam i ją  
ugniata i porusza się pod ziemią, ja k  k re t 
Oczywiście praw dziw ą łódź, k tó ra  bę­
dzie poruszać się pod ziemią, ja k  w  w o­
dzie, zbudują jeszcze nieprędko, ale ja k  
sama widzisz, zasada jest słuszna. Na ta ­
k ie j to łodzi ruszym y z W asylem N ow i­
kowem  w  głąb ziemi. Po pierwsze — to 

ćwiczenie w o li, w yrab ian ie  w  sobie w y ­
trzym ałości i zaradności, a przede wszy­
s tk im  — wszystko co się zechce, można 
pod ziem ią znaleźć. Ropa naftowa? Pro­
szę bardzo. Ruda żelazna? Ile  dusza za­
pragnie. Trzeba będzie znaleźć gaz 
i ośw ietlić  wszystkie pola, żeby w  nocy 
zbierać zboże, znajdziem y gaz i ośw ie tli­
my pola... Co tam  pola! Caią ziemię 
ośw ie tlim y! Tak w ięc decyduj się: poje- 
dziesz z nami, czy nie? Jeżeli pojedziesz. 
to trzeba się do tego zawczasu przygoto­
wywać.

— Pod ziemię?! — Masza szeroko otw o­
rzyła oczy. — Za nic!... Jak tak  można!

— Dziwne — w zruszył ram ionam i M i­
sza. — Jakiś tam kre t, stworzenie bez 
rozumu, może wędrować pod ziemią, ja k  
mu się podoba, a człow iek — nie?

— K re t! K re t stworzony jest do tego, 
żeby chodzić pod ziemią.

— Właśnie, w łaśnie! D aw nie j też tek  
m ów iono: człow iek to nie p tak — nie 
może latać. Rozumujesz, ja k  zacofany 
element.

.— Co tu ma do rzeczy, „zacofany ele­
m ent“ ? — oburzyła się Masza. — Czyż 
ja  m am  coś przeciw  łodzi? A le  to strasz­
ne, rozumiesz?!

Misza zmarszczył b rw i.
— W szystko w yda ję  się straszne, k ie ­

dy człow iek jest n ieprzyzwyczajony. Z re­
sztą — pow iedzia ł szybko, zauważywszy 
ja k  Maszy drgnę ły rzęsy — nie prze jm uj 
się: przecież n ik t  cię nie ciągnie. N ie 
chcesz — nie trzeba. Będziesz leczyć na 
ziemi. T u ta j też starczy roboty. Potem, 
k iedy  p rzyw ykn ie m y do podróży łodzią 
i  poruszać się w  n ie j będzie tak  ła tw o, 
ja k  w m etro, pojedziesz jeś li będziesz 
chciała. —* Misza przeszedł się po gabi­
necie, zatrzym ał się, zm ruży! jedno o k /, 
ja kb y  do czegoś celował. — Masza, a co, 
je ś li przeskoczę dziew iątą klasę? Latem  
pouczę się — i prosto do dziesiątej. Za­
wsze o rok b liże j do celu. W  naszej szko­
le by ł ju ż  tak i wypadek. Myślisz, że nie 
dam rady?

— Dasz radę —  pow iedzia ła z przeko­
naniem  Masza i  dodaia sm utno: — A  ja  
— nie.

W sta ła i c ichutko poszła do stołowego, 
do swego ulubionego kącika — m iędzy 
boczną ścianą kredensu i oknem. T u ta j 
zawsze jest tak  p rzy tu ln ie ! N ik t nie w i­
dzi ciebie, a ty w idzisz wszystko, co dzie­
je  się na u licy  i słyszysz, o czym m ów ią 
w  domu. Masza sadowi się na krześle 
i czekając na rodziców o tw iera  wypoży­
czonego dziś w szkolnej bibliotece „P io ­
n ie ra “ . A le  praw ie nic nie dociera do je j 
świadomości. Co chw ilę  Masza przy ła ­
pu je się na tym , że czyta jedne i te sa­
me l in i jk i  po k ilk a  razy. Tak bywa za­
wsze, ilek roć  nie zadecydowała o czymś 
bardzo ważnym. Masza zamyka pismo 
i m yśli. Tak, pod ziem ią jest strasznie: 
nagle łódź gdzieś ugrzęźnie albo nawet 
ją  przygniecie. »Oczywiście poślą im  na 
pomoc inną iódź, ale jednak dopóki nie 
w y ra tu ją  — zdenerwujesz się, a Masza 
nie lubi się denerwować. Chciałaby, że­
by wszystko szto cicho i spokojnie. A le  
czyż będzie denerwować się m nie j, k ie ­
dy Misza pojedzie sam, bez niej? Prze- • 
cięż nigdzie miejsca sobie nie znajdzie, 
umrze nim  się go doczeka! Nie, lep ie j już  
jechać razem. Za to, ileż będzie radości, 
jeśli wrócą szczęśliwie! I ludzie jacy bę­
dą im  wdzięczni! Przecież Danko nawet 
swego serca nie pożałował dla ludzi. Nad 
czymże się zastanawia? Nie, trzeba je­
chać. Trzeba stanowczo zdecydować i nie 
denerwować się ju ż  więcej. Żeby ty lk o  
Misza jeszcze czegoś nie w ym yślił.

Masza w staje i idzie do gabinetu.
— Misza — m ów i cicho — chciałam  

cić spytać: na tej... na podziemnej łodz i..,' 
też pow in ien być lekarz?
, . Sądzę, że tak. T y lk o  dla oszczędno­
ści m iejsca hędzie jednocześnie kucha­
rzem z m iną znawcy odpowiada Misza.

Masza przestępuje z nogi na nogę 
i  wreszcie decyduje' się:
, ' cóż, Misza, może jednak po ja­

dę. T y lko  proszę cię, nie w ym yśla j w ię­
cej nic takiego. Bardzo cię proszę! I  te­
go starczy!

*) Radzieckie czasopismo (przyp. red.).

Czy istnieje łódź podziemna?
T I/ jednym z numerów radzieckiego czasopisma dla młodzieży „Znan ie  — siła" („Wiedza  — 
* *  s iła ") opublikowany został fragment naukowo-fantastycznej powieści W. Ochotn ików a „D ro ­

pi w głąb ziemi“ . We fragmencie tym była mowa o podziemnej lodzi i  o podróży, jaką odbyl i 
w  niej bohaterowie książki. Redakcja czasopisma zwróciła  się jednocześnie do czyteln ików z p y ­
taniem, czy wiedzą coś o podziemnych łodziach, czy budowa łodzi, opisanej w powieści wyda­
je się im  właściwa, a podróż pod ziemię — prawdopodobna. Wielu czyte ln ików nadesłało listy 
z odpowiedziami. Łódź  podziemna wzbudziła duże zainteresowanie.

Łódź nie jest jednak ty lko  tworem fantaz ji pisarza, aje istnieje w  rzeczywistości. W jednym  
z następnych numerów pisma opublikowano wypowiedź je j  konstruktora, inżyniera A. T rieb ie-  
lewa. Oto co powiedział inżynier Triebielew:

T A K IE  jest p ierwszoplano- 
*■' we przeznaczenie podziem­

ne j łodzi?
Przy zakładaniu pod ziemią 

ru r  doprowadzających gaz, 
ru r  kanalizacyjnych itp., pod­
ziemna iódź jest znacznie 
bardzie j w yda jna i opłacalna 
niż dawne metody pracy. Tak 
w ięc na przykład nasza obec­
na iódź przekopuje 12 me­
tró w  podziemnego korytarza 
na godzinę, a przy stosowa­
nych zazwyczaj metodach pra­
cy potrzebna jest na to cala 
doba. Przebicie przez iódź 
jednego m etra kosztuje 20 
ru b li,  a przy użyciu innych 
sposobów pracy — 75 rub li. 
Łódź obsługuje 3—4 ludzi: 
k ierowca znajdu jący się pod­
czas pracy nad korytarzem  
w ewnątrz n ie j, a poza tym  — 
m echanik i  ślusarz. A  nor­

m alnie przy kopaniu podziem ­
nych kanaiów musi pracować 
80 ludzi (kopacze, ładowacze, 
taczkarze, szoferzy itp).

A ileż niewygód dla miesz­
kańców wsi czy miasta stwa­
rza okres prac przy budowie 
podziemnych korytarzy! Bu­
downiczowie muszą przekopy­
wać drogi i ulice, robić głębo­
k ie  kanały, umacniać je.

W szystko to u trud n ia  no rm a l­
ny ruch u liczny, zagradza u - 
] ice, ko m p liku je  prace m onte­
rów. Ileż pracy i w ydatków  
wymaga doprowadzenie do 
norm alnego stanu dróg i u lic  
po zakończeniu robót!

Dalsze perspektyw y dosko­
nalenia podziemnych lodzi 
zapow iadają ogromne wygody. 
D latego pracownicy m ie jsk ie j 
gospodarki kom unalne j daw ­
no już  w ysunęli problem  ko­
nieczności zbudowania maszy­
ny, która um ożliw iłaby zakła­
danie podziemnej sieci m ie j­
skie j bez wykopów. I tak na­
rodził sie pomysł skonstruo­
wania podziemnej łodzi. Nad 
taką cyłaśnie maszyną pracu­
je już od dłuższego czasu g ru­
pa naszych inżyn ie rów -kon- 
s truk torów . Jeszcze w 1937 ro­
ku  wespół z in n y m i inżynie-

pod ziemią i 
w łasny napęd 
szliśmy wtedy do w r 
na podstawie najriow 
sięgnięć radzieckich 
można zbudować a.p? 
ry  pracowałby pod 
Pomysł ten zastosoy 
praktyce po raz pier 
1948 roku. Pracowałe 
w  kopaln i rudy i tan 
możliwość zbudowan 
ziemnej łodzi. Prób 
piętnaście miesięcy 
w b iła  się w ziemię i 
się w niej. W sumie 
40 m etrów pod ziemi;

A le  lo by ł dopiero pierwszy, 
doświadczalny model. W tra k ­
cie doświadczeń okazało się. 
ze konstrukc ja  aparatu posia­
da szereg poważnych braków 
i p ro jekt także wykonany by) 
zle. Doświadczenia wstrzym a­
no.'

Jeden z ■ typów lodzi podziemnej.

e nad łodzią 
noskiewskićh 
jp racow yw a- 
antu p ro je k- 
udzia ł zespól 
ns ty tu tu  — 
y łio w  i inn i. 
at także nie 
braków , ale 
już, naszym 
szybko pod- 

ie i uw aln ia 
ężkich robót

wania pod- 
yskał sobie 
należy skon- 
doświadczal- 
w r.ln ia jąc go. 
u iaw n iłv  sie

L is ty , k tó re  otrzym ała re­
dakcja i nasza grupa kon­
struktorska, m ów ią o dużym 
zainteresowaniu poważnego 
kręgu ludzi radzieckich spra­
wą podziemnej łodzi. Wspólną 
cechą wszystkich tych listów  
jest chęć, aby pomóc nam w 
m iarę sił (rada. propozycją) w 
zdobywaniu głębi ziemi. Wiele 
z tego, co proponują autorzy 
lis tów , zostało już  zastosowa­
ne.

Niewyczerpane możliwości, 
jakie  stwarza nasza ojczyzna 
rozw ojow i nauki i techniki, 
pozwalają stw ierdzić, ż.e nie­
da leki jest czas, kiedy potęż­
na radziecka flo ta  podziemna 
odda na użytek budownictwa 
kom unizmu niedostępne do tej 
Pory bogactwa głębin ziemi.

problemy współczesnej fizyki

w  -
- £ ¡ » < ¿ £ 5 °  e s c

długoletniego 
Nauk

radzieckich,
~ “ nl!a Akadem ii

1 A- F- Joffego, zaty 
tu łowanej „Podstawowe po- 
jęeta fizykj współczesnej“.

Książka Joffego przedstawia 
węzłowe problem y współczes­
ne.] fizyk i w postaci przystęp- 
" e'’ . , a , dosc szerokiego grona 
czyte ln ików , posiadających 
podstawowe wiadomości z tej 
dziedziny. Nie porusza ona o- 
czywiscie wszystkich zagadnień 
c z y . nawet działów fizyk i 
współczesnej, lecz ty lko  nie_ 
które, na jbardzie j charakte-

A u to r nie prze ładow uje 
kładu szczegółami, wzoi 
itd., zwracając uwagę głó\ 
na k ie runek rozw oju nauki 
podstawowe 'pojęcia i w łi 
we u jm ow anie zagadnień 
to  w ydaje sie główną zb 
książki. , Joffe poświęca * 
w ie le uwag: wnioskom  ś’ 
topoglądowym  i metodolog 
nym , szczególnie w ostati 
specjalnie tym  problemom 
święconym rozdziale. Na 
szernym m ateria le  wyka 
on jak lizyka współcześni 
nala idealizm i potwierdza 
tertalizm dialektyczny.

®tr. 380, cena............. ~ ; ~ oou, cena — 24.00 ,
Książka o organizacji i metodach pracy 

radzieckiego rolnictwa
Nakładem „K s iążk i i W ie- braterskie

] to y “  ukazał się ostatnio barw 
| ny reporlaż Edwarda Marca, 
j uczestnika trzecie j wycieczki 
| chłopów polskich do ZSRR. 
zatytu łowany — „Notatki /  
Podróży po ziemi radzieckiej".

Marzec opowiada o tym. co 
] w idzia ł i czego się w ZSRR 

nauczył. Opisuje serdeczne

przy jęc ie , j{  
80 dozna li uczestn icy 
c ieczk i, opow iada ' o cuda 
zdobyczach Związku -Rad 
kiego, a le Przede wszys 
szczegółowo informuje o 
stemie pracy radzieckiego 
niciwa o jego organizacji, 
todach lid.

Sir. 84, cena — 1,80 zł.



Junacy z brygad SP powrócili na wieś
Zakończył *lę w iosenno-le tn i 

turnus brygad inw estycy jnych 
SP. Tysiące chłopców powró­
ciło do gromad, m iast i m iaste­
czek z poczuciem zadowolenia z 
dobrze spełnionego obowiązku 
Wobec Ojczyzny.

Junacy z brygad in w es tycy j­
nych SP da li poważny w k ład  w 
realizację śm ia łych założeń P la­
nu 8-letniego. B rygady inw esty ­
cyjne pracowały wszędzie tam. 
gdz.e toczyła się w a lka o prze­
kształcenie naszej O jczyzny w 
k ra j przodującej tech n ik i i k u l­
tu ry .

Razem z doświadczonym i m u­
rarzam i ¡ zbro jarzam i, przy ce­
gle, k ie ln i, transporcie, praco­
wali junacy SP. Z ie len iły  się 
I zielenią nadal ich junackie  
m undury na tle  o lbrzym ich w y ­
kopów ziemnych i masywów ce­
mentowych Tam y Goczałkowiec- 
k ie j w  do lin ie  W isły na Śląsku, 
na tle  rusztowań młodego m ia ­
sta socjalistycznego — Nowych 
Tych.

Nie brakow ało ju nack ie j m ło­
dzieży przy budowie zakładów 
przemysłowych na Lubelszczyź- 
nie, w  Kom binacie Nowej Huty 
i na innych budujących się o- 
biektach przem ysłowych, tak 
Ważnych dla naszej gospodarki

W ielu junaków  nosi dziś jium - 
ne miano przodownika pracy 
S tanow ili oni trzon brygad. B ry ­
gady ich zostały nazwane m ia ­
nem przodujących.

Bogate osiągnięcia
Dzięki rozw in ię tem u współza­

w odn ictw u, w ie le brygad w yko ­
nyw ało swoje plany p rodukcy j­
ne przed term inem  np. brygada 
Im. W aryńskiego w Oświęcim iu 
Wykonała na 59 dn i przed te r­
minem turnusow y plan pracy, 
dając 631,705 zl oszczędności 80 
brygada w ykona ła pian na b l i­
sko 2 miesiące przed term inem .
Podjęte zobowiązania przedfesti- 
Walowe i ich realizacja przy­
niosły państwu w iele m ilionów  
ziotvch oszcz.ędności.

M łodzież SP z wojew ódz­
twa bydgoskiego z 66 brygady 
Zwiększyła wydajność pracy do 
130 proc., przynosząc państwu 
370.000 zl oszczędności, a 80 
brygada 120.881 zl.

Pięcio i pół miesięczny pobył
w brygadzie to poważna szkolą j brygadzie je d li chleb. mięso, 
*ycią dla m łodych chłopców. z iem niak i, k tóre przecież nie kto

STEFAN FILIPCZAK
O rganizato r Z G  Z M P

Niejeden z junaków  po raz 
pierwszy zetknął się w  bryga­
dzie z systematycznym szkole­
niem po litycznym . Zaczął up ra ­
wiać sport. Często niespodzie­
wanie stw ierdza ł, że przy regu­
la rnym  tren ingu sportowym  mo­
że uzyskać dobre w y n ik i Okres 
pobytu w brygadzie to niezapo­
m niane chw ile  dla m łodych ju ­
naków. Często będą oni je wspo­
m inać opow iadając o swoich 
przeżyciach kolegom i zna jo­
mym.

W ielu z n ich przecież dopie­
ro w brygadzie mogło po raz 
pierwszy obejrzeć nasze okręgi 
przemysłowe, zobaczyć nowe fa ­
b ryk i, maszyny, wspaniałe m ia­
sta — piękno naszej budującej 
się O jczyzny. To są wrażenia, o 
których nie zapomina się tak 
szybko.

W gromadzie czeka na 
junaków wytężona praca
Po zakończeniu I turnusu Ju­

nacy pow róc ili już do swoich 
rodzinnych stron.

W ielu, bo przeszło 8 i pół ty ­
siąca w róc iło  z leg itym acjam i 
zctem powskim i. Są wśród nich 
przodownicy wyszkolenia bo jo­
wego, sportowego i motorowego. 
Pobyt w brygadzie dał im  mo­
żliwość zdobycia zawodów, za 
co wyrażają wdzięczność pań­
stwu ludowem u i organizacji 
ZMP.

Na wsi toczy się obecnie w a l­
ka o pełne wykonanie obowiąz­
ków  skupu zboża, ziem niaków , 
mięsa i m leka, w a lka  o spłatę 
wszystkich 'rat podatku g run to ­
wego. Organizacje pa rty jne , ak­
tyw  grom adzki i zetempowcy 
skup ia ją  wszystkie swoje s iły  do 
wykonania tych poważnych za­
dań. Chodzi przecież o chleb dla 
robotn ika, o szybsze podniesie­
nie stopy życiowej w mieście, 
iak i na wsi. A bez wykonania 
planu skupu, nie może być mo­
wy o wzroście dobrobytu.

Junacy, którzy pow rócili z 
brygad opow iadają swoim rodzi- 
•om i sąsiadom o tym  wszyst- 
im. co w idz ie li w mieście i na 
udowie — o wspaniałym  roz- 

naohu naszego budownictw a. W

in ny  dostarczył państwu, ja k
w łaśnie ich ojcow ie i sąsiedzi — 
cała wieś. Prawda ta jest dla 
większości naszego społeczeń­
stwa, szczególnie na wsi oczy­
w ista i w łaśn ie może być dla 
junaków  nieodpartym  argum en­
tem w przekonywaniu swoich 
rodziców i znajom ych o koniecz­
ności w yw iązyw an ia  się ze 
swoich obowiązków.

W tysiącach gromad pracują 
koła ZM P, które n ie jednokro t­
nie oorykają się z w ie lom a tru d ­
nościami. Rozpoczęło się szkole­
nie, które  czasem jest mało a- 
trakcy jne  i nieciekawe, w  św ie­
t lic y  brak dekoracji, gier św ie­
tlicow ych. gazet, nie ma b ib lio ­
tek i, jest w iele trudności z o r­
ganizowaniem zespołów a rty ­
stycznych, zetempowskich za­
baw, z pracą LZS-u. Junacy, 
którzy b ra li ak tyw n y  udzia ł w 
pracach ZM P  w brygadach po­
siadają pewne doświadczenia i 
m ogliby z powodzeniem prze­
nieść je do swoich grom adzkich 
kó ł ZMP. Konieczna więc jest 
in ic ja tyw a  ze strony junaków . 
Qrganizacje ZM P w inny  zaraz 
po powrocie junaków  z brygad 
wciągać ich do pracy kola, p rzy­
dziela jąc każdemu konkretne 
zadanie,

W gromadach, gdzie nie ma 
kół ZM P junacy - zei rtpow cy 
mogą porozmawiać ze swoim i 
kolegami i koleżankam i o na­
szej organizacji, o zadaniach i 
celach ZM P, a następnie zw ró­
cić się do zarządu powiatowego 
ZM P, k tó ry  pomoże w  zorgani­
zowaniu koła zetempowskiego.

Pracy w  gromadzie jest 
wiele. Od w łaściw ej posta­
w y junaków , koła ZM P i 
gminnego hufca SP w iele bę­
dzie zależało, czy praca ta zo­
stanie wykonana.

Dobry przykład 
Edwarda Krzywdy

Z brygady inw estycy jne j SP. 
która pracowała w Ruoiance. 
powrócił n iedawno do Żernik 
koło Jędrzejowa m łody junak — 
zetempowiec Edward Krzyw da. 
Przez długie w ieczory w ie le o- 
powiadat on swoim  rodzicom 
kolegom i  sąsiadom o życiu w 
brygadzie, o tym  co w idz ia ł i

przeżył. W  brygadzie zdobył za­
wód m ontera, nauczył się grać 
w orkiestrze, prowadzić zajęcia 
św ietlicowe. A le  K rzyw da nie 
skończył na opow iadan iu—zaraz 
rozpoczął agitować za w ykona­
niem obow iązkowych dostaw 
Jego ojciec jako  pierwszy w 
gromadzie w stu procentach 
zrealizował plan skupu.

K rzyw da z w ie lk im  zapa­
łem  zaczął organizować ka­
pelę ludową, która w  te j 
c h w ili liczy 13 członków. Ze­
spół artystyczny koła ZM P w 
te j gromadzie w ystaw ia sztukę 
o spółdzielni p rodukcyjne j. G ro­
mada nie posiada jeszcze św ia­
tła  elektrycznego, ale K rzywda, 
k tó ry  pracuje obecnie w PPRK 
w K ielcach, zorganizował k i'ka  
g łośn ików  (na baterie) i w ieczo­
ram i młodzież spędza chętnie 
czas na słuchaniu ciekawych au­
dyc ji. Dzięki ak tyw n e j pracy 
kola ZM P powstał kom ite t za­
łożycielski spółdzielni produk­
cy jne j, a jednym  z pierwszych 
członków tęgo kom ite tu  był o j­
ciec Edwarda K rzyw dy.

I
*

Podobnych p rzyk ładów  a k ty w ­
nej pracy junaków  - z-etempow- 
ców, którzy pow rócili z brygad 
SP można byłoby podać O w iele 
więcej.

Obecnie przed całym  narodem 
partia  postawiła zadanie wzm o­
żenia w a lk i o szybsze podniesie­
nie stopy życiowej mas p racu ją­
cych. Podstawową sprawą w  te j 
walce — ja k  wskazywało IX  
Plenum KC PZPR — jesl 
wszechstronny rozw ój produk­
c ji ro lne j.

Rozwój szkolenia rolniczego, 
organizowanie kolek m iczuri- 
nowskich, poletek doświadczal­
nych ł wreszcie praktyczne sto­
sowanie nowych metod upraw y 
ro li w  gospodarstwach rodzi­
ców — to ogromne zada­
nia  d la  zetempowców. W re- j 
a lizac ji ich nie może zabrak- ! 
nąć junaków  SP, tych, którzy 200 izb. 
pow róc ili z brygad i tych, któ- j 
rzy pracują na terenie swoich 
gromad w  drużynach i hufcach 
W ięcej trosk i o w ykorzystanie 
w pracy społecznej junaków  SP 
muszą prze jaw iać instancje 
ZM P — Zarządy G m inne i Po­
w iatowe.

917 q burakóiu
cukroiuych z ha
Rekordowy zbiór buraka cu­

krowego osiągnięto w gospodar­
stwie PGR Jamy w pow. Oleś- 
no na Opolszczyźnie. Z  Jedno- 
hektarowej plantacji zebrano 
tam 916,73 q buraka cukrowego.

Sukces ten osiągnęło 10-oso- 
bowe ogniwo, złożone z żon ro­
bo tn ików  PGR Jamy, dzięki sto­
sowaniu nowoczesnych metod 
agrotechnicznych w  upraw ie  i 
nawożeniu oraz starannej pielę­
gnacji roślin.

N oiue  ob licze
d a w n e i robotniczej dzielnicy 
Borek Fałęcki w  K ra k o w ie

Jedną z na jbardzie j zanied­
banych przed wojną dzielnic 
K rakow a by ł — Borek Falęeki. 
Dziś pod trosk liw ą  opieką w ła ­
dzy ludow ej ta część miasta 
tę tn i nowym  twórczym  życiem.

W Borku Falęckim  obok no­
wych zbudowanych po w o jn ie  
i starych rozbudowujących się 
istniejących tam zakładów pro­
dukcyjnych trw a  obecnie bu­
dowa nowoczesnego osiedla ro ­
botniczego. W oddanych już dó 
użytku pięknych nowych blo­
kach zamieszkało ponad 100 ro­
dzin robotniczych. K lucze dó 
mieszkań o trzym a li czołowi 
przodownicy pracy. Jednym z 
nich jest Jan Prawda. O trzym ał 
on piękne dw upokojow e miesz­
kanie z kuchnią.

Obecnie prace na budowie no­
wego osiedla w Borku Fałec- 
kim , koncentru ją  się przy w y­
kończeniu dalszych 5 bloków 
m ieszkalnych o łącznej ilości

Z  l i s t ó w  d o  r e d a k c j i

Niepoprawny 0Z3 w Sosnowcu
Praco w r 11 cy Sos n o w i <?c k i e go

P rzem ysłow ego  Zjednoczenia 
Budowlanego, placówka budowy 
W Rogoźniku i pracownicy Ro- 
gożmckioh Zakładów M ateria ­
łów O gn io trw a łych korzystali 
Przez pewien czas ze sto łów ki 
‘ bufetu prowadzonego przez
Oddział Zaopaiizen ia Robotni- 
c-'eg<> przy RZMO w Rogoźniku 

Początkowo była sama ty lko  
"o łów ka , k ló ra  wydawała śred- 
«¡o 59 obiadow dziennie dla 
żarniejścowych pracow ników  za* 
dudn ionych, przy budowie. Oka* 
ż-alo się jednak, że stołówka je-si 
>,n ierentow na" i Zamknięto ją 

je j miejsce zoiganizowano 
bu,et z cukie i kami i wyrobam i 
d ło n io w y m i. S tarania pracow­
n ików  i pomoc w ładz związko­
wych spowodowały, że ostatecz­
nie uruchom iono po przerwie, 
trw a jące j z górą 3 miesiące, w y­
dawanie gojących posiłków. 
W ydawałoby się. że wszystko 
jest już w porządku, ale... Za- 
chrrdzi pytanie: i  czego sto łów ­
ka ma przygotować te obiady, 
skoro nie posiada takich a rty k u ­
łów  ja k  mąka, kasza, ziem nia­

ki. fa s o la  itp . Tow arów  tych nie 
ma zupełnie w magazynie. K u ­
chark i, aby ugotować obiad, 
chodzą do domów na jb liże j za­
m ieszkałych ro ln ikó w  i pożycza­
ją poszczególne a rty k u ły  na 
konto zapotrzebowanych w 
QZR*ze,-Tymczasem ÓZR w So­
snowcu.- w dalszym ciągu nie 
chce nic wiedzieć o istn ien iu 
sto łówki.

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa z w ęd linam i, mięsem, 
ja jkam i, serem i innym i a rty ­
ku łam i. które norm aln ie można 
dostać wszędzie pod dostatkiem  
za w y ją tk iem  bufetu zaopatry­
wanego przez OZR w Sosnow­
cu

Prosimy o zaw iadomienie 
OZR w Sosnowcu, że stołówka 
nasza is tn ie je  rzeczywiście, że 
pragnie z n ie j korzystać ponad 
50 osób i że trzeba zaopatrzyć 
magazyn w a rtyku ły  żywnościo­
we.

K L U B  KORESPONDENTÓW  
przy Rogożnickirh Z /k ladacb  
M ateria łów  O gniotrw a łych 

w  Rogoźniku

Iowę schronisko 
w Doiinie Pięciu Stawów
W Dolin ie Pięciu S tawów Pol-

skich trw a ją  końcowe prace 
przy budowie nowego schroni­
ska turystycznego. Obecnie w y ­
kańcza się wnętrza oraz pro­
wadzi rurociąg wodociągowy.

Schronisko oddane będzie do 
użytku tu rys tów  już w grudniu

Prred Krafowa Naradą Aktywu ZMP w spr/twle sportu

Rozmowy w WZPO
— Macie pewnie odznakę 

SPO?...
— Tak, zdobyłem ją o- 

statnio.
— Czy interesujecie się 

sportem?
— G ram  trochę w  sia t­

kówkę.
— Czytacie, kolego, 

„Sztandar M łodych“ ?
— Nó, przecież to nasza 

gazeta.
— A wiecie, jaką uchwa­

lę podją ł ostatn io Zarząd 
G łów ny ZMP?

— ...W związku ze spor­
tem,

— Aha. no tak... w  
zw iązku ze sportem.

Tak rozpoczęła się roz­
mowa z k ie row n ik iem  or­
ganizacyjnym  kola zakła­
dowego ZM P przy W ar­
szawskich Zakładach Prze­
m ysłu Odzieżowego im. O- 
brońców Warszawy, kol. 
K ow alik iem . Niestety, nie 
zna! on uchwały ZG ZM P 
ó zwołan iu narady aktyw u 
zetempowskiego w sprawie 
k u ltu ry  fizycznej i przyspo­
sobienia wojskowego.

Nieznajomość uchwał Za­
rządu G łównego ZM P przez 
aktyw is tę  zetempowskiego 
niezbyt pochlebnie św iad­
czy o n im ; zobaczymy, czy 
przypadkiem  stanowisko to 
nie w yp ływ a  ze stosunku 
całej organizacji zakłado­
w e j ZM P do sportu.

Do pokoju, w k tó rym  to­
czyła się nasza rozmowa, 
przyszedł również przewo­
dniczący koła sportowego 
kol. Dębiński i w iceprze­
wodniczący kol. Baca.

— Co zamierzacie zrobić 
w  zw.ązku z uchwałą? (o 
k tó re j już zdążyliśm y a k ty ­
w istom  opowiedzieć).

— Chcemy podnieść na 
wvższy poziom rozwój 
sportu, zaagitować zakiad,

popularyzować osiągnięcia... 
— rozpoczął „re fe ra t“  kol. 
K ow alik .

— A konkretn ie? — prze­
ryw am y naszemu rozm ów­
cy.

— W idzicie, mam y po­
ważne trudności — tu za­
czął on wyliczać bolączki, 
niedociągnięcia w pracy 
koła spoi towego i tak  do­
w iedzie liśm y się w ’ele o 
sporcie w WZPO. M. in. i 
o tym . że organizacja zetem- 
powska w sporcie pracuje 
„re fe ra to w ym “  systemem, 
a rezultaty?... — oto one.

Po pierwsze: — Jaki ma­
cie stan liczbowy koła?

Padają kole jne liczby: — 
wiceprzewodniczący koła — 
ino członków Przewodni­
czący koła popraw ia: — Nie, 
70. Kolega K o w a lik : — 
Przyznajm y się, że zale­
dw ie 40.

A my nie w ierzym y na­
wet ‘ tym  40. WZPO są 
w ie lk im  zakładem, w y b it­
nie kobiecym (ty lko  2 proc. 
załogi stanowią mężczyźni), 
a sport upraw ia  tam ty lko  
12 s ia tkarek, to liczba czter­
dzieści musi budzić poważ­
ne w ątp liw ości.

Po drug ie : Co organiza­
cja zetempowska zrob iła o- 
st.atnio dla rozw oju ku ltu ry  
fizycznej w  zakładzie?

Kolega K ow a lik  wylicza 
ko le jno: b iu le tyny  ag itacy j­
ne, pogadanki na zebra­
niach... da le j sżukś w  pa­
mięci. Pomagamy mu i py­
tam y:

— Co zrobiono w  kole 
sportowym  w  ostatn im  ty ­
godniu października?

— Nic.
— Co zrobiono w  kole w 

pierwszym  tygodniu lis to ­
pada?

— Nic.
— Co planujecie w  na­

stępnym tygodniu?
— Sportowcy będą grać

w  ptng-ponga (p ro jek tu ją  
rozg ryw k i) i w  szachy.

— Kogo w  ostatn im  o  
kresie przyciągnęliście do 
sportu?

— Do koła sportowego — 
m ów i przewodniczący Dę­
b ińsk i — przychodzą często 
chłopcy i dziewczęta, k tó ­
rzy pyta ją  czy można po­
grać w  piłkę, a rrjy nie mo­
żemy im nic poradzić, po­
nieważ nie mam y boiska 
ani sali. D latego poza ping- 
pong iem -n ie trenu jem y ża­
dnej dyscyp liny sęrortu.

Praca sportowa w WZPO 
najaotyka istotn ie na powa­
żne przeszkody, ale nic się 
nie robi, aby je przełamać.

Zbliża się kra jow a nara­
da ak tyw u  zetempowskie­
go w  spraw ie sportu. Chcie­
libyśm y, by echa przygoto­
wań do te j narady do ta rły  
do WZPO, do dy re kc ji za­
kładu, która zabrania 
sportowcom korzystać z 
pięknej, przyzakładow ej sa­
li, a pozwala na organizo­
wanie w  n ie j zabaw całej 
dzieln icy Grochów.

C hcie libyśm y, by echa 
narady do ta rły  również do 
Rady O kręgowej W łókn ia ­
rza w  W arszawie, by za­
pew niła  ona możność tre ­
ningu pozbawionym boiska 
sportowego WZPO.

Szczególnie poważnie po­
w inna zająć się analizą sła­
bego zainteresowania spor­
tem zetemjoowców — orga­
nizacja zakładowa ZM P; 
musi ona potraktować za­
gadnienie umasowieriia i 
rozw oju sportu w WZPO, 
jako  jedno z pierwszopla­
nowych swych zadań.

Nad tym  należy się zasta­
now ić już teraz, na specjal­
nym  zebraniu ak tyw u  m ło­
dzieżowego W arszawskich 
Zakładów  Przemysłu Odzie­
żowego.

(a. j.)
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Sklepowy G m inne j Spółdzielni w grom. Bobrowa, gm. Ż y­
raków , pow. Dębica, zamiast obsługiwać ludzi — w czasie 
pracy up ija  się, śpi za ladą i często wyrzuca za drzw i k lie n ­
tów, a szczególnie dzieci, które przeryw ają  mm pijacką drzemkę.

PZGS w Dębicy wie o tym  stanie rzeczy. Dotąd jednak 
nie za ją ł się tą sprawą.

(Na podstawie korespondencji \ bież. roku. K ie row n ic tw o  schro­
ni, Lohmana z Rzeszowa) niska zaopatru je się w te j ch w i­

li w żywność i opa! na cały 
sezon zim owy. Przy zaopatry­
waniu schroniska istotne usłu­
gi oddaje linowa kole jka robo­
cza. k tóra transportu je  potrzeb­
ny sprzęt i tow ar sjx>d S ik law y 
i  do liny Roztoki praw ie do sa­
mego schroniska. Przy j»moc.y 
te j ko le jk i zw ieziono do Pięciu 
S tawów cały m ate ria ł budo­
w lany.

Szta n d a r u  „
MŁODYCH

E D W A K I) Z . z g ro m a d y  G adka 
f*'nv S ta ra ch o w ice . W . N. z g rom a 
C}Y C echanow o  gm  Z ą g o ty  pow  
’^ o c k ie g o  — p ro s im y  o podan ie  na- 
* • i* . - ,  .v ^D raw ach , o k tó ry c h  pisa- 
l irc if*  i ”  in te rw e n io w a ć

Tovr \( v \D  i JABŁOŃ
-  ,.:a . n  w . iedz.t u  'e m a i 

v  y k tu c z ć n ,.. •„ Z M P  i G anzel
t r z y m a l iś m y  P o s ta ra m y  s i t  V ■’•’•o 
r7-.Vstać je na tam ach  gaze ty  P ro ­
s im y  o p od an ie  d o k ła d n e g o  adresu

M a h i a  J A N K O W S K A . — P ros i 
frty  Was o p o d a c ie  W aszego p ia w - 
dz iw e g o  adr esu N iezna  jom o ść  w a. 
szego adresu u n ie m o ż liw ia  nam  
P rze p ro w a d ze n ie  in te rw e n c ji  w  Wa 
s‘zei spi a w ie

G E N O W E F A  K K Y S T Y M A K  K ra  
k ó w  C Z fK A W S K A  W Ł A D Y S Ł A W A  
doznań , H G A Ł K O W S K A  w a rs z a ­
w a. b a rd zo  W am  d z ię k u jm y  za u- 
d z ia ł w  d y s k u s ji w s p ra w ie  A l ic j i  
G anzel Wasze w y p o w ie d z i w yko* 
rz y s ta m y

P ro s im y  Was o pod a n ie  d ok ład * 
P ych  ad i esów

P. J. Fi i a ta pow . R ad o m sko : Wa* 
$za w y p o w ie d ź  w s p ra w ie  A lic,)' 
G anze i o trz y m a liś m y  P o s ta ra m y  sie 
W v k o rz y s ta ć  ia  w  . .T ry b u n ie  K o ła  
Z M P "  P ro s im y  o pod a n ie  sw o jego  
h azw iska

J. S Z Y S Z K O  G o s tyń  w o j. F’ oznań 
P ro s im y  o pod a n ie  d o k ła d n e g o  a- 
d ie su  za m ie szka n ia  C hce m y W am  
p rzes łać  w y n ik i  in te rw e n c ji.

LE O N  — s tu d e n t z W a rsza w y : na 
l is ty  a n o n im o w e  re d a k c ja  n ie  o d p o ­
w ia d a  Poda jc ie  nam  sw ó j dok ład 
ny adres a o d p o w ie m y  W am  lis tó w , 
n ie , w z g lę d n ie  p o s ta ra jc ie  się ^ k o ­
m u n ik o w a ć  z n am i osob iście .

r>TAŁ Y C Z Y T E L N IK  pow  R u ­
sko ęw .“ 'e  -.’ tw o ry  m ożecie
przestać  ta. “ i ' - . 'u  W M tu ra ln e g o  na 
szej re d a k c ji w .J S » .  je d n a k  poda r 
a d ie s  i n azw isko .

J U N A C Z K ! Z 24» u R Y C A D Y  S P -
B o ru o in o  DOW S zczecinek. D z ię ku . 
le in y  za l is t  M u s ic ie  je d n a k  s p ra ­
w ić  sobie  ś p ie w n ik  (n a jle p ie j z w io c - 
o ie  się do K o m e n d y  B ry g a d y ) G a­
zeta nasza n ie s te ty  n ie  m oże z p o ­
w odu  b ra k u  m ie jsca , ta k  często -  
jai% p ro f ic ie  — d ru k o w a ć  p iosenek 

¡VI. B R O N IE C  — T a rn o w s k ie  G ó ry
O czyw iśc ie , m ożecie  nadesłać do 
nas. k tó re ś  ze sw ych  opo w iad a ń  
C h e tn ie  o c e n im y , a je ś li będzie  do* 
p re  _  w v d iu k u je m y  

M A R IA N  S U K M IA K  -  Ja ro s ła w  
je ś li ks iążką  okaże  się dob ra  m o ­
że zostać w y d a n a  N a jle p ie j p r z e ś li j­
cie fra g m e n t pow ie śc i do W y d a w n i ­
c t w a  ..Tck r v “ . W -w a  u l S m olna 19

PROGRAM RADIOWY
na  dz ień  21 lis to p a d a  1953 r . 

(sobota)

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  dn ia  6.05. 15.25, W ia ­

dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55,
12.00 16.00. 23 00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n ­
c e r t p o ra n n y  w  w y k .  O rk . 
R ozgt. S zcze c iń sk ie j P ft  p.d. 
W ł. G ó rz y ń s k ie g o . 6.10 M u z y k a  
p o ra n n a . 6.50 G im n a s ty k a . 7.20 
M u z y k a  p o p u la rn a . 7.50 K a le n ­
d a rz  R a d io w y . 0 00 M u z y k a  po­
ra n n a . 9.00 A u d . d la  k la s  V I I ,  
9.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 9.35 
K o n c e r t s o lis tó w  — w y k . M . 
K u le jo w a  — fo r t .  A l. W o ls k i — 
w io lo n c z e la , to.00 P rz e rw a . 11.05 
A u d  d la  k l I I I  1 IV . 11.25 M u ­

z y k a  i A k tu a ln o ś c i. 12.15 ..Na 
sw o js k a  n u tę "  — gra  Zespó l 
H S rm o n is tó w  T  W e so ło w sk ie , 
go, 12.45 A u d . d la  w s i. 1300 
K o n c e r t  O rk . R ózg i. B y d g o ­
s k ie j PR p.d. A . R ez le ra , 13.40 
U tw o ry  k o m p o z y to ró w  p o l­
sk ic h  na a ltó w k ę  — gra M ie ­
c zys ła w  S za le w sk i. 13 55 P rź e r - ' 
w a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.10

„P o d  w ło s "  — p o g a d an ka  m g r  
M y ś J ic k ie j -  P o d g ó rs k ie j z c y ­
k lu :  „ A g ro b io lo g ia “ , 16.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . M a ­
le j  O rk . R ózgi. Ś lą s k ie j PR  
p  d. Jana  L ie rsźa , 17.00 „ Z  ż y ­
c ia  ZS R R “ , 17.30 „S łu c h a c z e  
p iszą “  — aud. B u tra  S tu d ió w , 
17.35 P ieśn i C laud iusza  D ebus- 
s y e g o . 18.00 M ik ro ro n e m  po 
k ra ju .  18.15 P o p o łu d n io w y  k o n ­
c e rt p o p u la rn y , 18.45 R ep o rta ż  
l i te ra c k i,  19.05 „N a  m u z y c z n e j 
f a l i “ , 19-35 „K o re s p o n d e n c i 
s p o rto w i donoszą“ , 19.45 A u d . 
d ia  w s i. 20.28 W ia do m o śc i s p o r­
to w e . 20.38 V ip le r :  C h ry z a n te ­
m y  — w a lc . 20.45 M u z y k a  ta ­
neczna — gra  O rk . PR  p.d. J. 
C a fm e ra , 21.25 „G w ia z d y  i lu ­
d z ie “  — ode. p oe m a tu  J. K le i ­
sta , 21.45 K o n c e r t K ra k o w s k ie j 
O rk  P R  p .d  S t. G a jd e czk i- 
22.25 M u z y k a  taneczna , 23.10 
M u z y k a  taneczna .

s z cze g ó ło w y  p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza T y g o d n ik  „ Ra­
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

Dobry pifcik... a!© rre sklepowy

R eTera ł A. 1. M ik o fa n a

w wys!. „ K s ią ż k i  i W ie d z y “

Nakładem „K s iążk i i W ie­
dzy" ukazała się w sprzedaży 
broszura zatytu łowana „O  da l­
szy wzrost dobrobytu w  ZSRR“
Zawiera ória referat wyąłoszo- 

| ny przez M in is tra  Handlu ZSRR 
l A. I. M iko jana na Wszech- 
| zw iązkow ej Naradzie P racow n i­

ków Handlu w dniu 17 paź­
dziern ika 1933 r.

W re fe ra c ie . tym  A. I. M iko- 
jan om awia środki prowadzące 
do dalszego wzrostu obrotu to­
w arów  i ulepszenia organizacji 
handlu państwowego, spó ld iie l- 'obu'wlą7kowyeh”  Rosta 
czego oraz kołchozowego.

Zelempovtcy z Zakładów Mleczarskich w Mordach 
agitatorami nowoczesnych metod hoduwti

Jedne z najlepszych zakładów 
m leczarskich w k ra ju  znajdują 
sie w Mordach, w pow. siedlec­
kim . Po ca łkow itym  zme­
chanizowaniu m leczarni, w y ­
starczy ty lk o  spojrzeć na w ska­
zówki zegarów, albo nu kota 
rozpędowe poruszające pasy 
transm isyjne, by przekonać sie 
czy wszystko jest w porządku

Dzięki tym  nowoczesnym 
urządzeniom, wzorowej czysto­
ści i dobre j pracy załogi', prze­
tw ory  m leczarni w Mordach, 
jak masto i ser „szw a jcarsk i“ 
staty się produktam i w yboro­
w ym i i sprzedawane są w w ie ­
lu sklepach całego wojew ódz­
twa, Plany miesięczne m leczar­
nia w ykonu je  1 przekracza.

W ykonanie planu Zakładów 
M leczarskich I jakość produk­
tów  zależy w  dużej mierze od 
dostawców.

Do przodujących w  dostawach 
m leka gm in pow iatu siedleckie­
go należy gm ina Stok Ruski. Pod
czas żn iw  gmina ta obow iązko­
wą sprzedaż mleka dla oaństwa 
w ykonyw a ła  w 170 procentach, 
a obecnie w ykonu je  plan w 140 
procentach.

Zakłady.w  Mórdach posiadają 
dobrze przygotowaną dó pracy 
załogę. Pracuje tu łub iany przez 
wszystkich dostawców Józef 
Sobies/yk, ak tyw n y  zetempo­
wiec Zbign iew  Jeruzalski, in ­
s truk to r skupu ob. H enryk Cho- 
lubiec. Jeździ on często z leka­
rzam i w e te ryna rii od jednej 
gromady do d rug ie j i opowiada 
chłopom o korzyściach, jakie 
przynosi im  i państwu hodowla 
inwentarza i wyw iązyw anie się 

w. Opo­
wiada szczegółowo o doświad­

czeniach przodujących kołcho­
zów w  Zw iązku Radzieckim, 
da,je konkretne wskazówki, jak 
podnosić na wyższy poziom ho­
dowlę liczy  chłopów przygoto­
wyw ać paszę dla bydła, kwasić 
li-*cie buraczane. Udziela rad w 
hodow li drobiu, uczy przestrze 
gania h ig ieny przy dostawie 
mleka. Gospodynie w ie jsk ie  
oczekują z niecierpliwością le­
go przyjazdu, i  zasypują go 
pytaniam i.

Odpowiedzm y sobie jednak na 
pytanie : dlaczego nie wszystkie 
gm iny naszego pow iatu w yw ią ­
zują się z dostaw mleka? Dzie­
je się tak dlatego, że agitatorzy 
lepszych, opartych na nauko­
wych podstawach metod up ra ­
w y czy hodow li inwentarza — 
przyjacie le pracującego chłopa, 
nie docierają do wszystkich 
gm in, aby rozpraszać zacofanie 
i wrogą, ku łacką propagandę, 
uczyć lepie j, w yd a jn ie j gospo­
darować. Ten sam in s tru k to r — 
ob. Chotubiec op iekuje się ty l ­
ko tą jedną przodującą gminą 
Stok Ruski. A przecież i on 
i bardzie j doświadczeni p ra­
cownicy Zakładów M leczarskich 
uraz hodowcy z gm iny Stok 
Ruski pow inn i dzie lić się swo­
im i doświadczeniam i z sąsied­
n im i grom adam i W yjaśniać po­
lity k ę  w ładzy ludow e j na wsi, 
wskazywać na korzyści i sens 
obow iązkowych dostaw produk­
tów ro lnych i hodowlanych dla 
państwa.

Ilość i jakość m leka w poważ­
ne n> stopniu uzależniona jest 
także od k ie row n ikó w  f i l i i
m lecznych.

W zorowo w ykonu ją  swą p ra ­
cę dw a j k ie row n icy  f i l i i  z gm.

Stok Ruski, ob. Tadeusz Izdeb­
ski z Czepielins i ob. W acław 
M łynarz z W yczóiki. M leko po­
chodzące z ich f i l i i  jest czyste, 
pożywne, posiada 4.5 jednostek 
tłuszczowych. Obecnie f il ie  te 
w ykonu ją  plan w 135 procen­
tach.

Do wzorowych „ f i l ia rz y “  nale­
żą również K azim ierz Jakubiak 
ż Zawad i Zygm unt K iry lc u k  z 
C ierpigówka. Rozm awiają z do­
stawcami b tym . jak przestrze­
gać higienę i wspólnie z n im i 
starają się o dostawę m leka z 
wysokim  procentem tłuszczu.

Á le w te j samej gm in ie  k ie - 
lo w m k f i l i i  w Khm onlach ob. 
S tan isław  Dom ański chociaż 
ayko nu je  plan skupu m leka w 
100 piocentach, jednakże m leko 
t  jego f i l i i  jest zanieczyszczone, 
pełne b s k te iii ferm entacyjnych 
i posiada ty lk o  3.2 jednostek 
tłuszczowych.

Oto od czego zależna jest pro­
dukcja t plan Zakładów M le­
czarskich w Mordach, a tym  
samym zaopatrzenie ludności 
m iast w  dobre produkty żyw ­
nościowe. Chcia lbvm  więc tę 
korespondencję zakończyć gorą­
cym apelem:

Chłopi, in s tru k to rzy  skupu, 
k ie row n icy  f i l i i  m lecznych, zet­
empowcy, nauczyciele w iejscy 
— podobnie jak w gm inie Stok 
Ruski, troszczcie się o hodowlę, 
uczcie chłopów I gospodynie 
w ie jsk ie  zasad higieny i rac jo­
nalnych zasad higieny, stańcie 
się propagatoram i nauki ludzi 
radzieckich — M iczurina , Ł y ­
senki!

Korespondent 
Z. K O Ł T U N IA K  

M ordy

'  j rf O f ! i t
I  t "  i  ż-nf ' i f i  ' V ' i i  ,
■Ją I

J. P i ó r k o w s k i

U l
A teraz — głos ma|ą ludzie sprawiedliwi

TE D N A  byta droga przecięcia 
'*  na zawsze licznych zbrodni

raz 
ro­

syjskiego caratu, licznych zbrodni 
po lskie j m agnaterii i ich sługusów.

cienka powstańcza warstewka, usypa­
na z kości poległych, spojona k rw ią  
bohaterów, w tym  właśnie zasadni­
czym punkcie wybucha jak lawa. a ja-

i niesprawiedliwi •  • •

Droga, którą wówczas również wska- ko proces swoiste j destylacji oddziela
zał A leksander Hercen i jego tow a­
rzysze. Uznając w pełni prawo, do na­
szej narodowej niepodległości, zażą­
da li om stanowczo, aby Polacy tę sa­
mą zasadę, to samo prawo zastoso­
w a li wobec narodu białoruskiego, 
ukra ińskiego i litewskiego.

Każdy uczciwy człow iek, każdy pra­
wy dem okrata m usiał przyznać Her- 
cenowi i jego towarzyszom ca łko w i­
tą rację, ca łkow itą  słuszność.

Jakże można z podniesionym czo-

czystość rew olucyjną, uczciwość pa­
trio tyczną — od brudów egoizmu i 
p ryw aty , od narodowej zdrady.

B y li w naszym narodzie szczerzy 
dem okraci i patrioci, którzy wa lkę o 
niepodległość w iązali ze sprawą w o l­
ności ludu, ze sprawą przyznania te­
go samego prawa innym , uciskanym  
prze/ Polskę szlachecką narodom — 
ale by li i Polacy, były całe środow i­
ska społeczne, które łączyły sprawę 
w a lk i o niepodległość ze sprawą za­

tem domagać, się spraw iedliwości dla chowania starego porządku społecz- 
siebie. niepodległości dla sw o je j O j- nego i swoich osobistych p rzyw ile jó w  
czy/ny, a jednocześnie obstawać przy do wyzysku polskiego ludu. do cie- 
dalszym ciemiężeniu słabszych naro- miężenia białoruskiego i ukra ińskiego 
dów. przy dalszym wyzysku u k ra iń - chłopa. W ykłada li oni swoje racje w 
skiego. białoruskiego i litew skiego jednej z powstających gazetek „B ia -
chłopa?

Ludowe przysłow ie m ówi o tym  
grzecznie, ale tra fn ie : „N ie  czyń d ru ­
giemu co tobie n iem iło “ ... Postępo­
waniem  ludzkim  musijfckierować jed-' 
na e ljk a . jedna moralność. Człow iek, 
k tó ry  wobec ludzi k ie ru je  się różnym i 
zasadami, w zależności od osobistych 
korzyści, jest po prostu ob łudnik iem .

łych “ sprzed 1863 roku w sposób na­
stępujący:

„Polska obecnie jest przeważnie 
kra jem  dogodnym dla cyw iliza c ji Byt 
czas je j panowania nad tym i k ra jam i, 
(tj. U kra iną. B ia łorusią i L itw ą  — 
J P.J. silą niezwyciężonego oręża. 
Teraz czeka ją panowanie nad tym i 
k ra ja m i — siłą rozumu, handlu i

jesl człow iekiem  niegodnym zau fan ia .. oświaty. Spójrzcie na Ang lię : naród to 
Interesy wolności Rosji wym agają wyłącznie handlow y a na js iln ie jszy na 

wyzwolenia Polski — m ó w ili rew olu - świecie i pan całego świata. Ang lia 
cy.jm Rosjanie. na morzu — Polska na lądzie. W An-

Inte iesy wolności Polski wym agają g lii kolonię są całym  je j bogactwem, 
wyzwolenia U kra iny, B ia ło rus i i L i- Polska ma własne Ind ie — Ukra inę 
tw y — oto jak ie  hasto z kolei pów in- i L itw ę. I kolonie te z Polską stano­
w i było przyświecać wszystkim  wtą jedną całość, a przy rozumie 
szczerym, polskim  patriotom . i um iejętności prowadzenia sprawy

I ' t u t a j  okazało się, że we w n ę trz u -— nigdy pod względem m ateria lnym  
polskie j, jedno lite j pozornie skały, go- nie będą od nie j oderwane. Dlatego 
tu je  się istny w u lkan  dram atycznych, proponujem y braciom naszym we 
rozdzierających ją  sprzeczności, że k rw i i w ierze przyjąć te korzystne

dla nich rady, dla bardzie j jednolitego 
dzia łan ia  i osiągnięcia wspólnego ce­
lu “ .

Tak oto m arzy li polscy dziew iętna­
stowieczni książęta W iśniow ieccy w 
swoich m agnackich i bankierskich pa­
łacach — kiedy za oknam i, po w a r­
szawskich ulicach kłusow a ły kozackie 
patrole. Tak to łączyli ha im ó n ijń ie . za 
ideałem „an g ie lsk im “  idąc, wyzysk 
ukra ińsk iego,' litew skiego i polskiego 
chłopa.

Ci ludzie szukali pomocy w swoich 
zamysłach u takich samych jak oni 
w yzyskiwaczy: u francuskich bankie­
rów, u angielskich lordów. Sprzeda­
w a li oni przy okazji polskie powstań­
cze n iedob itk i, jako „m ięso arm a tn ie " 
do P ortuga lii, T u rc ji, tam wszędzie, 
gdzie się tv lko  dato. sami przy tym  
będąc, rzecz logiczna i zrozumiała, 
śm ie rte lnym i w rogam i po lsko-rosyj­
skiego sojuszu i rew olucyjnego b ra­
terstwa Zwycięstw o bowiem te j idei: 
wygrana idei dem okracji u bra tn ich 
ludów, wygrana ich prawa do samo- 
stanowienin o swyni losie — bvła nie 
ty lk o  grobem dla caratu, ale również 
śm iercią ostateczną m agnackich i 
szlacheckich p rzyw ile jó w  klasowych 
I ich ko lon i/a to rsk ich  zapędów. Rozu­
m ia ły te prawdy dobrze najlepsze 
um ysły w naszym narodzie, dorozu- 
m iewał się ich coraz powszechniej 
i lud.

Radykał polski, jeden że współzało­
życie li „grom ady Grudzrąż“ , Tadeusz 
K rępow iecki. takie  słowa gorzkie j 
prawdy poświęcił tym  polskim  „B ia ­
ły m “ :

„N ieprzy jac ie le  ulepszeń tow arzy­
skich (to znaczy społecznych — J. P.), 
a potem n ieprzyjacie le zm artw ych­
wstania Polski s il i l i  się na to, aby 
zrzucenie m iko ła jew skiego ja rzm a nie

rew olucją , alé nazwać powstaniem, to 
znaczy nie chcieć jarzm a, k tóre się 
m oskiewskim  nazywa, a schylić gło­
wy przed polskim , a może i austriac­
k im  jarzmem. Jak gdyby człow iek 
przestał cierpieć jeśli go z jednego 
w ięzienia do drugiego sprowadzają, 
jak  gdyby za tę zamianę ciem nic m ia ł 
jeszcze o fia rę  z życia swojego robić 
i na nowe zasługiwać w ięzienie“ .

Joachim  Lelewel, wspom inając na- 
s lro je  mas żołn ierskich w okresie po­
wstania listopadowego pisat:

„Ż o łn ie rz  w  czasie bojów b ił się 
z Rosjanami zawzięcie, me daw ał 
pardonu, k łu ł i zabija ł, lecz w c h w ili 
spokojnej m kt w mm zawziętości nie 
w idz ia ł. K ie ru ją cy  narodowym  poru­
szeniem chcie li m ów ić do Rosjan 
i przeświadczyć Ich. że Polacv do Ro­
sjan pic nie mają. że ty lk o  są w w o j­
nie z tym . k tó ry  w ładzy nadużył (to 
jest z carem — J. P ). W zyw ali 
owszem do wspólnego o wolność dzia­
łania i na znak tego w y ty k a li chorą­
g iew ki z krzyżem i napisem „Za w a­
szą i naszą wolność"...

Adam M ick iew icz jako  pierwszy, 
pgblicznie. z w ie lką  w n ik liw ośc ią , od­
słoni! w H I części „D z iadów “  ta jn ik i 
ca rsk ie j m achiny ucisku, catą p rym i­
tywną. ale okru tną zasadę je j is tn ie­
nia i dzia łania:
— „Tymczasem zajeżdżały Inne rzę- 

fdem d ług im
K ib itk i;  — ich wsadżanó jednego 

Ipo drugim .
Rzuciłem w zrok po ludu ściśnionego

Ikupie.
Po w ojsku — wszystkie twarze po- 

Ib lad ły jak trup ie ;
A w tak im  tłum ie  taka była cichość

[głucha,
Żem słyszał każdy k rok  Ich, każdy 

[dźw ięk łańcucha.

Dziwna rzecz! Wszyscy czuli ja k  
[nie ludzka kara.

Lud, w o jsko czuje — m ilczy — tak 
|boją się cara.

W asilewski siedział tu w naszym 
[sąsiedztwie;

Dano mu ty le  k ijó w  onegdąj na 
Iśledztwie,

Że mu dotąd k rw i k rop li w tw arzy 
ln ie zostało.

Żołn ierz przyszedł i podją ł z ziemi 
l.jego ciało,

N iósł w k ib itk ę  na ręku, ale ręką
[drugą

Tajem nie  Izy oc iera ł“ ...
M ick iew icz p o tra fił zawsze odróżnić 

sterroryzowanego, prostego Rosjanina 
w żo łn ierskim  szynelu od carskiego 
kata w oficerskim , po licy jnym  czy 
urzędniczym  un iform ie . Dlatego w o ła ł 
porywająco do prostych ludzi rosy j­
skich:

„G orycz zebrana ze k rw i 1 łez m ojej 
lO jczyzny,

niech żre 1 pa li nie was — lecz wa- 
Isze okow y“ .

W słowach tych m ieściło się nie ty l­
ko właściwe zrozum ienie po lsko-ro­
sy jsk ie j rew o lucy jne j przy jaźn i i b ra­
terstwa. B yły  to jednocześnie słowa 
p raw dziw ie  prorocze.

Polska krew , rosyjskie łzy, wspól­
na męka przyczyn iły  się w a ln ie  do 
przeżarcia i przepalenia skuwająeego 
nas razem carskiego łańcucha.

„K rw ią  a mozołem zdobywany po­
stęp w ideałach nie g inie m arn ie i  
me przepada — lecz wciąż k ie łku je  
i rośnie“  — m ów ił o tym  przywódca 
„C zerw onych" w  powstaniu stycznio­
wym , Jarosław Dąbrowski — wstępu­
jąc na barykady Paryskie j Kom u­
ny.

•J (Dokończenie z wczorajszego numeru)



USA starają się utrzymać i wzmóc 
istniejące napięcie międzynarodowe
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M O S K W A . D ziennik „P ra w ­
iła ”  zamieści! w dn iu 19 hm 
a rty k u ł pt. „K to  staw ia prze­
szkody na drodze do złagodze­
n ia  napięcia m iędzynarodowe­
go” , w k tó rym  stw ierdza m. Ki.. 
że w  kra jach obozu pokoju go­
rąco pow itano i ca łkow ic ie  po­
pa rto  posunięcia rządu radziec­
kiego, zmierzającego do osłabie­
nia napięcia międzynarodowego 
Posunięcia te zna jdu ją  poparcie 
rów nież w tych kołach burżua- 
zy jnych  w kra jach k a p ita li­
stycznych. k tóre zainteresowa­
ne są w osłabieniu napięcia 
m iędzynarodowego i u trw a le n iu  
pokoju.

Nie mogąc zataić noty rządu 
radzieckiego i oświadczenia W 
M. M ołotow a — kon tynuu je  
„P ra w d a ”  — reakcyjne dz ien­
n ik i os iu ją  wypaczyć s tanow i­
sko ZSRR w spraw ie z.wołania 
kon ferencji. Przekręcając treść 
noty rządu radzieckiego reak 
cy jna prasa am erykańska i an­
gielska us iłu ją  przeciwstaw ić
propozycji ZSRR separatystycz­
ną naradę trzech m ocarstw —

A rty k u ł „P ra iudy“
USA. A n g lii i F ranc ji na Ber­
mudach Próby przedstaw ienia 
narady berm udzkie j jako posu­
nięcia. zm ierzającego do rozła 
dowania napięcia m iędzynaro­
dowego — kończą się niepowo­
dzeniem. Na zachodzie coraz 
m ocniej słychać głosy, potępia­
jące dyplom ację am erykańska 
za to. że popełnia n iew ybacza l­
ny błąd. uporczyw ie odm aw ia­
jąc wzięcia udzia łu w kon feren­
c ji pięciu w ie lk ich  m ocarstw  — 
USA. ZSRR. F ranc ji, A n g lii i 
Chin l.udowyYh — w ceiu o- 
tnów icn ia głównego problem u 
obecnych czasów — środków 
zm ierzających do złagodzenia 
napięcia w stosunkach m iędzy­
narodowych.

Zdając sobie sprawę z tego 
że n ik t w Europie zachodniej 
nie w ierzy już. w stworzony 
przez propagandę am erykańska 
m it o „groźbie agresji radziec­
k ie j"  — podkreśla „P raw da ”  — 
dyplom acja USA us iłu je  zasto­
sować nowy wybieg. Jak donosi 
agencja „Associated Press“ , „ l i ­
czni o fic ja ln i przedstaw iciele

departam entu stanu USA tw ie r ­
dzą. że.„ ponieważ ZSRR zajęty 
jest szeregiem problem ów we­
w nętrznych“  więc rzekomo u- 
waża za rzecz „niepożądaną“ 
prowadzić obecnie rokow ania z 
m ocarstwam i zachodnim i.

Nie ulega w ą tp liw ośc i — 
stw ierdza w zakończeniu „P ra w ­
da”  — ż,e Zw iązek Radziecki 
is to tn ie  zajęty jest w ie lką  p ra­
cą (wórczą. A le  w łaśnie dlatego 
ludzie radzieccy żyw otn ie  są 
zainteresowani w  zachowaniu i 
u trw a le n iu  pokoju na całym  
rwiecie. W łaśnie dlatego ZSRR 
przestrzegał i nadal przestrzega 
p o lityk i, zm ierzającej do zła­
godzenia napięcia m iędzyna­
rodowego i zacieśnienia w spó ł­
pracy m iędzynarodow ej” .

Jeśli chodzi o USA i ich par­
tnerów, to — ja k  świadczą fa k ­
ty — pod p rzyk ryw ką  rozmów 
na temat kon ferenc ji, upraw ia- 
ią oni po litykę , k tóra nie sprzy­
ja złagodzeniu, lecz odw rotn ie  

i — prowadzi do zaostrzenia sy- 
j iu ac ji m iędzynarodowej.

Patrioci francuscy uczynią wszystko 
efey układy z Benn i Foryźa 

ni® zostały ratyfikowane
Wystąpienie F. Billoux we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

Korespondencja agencji TASS z Nowego Jorku
M O SKW A. W koresponden­

c ji z Nowego Jorku agencja 
TASS stw ierdza m in .:

D zienn ik i am erykańskie  usi­
łu ją  z góry usp raw ied liw ić  no­
w ą  zmowę m ocarstw  zachod­
n ich  podczas kon fe renc ji na 
Berm udach. S tara ją  się one 
przem ilczeć treść oświadczenia 
m in is tra  spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. M ołotowa na kon­
fe renc ji prasowej w dn iu 13 li­
stopada i pomniejszyć wagę te­
go oświadczenia, tw ierdząc go­
łosłow nie, iż rzekomo ośw iad­
czenie to „n ie  wnosi nic nowe­
go” . Żaden am erykański dzien­
n ik  burżuazyjny nie opub liko­
w a ł nie ty lk o  pełnego tekstu oś­
w iadczenia W, M. Mołotowa. 
lecz choćby na jważnie jszych je­
go punktów . W szczególności 
żaden dziennik nie wspom niał 
o  te j części oświadczenia W. M 
M ołotow a, w k tó re j zwrócono 
uwagę na niekonsekwencje w 
stanow isku trzech m ocarstw 
wobec problem u niem ieckiego i 
stw ierdzono, że w Zw iązku Ra- 
dzieck m  czeka się wyjaśnień 
pod tym  względem.

Am ervkańska prasa burżua- 
zy jna naw ołu je  mocarstwa za­
chodnie. by opracow yw a ły swe 
plany, wychodząc z założenia, że 
„z im na w o jna “  trw ać będzie na­

dal. „N ew  Y ork Herald T rib u - 
ne“  i inne gazety o tw arcie  p i­
szą. że na przyszłej konferencji 
na Bermudach Stany Zjednoczo­
ne zam ierzają domagać się od 
swych zachodnich partnerów, 
aby zrezygnowali ,.z nadziei na 
isk ieko lw ie k  rokowania z ZSRR 
w najb liższe j przyszłości“  i nale­
gać będą na kon tynuow anie 
wyścigu zbrojeń.

Jak w yn ika  z głosów prasy a- 
m ervkańskie j. Stany Zjednoczo­
ne widzą cel kon ferencji na Ber­
mudach w w yw arc iu  nowego 
nacisku na k ra je  Europy za­
chodniej, aby przyspieszyć ra­
ty fik a c je  układów  wojennych z 
Bonn i Paryża i forsować piany 
rem ilita ryza c ji N iem iec zachod­
nich.

„W a ll Street Jou rna l“  pisze 
wręcz, że „na Bermudach Sta­
ny Zjednoczone zwrócą szczegól­
ną uwagę na europejską wspól­
notę obronną“  („a rm ię  eu rope j­
ską” ). N iektóre  dz ien ik i szczerze 
przyznają, że podczas konferen­
c ji w yw arta  będzie na Francję  
presja nie ty lko  ze strony USA 
i A n g lii lecz i ze strony — jak 
w yraża ją  się te dz ienn ik i — 
„n iew idz ia lnego uczestnika" kon­
ferencji w osobie kanclerza boń- 
skiego Adenauera.

Jednocześnie prasa amerykań­

ska nie może zataić fak tu , że w  
ocenie celów kon fe renc ji na 
Bermudach zachodzą widoczne 
rozbieżności m iędzy USA, A n ­
g lią  i Francją.

Czasopismo „T im e “ , porusza­
jąc sprawę rozbieżności angiel- 
sko-am eryka Oskich, stw ierdza w 
ostatn im  numerze, -że „stosunki 
między USA i A ng lią  są obec­
nie gorsze an iże li sądzi w ię k ­
szość A m erykanów “ . Pismo w y­
m ienia Sprzeczności angielsko- 
am erykańskie w różnych kon­
kretnych kwestiach, jak  w spra­
w ie stosunku do ZSRR i do 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej, w 
spraw ie p o lity k i w  Europie i na 
Środkow ym  Wschodzie itd .

Co się tyczy F ranc ji, to — jak 
zaznacza paryski korespondent 
dz ienn ika  „N ew  Y ork  Herald 
T ribu ne “  — konferencja na Ber­
mudach zbiera się „w  c h w ili 
na jbardzie j niedogodnej“  dla 
francuskich kó ł rządzących. 
Zwracając uwagę na poważną 
opozycję we F ranc ji p rzeciw ko 
planom „a rm ii eu rope jsk ie j“ , po­
ciągającą za sobą n ie trw a łość ga­
binetu francuskiego. „N ew  York 
T m e s “  i inne dz ienn ik i w yraża­
ją opinię, że w ą tp liw e  jest, by 
przedstaw icie le F ranc ji na kon­
fe renc ji zdo ła li przyjąć ja k ieko l­
w iek  konkre tne zobowiązania.

PARYŻ. We francusk im  Zgro­
madzeniu Narodowym  w toku 
debaty nad po lityką  zagraniczną 
rządu zabrał głos m in deputo­
wany kom unistyczny Francois 
B iiloux. Potępił on uk łady wo­
jenne z Bonn i Paryża, s tw ie r­
dzając. że za pomocą tvch u k ła ­
dów koła rządzące USA zamie­
rzają opanować k ra je  Europy 

I zachodniej oraz skolonizować 
j N iemcy zachodnie, uczynić z 
I nich wvsunięt.ą bazę agresji i 
swego żandarma w  Europie.

| U kłady t  Bonn i Paryża — 
ośw iadczył B iłiou x  są groźnym 
niebezpieczeństwem dla pokoju 
światowego, dla niezawisłości, 
dla interesów klasy robotniczej 
i całego narodu. Francuska Par­
tia  Kom unistyczna wzywa 
w szystkich Francuzów do wznie­
sienia n ieprzebyte j zapory prze­
c iw ko temu niebezpieczeństwu.

Walcząc przeciwko układom  
z Bonn i Parvż.a, w a lczym y o 
u trw a len ie  pokoju w  Europie i 
na święcie, walczym y o n iezaw i­
słość i bezpieczeństwo F rancji 
o praw dziw e interesy ludności 
pracującej, k tóra zaołaciłaby 
drogo za całą te po litykę  aw an­
tu ry  antyna rodowej

B illoug stw ie rdz ił, że „w spó l­
nota europejska", k tó re j w y ra ­
zem są układy z Bonn i Paryża 
test w  istocie rzeczy „rada ad­
m in is tracy jną  w ie lk ich  trustów

m iędzynarodowych, k tóre sądzą, 
ze w ten sposób ła tw ie j im  bę­
dzie w yzyskiw ać państwa i na­
rody".

Dlatego też — m ó w ił B illou x  
— ostrze „w spó lnoty europej­
sk ie j“  wym ierzone jest prze- 
r w  Z w iązkow i Radzieckiemu, 
k tó ry  zdąża do kom unizm u i 
przeciw kra jom  dem okracji lu­
dowej, k tóre budują socjalizm

M inistrowa B idau lt mówca za- 
| rzuci!, że za in ic jow a ł debatę nad 
j po lityką  zagraniczną przed kon- 
| ferencją na Bermudach w  tym 
celu. aby uzyskać możność dal- 

j  szego wciągania F ranc ji w po li­
tykę wyrzekan ia się suwerenno­
ści. w po litykę  aw an tu ry  i 
w o iny

Nasz rząd — powiedział 
B il!oux  — nie pow in ien je- 
rhać na Berm udy, Pow inien on 
bv ł udzie lić w Paryżu* odpowie­
dzi. w yrażającej zgodę na pro­
pozycje wysunięte przez Z w ią ­
zek Radziecki

Czas na jwyższy — oświadczył 
na zakończenie B i!lo ux  — po­
wrócić do p o lity k i francuskie j, 
do p o lity k i głoszonej stale przez 
nartię kom unistyczna, p o lity k i 
k tóra zapew niłaby pokój i nieza­
wisłość narodowa, wolność I 
postęp społeczny. Uczynim y 
wszystko, aby uk łady z Bonn 
i Paryża nie zostały ra ty fik o ­
wane.

Debata trwa.

W zrosf eeai w e F ra n c ji
PARYŻ. O fic ja ln y  b iu le tyn  

statystyczny podał, że w  ciągu 
ostatn ich dwóch tygodni w zro­
sły we F ranc ji ceny 39 a r ty k u ­
łów żywnościowych. W zrosły w 
szczególności ceny mięsa, n ie ­
któ rych  gatunków  ryb, ja rzyn  

! owoców, sera, masła i ja j.

D ziennik „L ib e ra tio n “  oma­
w ia jąc w zw iązku z tym  p o lity ­
kę rządu Lanie la  wskazuje na 
ogólną tendencję zwyżkową cen 
i stale pogarszanie się w a ru n ­
ków bytu mas pracujących.

Debata
w parlamencie

belgijskim
PARYŻ. Jak donoszą z B ru ­

kseli, w  parlamencie be lg ijsk im  
trw a  debata nad ra ty fik a c ją  u - 
k ładu w  spraw ie u tw orzen ia 
„eu rope jsk ie j wspólnoty obron­
ne j".

Sekretarz B e lg ijsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej, deputowany 
Jean Terfve, przem awiając w 
w dn iu 17 bm. scharakteryzo­
w ał powyższy układ jako „  a- 
gresywny pakt, stanowiący gro­
źbę dla spraw y pokoju i d!a 
bezpieczeństwa B e lg ii“ . T e r fv e : 
podkreślając, że za sprawą u- 
tworzenia „a rm ii eu rope jsk ie j“  
k ry je  się odrodzenie m ilita ry z - 
mu niem ieckiego, przypom niał, 
że w ciągu ostatn ich 25 la t 
Niemcy dw ukro tn ie  dokonyw ali 
agresji przeciwko Belgii. W ra­
zie utworzenia „a rm ii eu ropej­
sk ie j“  — ośw iadczył mówca — 
nie da się un iknąć nowego za­
grożenia ze strony Niemiec za­
chodnich. W interesie B e lg ii — 
s tw ie rdz ił Terfve — żądamy in ­
nej p o lity k i niż ta jaką upra­
w ia  nasz rząd. O statn ia nota 
Zw iązku Radzieckiego wyraźnie 
wskazuje w łaściw ą drogę, d a je  
podstawę do przeprowadzenia 
rokowań w celu stworzenia zje­
dnoczonych i m iłu jących  pokój 
Niemiec.

W zakończeniu T e rfve  o- 
św iadczył: „W zyw am  parlam ent, 
by odm ów ił ra ty fik a c ji układu 
o „eu rope jsk ie j ■ wspólnocie o- 
bronnei” , k tó ry  prowadzi nas 
do ru in y  i w o jn y “ .

I Sz t a n d a r .
MŁODYCH sm stT

Co p rzyn ie s ie  
n iedz ie la  sportowa?

H Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego MZ

Am erykańska większość przyjęła  
projekt rezolucji „czternastu**

NOW Y JORK. Na posiedzeniu K om is ji P o lityczne j Zgrom a- i 
dzenia Ogólnego NZ 18 bm. odbyło się głosowanie nad pro jek- j 
tern rezo luc ji 14 k ra jów  i po p iaw kam i zgłoszonymi do tego I 
p ro je k tu  przez różne delegacje w zw iązku z dyskusją nad spra- ! 
wozdanlem  K o m is ji Rozbrojeni owej.

nych, W ie lk ie j B ry ta n ii, F rań- i 
c ji. C h ińsk ie j R epub lik i Ludo- | 
w e j i Zw iązku Radzieckiego. | 
jak  również w  spraw ie zakazu j

Delegacja ZSRR zaproponowa­
ła , aby Zgromadzenie Ogólne u- 
zrrało, iż „d la  umocnienia poko­
ju  i bezpieczeństwa narodów o- 
raz dla osiągnięcia sukcesu w 

¡dziele rozstrzygnięcia spornych 
prob lem ów  m iędzynarodowych, 
zadaniem w ym agającym  uregu­
low an ia  w pierwszej kolejności 
jest niezwłoczne rozw iązanie 
spraw y redukc ji zbrojeń, zakazu 
b ron i a tom owej I wodorowej o- 
raz ustanow ienia ścisłej kon tro li 
m iędzynarodowe) nad przestrze­
ganiem  tego zakazu“ .

W nioski radzieckie p rzew idy­
w a ły  również, by Kom isja Roz­
b ro jen iow a na jpóźnie j do 1 m ar­
ca 1954 roku przedstaw iła Ra­
dzie Bezpieczeństwa w n ioski w 
spraw ie isto tne j redukc ji zbro­
jeń przede w szystk im  pięciu

broni atom owej, wodorowej i 
innych rodzajów  broni masowej 
zagłady w raz z Jednoczesnym 
ustanow ieniem  ścisłej kon tro li 
m iędzynarodow ej nad przestrze­
ganiem tego zakazu.

Delegacje USA, A n g lii i F ran­
c ji od samego początku dysku­
s ji nad sprawozdaniem  K om i­
s ji R ozbro jen iow ej dokładały 
wszelkich w ys iłków , aby nie do­
puścić do przyjęcia w n iosków  
radzieckich W tym  celu zgło­
s iły  one tzw , pro jekt rezolucji 
„czternastu“ . zm ierzający do 
dalszego przew lekania sprawy 
podtęcia konkre tnych środków 
w dziedzinie redukc ji zbrojeń

m ocarstw  — S ianów  Zjednoczo- i zakazu broni masowej zagłady.

M im o nacisku ze strony de­
legacji USA, A ng lii i F ranc ji na 
inne delegacje, w ie le z tych o- 
statn ich głosowało za propozy­
cjam i radz ieck im i. Za w n ios­
kiem. k tó ry  stw ierdza, że dla 
wzmocnienia pokoju i bezpie­
czeństwa narodów i dla osiąg­
nięcia sukcesu w dziele rozw ią ­
zania spornych problem ów m ię­
dzynarodowych, zadaniem w y ­
m agającym  uregu low ania w 
pierw-szej kolejności jest roz­
w iązanie sprawy redukc ji zbro­
jeń i zakazu broni masowej za­
głady — głosowało 14 delegacji, 
w te j liczbie większość delega­
c ji k ra jów  arabskich i azjatyc­
kich. a 12 delegacji wstrzym ało 
się od głosowania.

P ro jekt rezo lucji „czternastu“  
z poprawkam i n iektórych dele­
gacji przy ię ty  został większo­
ścią głosów. Delegacje ZSRR. 
USRR. BSRR. Polski i Czecho­
słowacji wstrzym ały się od gło­
sowania nad całością tego pro­
jek tu .

Represjo
wobec postępowej 
m ło d zie iy  w łoskiej
RZYM . D ziennik „A v a n t i“  do­

nosi, że władze po licy jne  ode- 
j b ra ły  paszporty w ie lu  przedsta­
w icie lom  młodzieży W łoch, k tó­
rzy latem br. udali się do Bu­
karesztu, aby wziąć udział w  
Ś w ia tow ym  Festiwalu M łodzieży 
i S tudentów. M. in. zabrano 
paszport sekretarzow i W łoskie j 
Socjalistycznej Federacji M ło ­
dzieży. Emmo Egolowi.

C hoc iaż  sezon le tn i  je s t ju ż  w ła ­
ś c iw ie  z a k o ń czo n y ,' w  każdą n ie ­
d z ie lę  na b o iska  w y b ie g a ją  jesz­
cze je d e n a s tk i p iłk a rs k ie ,  a na 
b ie ż n ie  w ych o d zą  e n tu z ja ś c i le k ­
k ie j  a t le ty k i,  aby  w y k o rz y s ta ć  
o s ta tn ie  pogodne  d n i i s ta rto w a ć  
na  p o w ie trz u . Z b liż a ją c a  sie n ie ­
d z ie la  p rz y n ie s ie  szereg im p re z  
ro z g ry w a n y c h  bądź to  na p o w ie ­
trz u ,  bądź w  h a la ch  s p o rto w y c h

Za p iłk ą  nożną

Z W O L E N N IC Y  p iłk a rs tw a  z g ro ­
m adzą się w  n ie d z ie lę  na sta­

d io n a c h , aby  o b se rw o w a ć  12 spo 
tk a ń  d ru g ie g o  rz u tu  P u c h a ru  Pol 
s k i. P ie rw s z y  rz u t, k tó r y  o d b y i 
s ię  w  u b ie g łą  n ie d z ie lę , p rz y n ió s  
dużo  n ie sp o dz ia ne «  i d la te g o  tez 
w  r e j  b liższą  n ie d z ie lę  ro z g ry w k i 
z a p o w ia d a ją  się c ie k a w ie  

N a jw ię c e j z a in te re s o w a n ia  sku  
p ia  n ie w ą tp liw ie  m ecz k ra k o w ­
s k ie j G w a rd ii  ze s to łe c z n y m  K o 
le ja rz e m . W p ie rw s z y m  rzucie  
G w a rd ia  p o ko n a ła  w yso ko  S pó i 
n ie  K ra k ó w  (7:0). natom iast, K o  
le ia rz  p rzeszed ł p ie rw szą  ru n d ę  
bez w a lk i.  W y n ik  n ie d z ie ln e g o  
m eczu  u za leżn ia  m o ż liw o ść  d a l­
sze] w a lk i K o le ja rz a  o u trz y m a ­
n ie  z d o b y te g o  p rzed  ro k ie m  P u ­
c h a ru  P o ls k i.

Na p ływ a ln i
OSYĆ d łu g o  c z e k a liś m y  na 

' c ie ka w ą  im p re z ę  p ły w a c k ą  
B ę d z ie  n ią  s p o tk a n ie  czo ło w ych  
p ły w a k ó w  P o lsk i z m łod z ieżo w a  
re p re z e n ta c ją  W ę g ie r, w  sobotę 
i  n ie d z ie lę  na p ły w a ln i  A W F  w  
W arszaw ie ,

M ło d z i p ły w a c y  w ę g ie rs c y  re- 
p ie z e n tu ją  w y s o k i poz iom , o czym  
św ia d czą  ic h  w y n ik i ,  będące tr ie ­
ra? re k o rd a m i k ra jo w y m i Po za­
w od a ch  w  W arszaw ie  W ęgrzy  
w y s tą p ią  jeszcze w  P o zn an iu  (26 
bm  ) o raz  w  B y to m iu , gdzie  ro ze ­
g ra ją  d w u d n io w e  s p o tk a n ie  (23 i 
29 bm .).

Na ringach
T> O ZE G  (A N Y  p rzed  dw o m a  ty *  

godn ia  n i m ecz p ię ś c ia rs k i po ­
m ię d z y  re p re z e n ta c ja m i P o ls k i i

D

F in la n d ii sp o w o d o w a ł z m ia n y  W 
te rm in a c h  ro z g ry w e k  lig o w y c h *  
Po d o ty c h c z a s o w y c h  s p o tk a n ia c h  
na cze le I l ig i  z n a jd u je  się  G w a r­
d ia  K ra k ó w , k tó ra  w  nadchodzącą  
n ie d z ie lę  s p o tka  się w  S łu p s k u  
ze sw ą im ie n n ic z k ą .

P ięśc ia rze  C W K S  w y je ż d ż a ją  do 
S ta lin o g ro d u  na m ecz ze S ta lą - 
Ł a b ę d y . Z a w o d n ic y  S ta li po n ie ­
zas łużone j porażce z w y p rz e d z a - 
iac.a ic h  w  ta b e li w arsza w ską  
G w a rd ią  z a jm u ją  trz e c ią  p ozyc ję .

Do w a łk i  o p ry m a t w  p ię ś c la r-  
ł tw ie  W yb rze ża  staną w  G d a ń sku  
d w ie  m ie js c o w e  d ru ż y n y  p ie rw ­
szo ligow e . Z n a jd u ją c y  się na 
o s ta tn ie j p o z y c ji w  ta b e li K o le ­
ja rz  sp o tka  się z G w a rd ią , k tó ra  
ty d z ie ń  te m u  z re m is o w a ła  z G w a r­
d ią  S łu p sk .

W d ru g ie j lid z e  w a lc z y ć  będą 
c z te ry  d ru ż y n y  z p ie rw s z e j g ru ­
p y ; w a rs z a w s k i K o le ja rz  gościć 
będzie  W łó k n ia rz a  Ł ód ź , a w ro ­
c ła w ska  S ta l — K o le ja rz a  B y d ­
goszcz.

Przy siatce I pod koszem

T R Z Y D N IO W E  tu r n ie je  w  s ia t­
kó w ce  k o b ie t ro zp o c z y n a ją  

•o z g ry w k i o P u c h a r G K K F , do  
k tó ry c h  w  u b ie g ły m  ty g o d n iu  
w y s ta r to w a li m ę żczyźn i.

W w a rs z a w s k im  M D K  od  p ią ­
tk u  do n ie d z ie li w a lc z y ć  będą 
d ru ż y n y : A Z S  - A W F , O W K S
L u b lin ,  G w a rd ia  K ra k ó w  i S p ó jn ia  
W arszawa. W ty m  sa m ym  czasie 
v G da ń sku  s p o tk a ją  się  ze spo ły ! 
A Z S -u  G d a ń sk . G w a rd ii  W ro c ła w * 
K o le ja rz a  G d ańsk i U n ii Ł ódź .

Ósma k o le jn a  se ria  sp o tka ń  w 
k o szykó w ce  m ężczyzn  i k o b ie t 
zg rom a d z i n a s tę p u ją ce  d ru ż y n y  
m ę s k ie : K o le ja rz  W arszaw a  — 
B u d o w la n i T o ru ń , K o le ja rz  Po­
znań — A Z S  W arszaw a, S ta l P o­
znań — W łó k n ia rz  Ł ód ź , O g n iw o  
Lodź — S p ó jn ia  G dańsk , S p ó jn ia  
Ł ód ź  — G w a rd ia  K ra k ó w ; k o b je - 
ce: G w a rd ii  W arszaw a— W łó k n ia ­
rza  Ł ó d ź , K o le ja rz a  P oznań — 
A ZS  A W F , C W K S  K ra k ó w  — 
S p ó jn i W arszaw a , G w a rd ii  P oznań 
— G w a rd ii K ra k ó w .

(a, w .)

Sofia (Bułgaria) —  Poznań 6:2
M ię d z y n a ro d o w e  sp o tk a n ie  za- I dzów  z a k o ń c z y ło  się po  c ie k a w y c h  

paśn lcze  S o fia  - -  P oznań rozeg ra - w a lk a c h  z w y c ię s tw e m  re p re ze n - 
ne p rz y  u d z ia le  ponad  4 ty s . w i-  ‘ ta c j i  S o fii 6:2.

D O B Y

W celu lepszego zaopatrzenia ludności miast i wsi, zakłady 
przemysłu hutniczego metaloibego. chemie?upgn, drobnej wy-  
twórczości w N RD zwiększają produkcję a rtyku łów  powszech­
nego uży tku .

Na zdjęciu: sprawdzanie zelazek elektrycznych w  Państwo­
we j Fabryce G rze jn ików  w Sörnewitz (w pobliżu Meissen) 
Fabryka w yp roduku je  w  bieżącym roku 25.000 żelazek e\ekm 
t rycznych ponad plan. Foto (CAF)

*  P R Z E S Z Ł O  4 T Y S IĄ C E  M U ­
R Z Y N Ó W  Z A B IT O  I R A N IO N O  w
c ią g u  u b ie g łe g o  ro k u  w  K e n ii,  a 
o k o ło  140 ty s ię c y  a resz tow ano . W y ­
s ie d lo n o  i z a m k n ię to  w  re ze rw a ta ch  
o k o ło  250 ty s ię c y  osób. P rzesz ło  50 
ty s ię c y  osób s ta n ę ło  p rzed  sądem , n a ­
s tę p n e  k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  ocze­
k u je  leszcze na ro z p ra w ę . T a k  w y ­
g lą d a  ..an g ie lska  d e m o k ra c ja “  (da ­
n e  g aze ty  „T im e s “ ).

*  T E R R O R Y S T Y C Z N A  O R G A ­
N IZ A C J A  zosta ła  z lik w id o w a n a  
przez c h iń s k ie  w ła d ze  bezp ieczeń­
s tw a  w  p r o w in c j i  H u n a n . W l i ­
k w id a c ji  o rg a n iz a c ji ,  na cze le  k tó ­
re j s ta li b. o f ic e ro w ie  a rm ii czang- 
k a is z e k o w s k ie j a k ty w n y  u d z ia ł 
w z ię ła  lu d n o ść . P rz y w ó d c y  z b ro d ­
n icze j o rg a n iz a c ji zos ta li skazan i 
na ka rę  ś m ie rc i,  p ozosta li zaś c z ło n ­
k o w ie  na k a ry  d łu g o le tn ie g o  w ię ­
z ien ia .

*  P E R T R A K T A C J E  M IĘ D Z Y  
U S A  I P A K IS T A N E M  w  s p ra w ie  
p a k tu  w o js k o w e g o  p o tę p iła  L iga  
D e m o k ra ty c z n e j M łod z ieży  K asz­
m ir u  L ig a  o g ło s iła  ośw iadczen ie , w 
k tó ry m  s tw ie rd z a  w im ie n iu  m ło ­
d z ie ży , że n ie  dopuści do z re a liz o ­
w a n ia  p la n ó w  p rzeksz ta łce n ia  G il-  
g itu  i in n y c h  p ro w in c ji  K a s z m iru  
o k u p o w a n y c h  przez P a k is ta n  w  ba­
zy w o js k o w e  p ań s tw  im p e r ia l is ty ­
cz n y c h .

*  P A K IS T A N  P O Z W O L I U S A  N A  
K O R Z Y S T A N IE  Z b a z  na sw ym  
te r y to r iu m  i p rz y s tą p i do tzw  o r ­
g a n iz a c ji o b ro n n e ) na D a le k i rr. 
W schodz ie  T a k ą  in fo rm a c ję  poda 
ty  k o ła  p a k is ta ń s k ie  w O N Z  szere­
g ow i k ra jó w  W ko łach  O N Z  o tr z y ­
m ano  ró w n ie ż  in fo rm a c je , z k tó ry c h  
w y n ik a , że In d ie  o s trz e g ły  rząd a. 
m e ry  k a ń s k i, iż a m e ry k a ń s k o -p a k i-  
s ta ń sk i so jusz w o js k o w y  pogorszy 
s to s u n k i n ie  ty lk o  m ięd zy  In d ia n y  
a P a k is ta n e m , lecz ró w n ie ż  m ię  
dzy  In d ia m i i  USA.
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Trudna sprawa

GDY przed pó łtora rokiem
podpisywano am erykański 

p lan  odbudowy zachodnio-nie- 
m ierkieH o W ehrm achtu, znany 
pod nazwa „tra k ta tu  o a rm ii e- 
u ro p e isk ie j", plan k tó ry  m ia ł 
ostatecznie przypieczętować 
odrodzenie niem ieckiego im ­
pe ria lizm u — sprawa w ydaw a­
ła sie n iek tó rym  ła tw a Jedy­
ny poważny onńr temu planowi 
s ta w ia li wówczas na zachodzie 
kom uniści — zarówno w N iem ­
czech jak  i w Belg ii, a prze­
de wszystkim  we Francji.

Ta „ła tw a  sprawa“  już w k ró t­
ce okazała się bardzo trudna 
sprawą Tekst tra k ta tu  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j" p rzew idyw a ł, że 
parlam enty sześciu k ra jów  za­
chodnio - europejskich. które 
tra k ta t ten podpisały (F rancja 
N iem cy zachodnie. W łochy 
Belgia. Holandia. Luksem burg) 
pow inny go ra ty fikow ać  (co jest 
równoznaczne z tego upraw o­
m ocnieniem) w ciągu 6 m iesię­
cy Od te ł porv m inęło trzy ra ­
zy po s?eść miesięcy — i t ra k ­
ta t z.ostał ra ty fikow any jedynie 
przez adenauerowski Bunde­
stag Bowiem o lbrzym i ruch 
przeciw  trak ta tom  wotennym o- 
garną ł całe narody Nie pragną 
one byna jm n ie j wyrzec sie swej 
wolności na rzecz niemieckich 
im p eria lis tó w  i generałów h i­
tle row sk ich , marzących obecnie 
o zrea lizowaniu hitlerowskich 
p lanów  opanowania Europy.

Szczególnie silna walka prze­
c iw ko  „a rm ii europejskie j“  to ­
czy sie we F ranc ji, na którą 
zresztą am erykańskie koła rzą­
dzące w yw ie ra ją  najw iększy 
nacisk w k ie run ku  ra ty fik a c ji 
tego trak ta tu . Rozszerzyła się 
ona do tego stopnia że przekro­
czyła iuż ram y jak ichko lw iek  
partii, ogarniając szerokie ma­

sy Francuzów, niezależnie od 
ich przekonań politycznych.

Zdecydowany opór narodu 
francuskiego przeciwko odro­
dzeniu W ehrm achtu znalazł od­
bicie w stanowisku w ie lu  bur- 
ż iiazyjnych działaczy po litycz­
nych. k tó rzy  — chcąc nie chcąc 
— musza liczyć sie z nastro jam i 
mas ludow ych Tak np jeden 
z przyw ódców  p a rtii rady - 
ka lne j, Daladier, występując 
•decydowanie przeciwko „a rm ii 
eu rope jsk ie j" wskazał że droga 
do rozw iązania zagadnienia nie­
mieckiego leży w rozmowach ze 
Zw iązkiem  Radzieckim i o- 
świadezył. że „żaden F ra n n a  
nie może zapomnieć że dla na­
szej wspólnej sprawy poniosły 
śmierć w czasie ostatn ie j w o i­
ny m il iony Rosian" Praw icowy 
nrzywńdca generał de Gaulle 
w  takich słowach w yra z ił się na 
tem at trak ta tu  o „a rm ii europej­
sk ie j'“  .O to dokument. fetory 
doprowadzi do poważnego skłó­
cenia Francji.  k tó ry  pozbawia 
ia suwerenności. k tóry gwałci  
jej tradycje i zmusza ja do odda 
nia swoich dzieci organizacji 
mającej bronić spraw, które 
być może nie beda wcale je j 
s p r a w a m i De Gauile wskazał 
orzy tym . że prawdziwą gwa­
rancją bezpieczeństwa Francji 
iest układ istn ie jący pomiędzy 
Związkiem  Radzieckim a F ran­
cją i że uk ład ten pow inien być 
utrzym any.

Burżuazyjny dziennik „Com- 
bat“  w  sposób dosadny okreś­
l i ł  cele tworzenia „a rm ii euro- 
oe jsk ie j" przez amerykańskie 
koła rządzące. „A rm ia  europej­
ska" — pisze dziennik — jest 
monstrualnym tworem, które­
go cełem byłoby dostarczanie 
Pentagonowi (amerykańskie 
m in isterstw o w o jny) piechoty

dla k ruc ja ty  organizowanej
0 rzez Mc Carthy ‘ego". Francuzi 
to rozumieją  — i  dlatego spra-

Konferencja
C \  PÓR narodu francuskiego 

przeciwko „a rm ii eu rope j­
sk ie j" w yw o łu je  poważny i 
głęboki niepokój wśród reakc ji 
am erykańskiej W tej sy tuac ji 
rząd am erykański w porozu­
m ieniu z rządem b ry ty js k im  
postanow ił zwołać na B e rm u­
dach konferencje szefów trzech 
mocarstw zachodnich, przy 
czym je j g łównym  celem m ia ­
łoby być w yw arc ie  silnego na­
cisku na Francję.

Reakcyjny pub licysta , Reston 
pisze na tamach „N e w  York 
Times", że „g łównym  tema­
tem rozmów na B e r m u d a c h  
będą polityczne problem y  
związane z u k ł a d e m  o „a rm i i  
europejskiej"  W związku z 
z tym USA l W ielka B r y t a n i a  
niewątpliw ie jasno oświadcza 
Danielowi  (francuskiem u 
m ie ro w i). że ich rządy zdecydo ­
wane są włączyć uzbrojone  
Niemcy zachodnie do obrony  
Europy  (tzn. po p ro s tu  do b lo ­
ku agresji) na tej czy in ne j  na­
sadzie".

Takie postaw ienie spraw y 
w yw oła ło  poważne zakłopotanie 
rządu francuskiego, k tó ry . 1a 
pisał francuski dziennik bu r- 
żuazyjny „M onde” . „ nie mr,ze 
dać wiele wiecej,  n iż  zapew­
nienia. Decyzja zależy w  n s ta . 
teczności nie od niego, lecz Od 
parlamentu".  Jest bowiem  rze­
czą oczywistą, że prem ier 
niel mógłby na Bermudach o- 
biecać złote góry — lecz prze-

1 cięż nie od niego zależy spełnię- 
j ule tych przyrzeczeń
| W tej sytuacji rząd francus- 
ski, starając się uzyskać choćby 

'n ik łe  poparcie swego stanow is­

k a  ra ty f ik a c j i  „ t ra k ta tu  o a r ­
m ii  eu rope jsk ie j"  stała się 
„ t ru d n ą  sprawą"...

—  szantaż
ka. zgodzi) sie na otw arc ie  we 
francusk im  zgromadzeniu na­
rodow ym  debaty nad po lityka  
zagraniczną. prr.v czvm g łów ­
nym  ie.i tem atem  m ia łahy bvć 

jedność europejska". Parla­
ment m ia łby sie wypowiedzieć 
czy wvraża zgodę na zasadę 
"zjednoczenia politycznego Eu­
ropy zachodnie j" (plan takiego 
zjednoczenia jest am erykań­
skim  płodem, m ającym  u ła t­
w ić im peria lis tom  USA podpo­
rządkow anie sobie k ra jów  za­
chodn io-europejskich) Laniel
ma nadzieję, że zgromadzenie
narodowe w ypow ie -ię za „z jed­
noczeniem Europy", a w każ­
dym  razie nie zgłosi sprzeciwu 
_  j tym  samym w yrazi pośred­
nie poparcie dla ..arm ii europej­
sk ie j” . m ającej być częścią pla­
nu „zjednoczenia Europy”  Jak 
w idz im y, akcja podjęta przez 
rz ą d  francuski jest bardzo skom­
p likow ana, lecz ie j cel był bar­
dzo prosty — utrzym anie za 
wszelka cenę choćby pozoru po­
parcia d la  am erykańskie j po li­
ty k i w Europie aby nie poja­
w ić  się na Bermudach przed 
Eisenhowerem z próżnym i rę­
kam i

Jednakże iuż od pierwszego 
dnia debata w zgromadzeniu 
która rozpoczęła sie we wtorek 
przekszta łciła  sie w praktyce w 
debatę na temat .arm ii euro- 
pe i>k ie i” . przv ezvm ze wszyst­
k ich stron parlam entu rozleg­
ły się głosy występujące prze­
c iw k o  am erykańskiem u piano 
w i oddania Europy i Francji na 
żer n iem ieckiego im peria lizm u 
Debata trw a  lecz nawet jej do­
tychczasowy przebieg, nieza­
leżnie od w yn ik%  jest poważną

porażką dla zw o lenn ików  < n ie j"  pod neoh itle row skim  bu 
„zjednoczenia Europy zachód-1 tem... \

W neutralnej strefie

[K O N FE R E N C JA  na B e rm u ­
dach nie ograniczy się, jak 

to przew idują obserwatorzy po­
lityczn i na Zachodzie, w y łącz­
nie do sprawy „a rm ii eu rope j­
sk ie j“ . Jednym z tem atów ma 
być również sprawa koreań­
skiej konferencji poko jow e j > 
w ogóle sprawy D a le k ie g o  
Wschodu.

Nie trudno jednak w yo b ra ­
zić sobie, z ja k im i to ..pokojo­
w ym i” planam i wystąp ią A m e- 
ykanie w czasie kon fe renc ji 

jeśli przyjrzeć sie ich w yczy­
nom w strefie neu tra lne j w 
<orei Pamiętamy, jak am ery­
kańskie dowództwo w K o re i 
zobowiaz.ato się. podpisując u-
klad rozejm owy uszanować 
wszystkie jego przepisy, a m ię­
dzy innym i przepisy dotyczące 
jeńców nie podlegających bez­
pośredniej repa triac ji.

P rzep isy te zo s ta ły  przez 
s tronę a m e ryka ń ska  już tys ią c ­
k ro tn ie  pogw ałcone P o g w a łco ­
ne po to, aby u n ie m o ż liw ić , a co 
n a jm n ie j u tru d n ić , zna lez ien ie  
poko jow ego  rozw ią zan ia  p ro ­
b lem u ko reańsk iego  T ak  np 
jeden z p rzep isów  u k ła d u  ro- 
ze im ow ego  p rz e w id y w a ł udz ie ­
len ie  jeńcom  n ie  pod lega jącym  
bezpośredn ie j re p a tr ia c ji w y ­
jaśn ień przez stroną, z k tó re j 
jeńcy ci pi>chr->d?.ą. A m e ry k a n ie  
poprzez swvoh agentów  n a s ła ­
nych do obozu n ie re p a tr io w a - 
nycb  jeńców , zn a jd u ją ceg o  się 
w s tre fie  n e u tra ln e j w  pob liżu  
Panm undżon u n ie m o ż liw ia ją  
p rzep row adzen ie  te j a k c ji i to 
lak  dalece, że w c iasu  k i lk u ­
dziesięciu dn i od c h w ili.  gdy 
a kc ja  ta teo re tyczn ie  się p o w in ­
na rozpocząć, m ogła ona być 
p row adzona  je d yn ie  przez 
k i l k a d z i e s i ą t  g o -  
d z i n I

Bezczelna dz.ialainość Am ery- 
‘ kanów , u trudn ia jących  prow a-

Szachowe mistrzostwa Polski
N a tu r n ie ju  sza cho w ym  o m i­

s trz o s tw o  P o ls k i d o g ry w a n o  n ie ­
d o ko ń czo n e  p a r t ie  z p o p rz e d n ic h  
ru n d . W y n ik i b y ły  n as tę pu jące : 
G ry n fe ld  p o k o n a ł C le jk ę , K w a ­
p isz  — Ł u c z y n o w ic z a , K w il lc k i  — 
W itk o w s k ie g o . K w a p is z  — G rab- 
czew sk iego . Ś liw a  — K w il ic k ie g o

1 K w a p is z  — M te so w łcza . P a r t ia  
Ś liw a  — D oda i  Z ie m b iń s k i -■* 
B rzó zka  z a k o ń c z y ły  się  re m iso w o .

W tu r n ie ju  p ro w a d z i w  d a lszym  
c iąg u  Ś liw a  8 p k t.. p rzed  M akar­
c z y k ie m  7 p k t..  Z ie m b iń s k im  6,5 
p k t. o raz  S zap ie lem  6 p k t.

Z przebiegu rozmów wstępnych 
w Panmundżon

P E K IN . —  Agencja Nowych 
Chin podaje w  depeszy z Kae- 
songu czw artkow y kom unikat 
delegacji koreańsko - ch ińsk ie j, 
biorącej udzia ł w rozmowach 
wstępnych na tem at konferen­
c ji po litycznej.

K om un ika t stw ierdza, że 19 
bm. obradowały po raz trzeci 
dw ie podkomisje, powołane dla 
rozpatrzenia poszczególnych za­
gadnień związanych ze sprawą 
zwołania kon fe renc ji po litycz­
nej.

Na posiedzeniu podkom isji o- 
m aw ia jące j pierwszy punkt po­
rządku obrad (skład i  miejsce 
konferencji po litycznej) przed­
staw icie! K oreańskie j R epublik i 
Ludowo -  Dem okratycznej K i 
Suk Bok raz jeszcze sprecyzo­
wał treść propozycji strony ko­
reańsko - ch ińsk ie j, u jętych w 
trzech punktach: 1) K on feren­
cja polityczna może przybrać 
form ę kon ferencji dwóch stron 
na zasadzie równości. Każda ze 
stron powinna zadecydować 
które kra ję  będą reprezentowa­
ły ją na konferencji. 2) Wszyst­
kie uchwały konferencji po lity ­
cznej pow inny być podejm owa­
ne jednom yś ln ie ‘przez obie s tro ­
ny. 3) W konferencji pow inno 
poza tym  uczestniczyć pięć za­
interesowanych państw neu­
tra lnych : ZSRR, Indie, Indone­
zja, Pakistan i Burma. K i Suk 
Bok odrzuci! kategorycznie za­

strzeżenia strony am erykań­
sk ie j p rzeciw ko tej propozycji-.

O bradowała rów nież drugą 
podkomisja, om awiająca sprawę 
term inu kon ferencji. Porozumie­
nia nie osiągnięto, ponieważ 
strona am erykańska nadal od­
rzuca propozycje stronv koreań­
sko - ch ińsk ie j w spraw ie usta­
lenia prowizorycznego term inu.

Amerykanie ostrzeiiwuig 
strefę zdemiliiaryzowanę

vu Korei
P E K IN . Agencja Nowych 

Chin donosi z Kaesongu, ż.e na 
posiedzeniu w o jskow ej kom is ji 
loze jm ow e j przedstaw icie l s tro­
ny koreańsko - ch ińsk ie j gen. 
L i San Czo zw róc ił uwagę stro­
nie am erykańskie j na fa k t o- 
strzelania przez a rty le rię  ame­
rykańską rejonu znajdującego 
się w granicach stre fy zdem ili- 
tary/.owanej. a m ianow icie oko­
lic wsi Kehodon. na po łudnio­
wo - wschód od Sannena. Lt 
San Czo zażądał, aby mieszana 
grupa inspekcyjna przeprowa­
dziła śledztwo oa m iejscu incy­
dentu. S trona am erykańska 
w yraz iła  zgodę na powyższą 
propozycję.

ciaj a~ 
swnma- 

ko-

ó zenie akc ji w y jaśn ia jące j 
wśród jeńców, w yw oła ła  p ro te ­
sty ze strony N eutra lne j K o m i­
sji R epatriacyjnej, nadzoru ją­
cej prowadzenie akcji w y jaś­
niającej. Tak np, K om isja  za­
protestowała przeciwko temu 
że 'A m erykan ie , k tó rzy  w myśl 
orzepisów dostarczają żywność 
do obozu jenieckiego, przem y­
cają przv te j okazi. ni m nie j ni 
w ięcej iak radiostacje nadaw­
cze. Jedna z takich rad iostacji 
została znaleziona w w orku z
ryżem Poprzez radiostaci
senci amerykańscy (lis \
nowcy i kuom intangowcy >
■rmnikuia ^ię z dowództwem a- 
m erykańskim .

Swego czasu H itle r  m aw ia ł 
że um owy m iędzynarodowe tak j 
długo są dla niego ważne, jak 
długo mu to iest potrzebne, a | 
potem mają taka wartość, ja- j 
ka ma papier, na k tó rym  zo­
stały napisane. Am erykańscy | 
im peria liśc i, jak widać, starają 
się stosować te samą „zasadę" 
choć w ydają się zapominać, że 
nie przyniosła ona ich poprzed­
n ikow i zbyt przyjem nych skut- 
ków...

*

W  EBLUG  am erykańskich
’  '  pro jektów , spotkanie na 

Bermudach ma przyspieszyć 
wykonanie planowanych przez 
nich przygotowań do agresji 
Jednakże nawet na ibardzie i "a- 
gresywne ich plany skazane są 
na niepowodzenie w obliczu 
-tale narastającej w a lk i naro­
dów o pokój Dziś walka o po­
kojowe rozwiązanie spornych 
kwest-ii m iędzynarodowych za­
hacza t.ak szerokie kręgi, że o- 
bejrnuje ludzi wszystkich ras 
•-eligii i przekonań politycznych 
) w te i w łaśnie walce tk w i na­
dzieja na u trw a len ie  pokoju 
światowego.
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